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Żniwa powoli na ukończeniu —

przed rolnikami siew rzepaku
Jak najszybsze zakończenie zbioru zbóż i właściwe przygo­

towanie pól pod rzepak — to obecnie najpilniejsze zadanie
rolnictwa. Stąd też w gospodarstwach, które zakończyły ko­
szenie zbóż przywiązuje się szczególne znaczenie do przy­
śpieszenia zwózki. Niemal powszechnie wykonują te roboty
rolnicy . województw centralnych, gdzie do zbioru pozostały
już niewielkie powierzchnie zbóz.

Gminne spółdzielnie
rozpoczęły skup zboża

(luf. wł.) Przelotne deszcze u-

trudniają sprawny sprzęt zbóż.
Bardzo dobrze przebiegła ak­
cja żniwna w przodujących
gospodarstwach państwowych.
Jako pierwsi żniwa zakoń­
czyli pracownicy Stacji Do­
świadczalnej Oceny Odmian z

Węgrze. Wymłócone ziarno do­
starczyli oni do Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Hodowli Ro­
ślin i Nasiennictwa Rolniczego,
które z kolei po jego oczyszcze­
niu przekaże zboże do jesien­
nych siewów.

Na uznanie zasługuje też

sprawne przeprowadzenie żniw
i omletów w Stacji Hodowli
Roślin Ogrodniczych w Dzie­

kanowicach. Stało się to mo­
żliwe dzięki pomocy brygady
OHP z Krakowa. 60 junaków,
którymi kierował komendant
mjr Józef Wojtowicz pomagało
przy koszeniu, zwózce i omło-
tach. Na wyróżnienie zasłużyli
wszyscy młodzi ludzie, a głów­
nie: Tadeusz Boi, Zbigniew Cich,
Zenon Cieślak, Zenon Kurdziel,
Włodzimierz Markiewicz i Zbi­
gniew Jurysta. Również pszeni­
ca z Dziekanowic trafi jako ma­
teriał kwalifikowany — do sie­
wów.

Ziarno z tegorocznych zbiorów

dostarczają do punktów skupu
nie tylko gospodarstwa uspo-.
lecznione i państwowe, ale rów­
nież gospodarze indywidualni.
Pierwsze tony ziarna skupiły
już gminne spółdzielnie w Gdo­
wie, Kocmyrzowe, Cichawie, *

także GS-y w województwie
tarnowskim. (cm)

Skoszono 75 proc, zbóż

Mimo niezbyt sprzyjającej do­
tąd aury, sprawnie przebiega
sprzęt zbóż na terenie gminy
Słomniki. Do 7 bm. skoszono tam
ok. 3300 ha co przekracza 75 proc,
całego areału zbóż. Obok tra­
dycyjnie używanego w gminie
sprzętu (kosiarki konne, snopo-
wiązałki itd.) w tym roku bierze

udział w akcji żniwnej także

kombajn „Bizon”. Jest on w po­
siadaniu SKR-u Słomniki' —

głównego koordynatora akcji
żniwnej na tym terenie. Na

planowane do skoszenia kom­
bajnem 150 ha do tej pory sko­
szono już ok. 50 ha. Na polach
uprzątniętych ze zboża przystę­
puje się niemal natychmiast do

podorywek i siania poplohów.
Tych ostatnich zasiano na obsza­
rze 860 ha. Planuje się obsianie

poplonami jeszcze kilkudziesię­
ciu hektarów. (kaw)

Określenie „jedyny żywiciel rodziny”
od lat już tkwi w obiegu działań so­
cjalnych. Zjawisko to dotyczy głów­

nie kobiet samotnie wychowujących dzie­
ci, które to rodziny są przedmiotem spe­
cjalnej troski ze strony swych macierzy­
stych zakładów. Poprawie ich sytuacji słu­
ży też szereg decj-zji centralnej polityki so­
cjalnej.

Wyliczenia GUS-u (dalece zresztą niepełne)
mówią, że na ok. 10 min istniejących u nas

gospodarstw domowych — a dane za 1970 r.

i za r. ub. są do siebie bardzo zbliżone — ok. 600
tys. stanowią rodziny jedynych żywicielek, z cze­
go 40—50 proc, zamieszkuje w miastach (zresztą
wiejskie domy tego typu pozostawimy w tych
rozważaniach na uboczu). W większości są to

rodziny kobiet rozwiedzionych, z jednym dziec­
kiem. Samotnych matek wychowujących 4 i wię­
cej dzieci jest np. według spisu z 1970 r 14 tys.
„Aż” 14 tys. — chciałoby się powiedzieć, jeśli
uprzytomnimy sobie ich rozległą skalę kłopotów.
Choć bowiem wśród domów, gdzie brakuje ojca,
są na pewno i zasobne, i średnio sytuowane, to

jednak dochody olbrzymiej większości, jeśli na­
wet nie należą do najniższych, oscylują raczej
wokół tej dolnej granicy. Dla znacznej więc czę­
ści tych rodzin polityka płacowa, społeczna lat
ostatnich nie stała się jeszcze, tak jak dla więk­
szości społeczeństwa, drogą do dobrobytu, lecz
drogą stopniowej stabilizacji materialnej.

A przecież finansowe kłopoty, to nie wszystkie
trudności matek — głów rodzin. Przemęczenie fi­
zyczne i nerwowe stanowi nieuniknioną na ogół
cenę, jaką przychodzi kobiecie zapłacić za godze­
nie przez nią trzech ról na raz — ojca, matki
i pracownika.

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)
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Terroryści wystartowali
z Kuala Lumpur

♦ Na pokładzie 4 dobrowolnych zakładników

(M) Od trzech dni świat interesuje się japońskimi terrorysta­
mi, którzy zaatakowali placówkę dyplomatyczną USA w Kuala
Lumpur (Malezja) i zatrzymali zakładników, by w ten sposób
wymóc na rządzie japońskim zwolnienie z więzienia swoich
współtowarzyszy. Jeszcze w środę terroryści i 15 zakładników

opuścili budynek konsulatu USA i udali sic na lotnisko, gdzie
oczekiwał na nich samolot, którym zamierzali udać się do Libii.
W godzinach rannych w czwartek samolot nadal jednak przeby­
wał na lotnisku, ponieważ nie otrzymano jeszcze zgody na prze­
lot nad terytoriami państw leżących na trasie: Indii, Iranu, Ira­
ku i Dubai. Po ostatecznej odmowie udzielenia zezwoleń przez
władze indyjskie 1 irańskie zaczęto opracowywać nową trasę
przelotu.

Tymczasem na lotnisku w Kuala Lumpur eksplodowała bem-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Parafowanie

umów
PRL - RFN

W czwartek 7 bm. w mini­
sterstwie spraw zagranicz­
nych RFN w Bonn zostały
parafowane dwie umowy
oraz protokół będące konsek­
wencją porozumienia uzgod­
nionego podczas spotkania
z okazji KBWE między I se­
kretarzem liC PZPR Edwar­
dem Gierkiem a kanclerzem
RFN Helmutem Schmidtem.

Parafy pod dokumentami
złożyli ambasador PRL w

RFN Wacław Piątkowski 1
sekretarz stanu w MSZ
RFN Walter Gehlhoff.

Sytuacja
w Salwadorze
Jak podają zachodnie a-

gencje prasowe, dwóch uz­
brojonych terrorystów opano­
wało w środę radiostację w

stolicy Salwadoru. Zmusili
oni personel do emisji u-

przednio przygotowanej taś­
my, zawierającej oświadcze­
nie, iż organizacja terrory­
styczna o nazwie „Ludowa
Armia Republikańska” doko­
nała ostatnio napadu na ko­
szary wojskowe w Salwado­
rze. Po ucieczce zamachow­
ców policja zdementowała to
oświadczenie.

Pierwsza ropa
w Gdańsku

Wczoraj po raz pierwszy
rurociągiem rozpoczęto tran­
sport ropy naftowej z Portu
Północnego do zbiorników
magazynowych rafinerii
Gdańsk. Ropę dostarczył
zbiornikowiec PZM „Pieni­
ny II”. Surowiec zmagazyno­
wany sostanle w 4 zbiorni­
kach.

ffasło tsk^ualne;

Więcej troski o wygląd
Kiedy Kraków otrzyma

■traż porządkową?

Sierpień i wrzesień powinny
przynieść zdecydowaną poprawę
stanu nawierzchni głównych
ciągów komunikacyjnych Kra­
kowa. Ostatecznie — miejmy
nadzieję — znikną „pralki" przed
skrzyżowanami: zwykły , mało

wytrzymały asfalt, zastąpiony
zostanie asfaltobetonem. Wy­
mieni się również wyszczerbione
1 popękane krawężniki i upo­
rządkuje pobocza przy II ob­
wodnicy (ul. ul. Radzikowskie­
go, Dobrego Pasterza, Opolska,
Ostapa Dłuskiego). Szosy wylo­
towe otrzymają — oprócz pasa
środkowego — także białe pasy

boczne, oddzielające Jezdni, od

poboczy. Powinno to wpłynąć na

poprawę bezpieczeństwa jazdy,
szczególnie w nocy. Jeszcze w

tym roku zastosowana zostanie
przez miejskie służby komunal­
ne nowa technologia malowania
znaków na jezdniach — łatwo
ścieralny lakier zastąpiony zo­
stanie trwałymi masami termo­
plastycznymi.

Nadal nierozwiązany pozostaje
problem zaśmiecania miasta
przez transport budowlany.
Istnieją wprawdzie ogólne prze­
pisy, zobowiązujące do dbałości
o czystość dróg, nikt jednak nie

zaprząta sobie głowy ich prze­
strzeganiem. Codziennie na

świeżo oczyszczone jezdnie sypie

się piasek, gruz, cement. Naj­
groźniejsze dla krakowskich na­
wierzchni są wywrotki, rozwo­
żące płynny cement — z reguły
przeładowywane i o nieuszczel-
nionych skrzyniach. A asfalt,
polany takim cementem nada-

je się już tylko... do wymiany.
Najwyżsży czas, by władze

miejskie zajęły się na serio
wyciągnięciem odpowiednich
konsekwencji względem niektó­
rych przedsiębiorstw budowla­
nych. Pomogło by w tym utwo­
rzenie miejskiej straży porząd­
kowej, upoważnionej do nakła­
dania mandatów. Straż taka

istnieje już w Gdańsku i Sopo­
cie, a ostatnio postarał się o nią
(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

W czwartek rano przed trybunałem wojskowym w Atenach rozpoczął się proces 32 oficerów,
podoficerów i żołnierzy żandarmerii, oskarżonych o torturowanie więźniów. Powołano 127 świad­
ków, wśród .których jest m. in. Alekos Panagulis, autor nieudanego zamachu na życie szefa
greckiej junty wojskowej, Jeorjosa Papadopulosa. Wokół koszar, gdzie toczy się proces, podję­

to nadzwyczajne środki ostrożności. (CAF)

ZSRR. Obsługa Kerczewskiego Spławu Drewna (obwód
Permski), jednego z największych w kraju, dostarczyła już —

dzięki toczesnej teżośnie — 2 min m sześciennych drewna. W

ciągu krótkiego północnego sezonu żeglugowego spławić trzeba
stąd na wody Kamy i Wołgi 4 min m sześciennych drewna.

CAF — TASS

NAJWIĘKSZY niepokój budzi w Hiszpa­
nii pytanie: — co się stanie w kraju po
śmierci generalissimusa Franco, który

od trzydziestu kilku lat sprawuje urząd szefa

państwa?

Czy jego odejście z areny politycznej spowoduj,
ukształtowanie się nowego zupełnie ustroju, wzoro­
wanego na wielopartyjnych systemach Europy za­
chodniej, z możliwością legalnego działania lewico­
wej opozycji, czy też będzie to tylko niewielka mo­
dyfikacja dotychczasowej linii politycznej franki-
zrau, czy wreszcie coś innego? A jeżeli tak, to co?

Udział hiszpańskiej armii w przemianach jest ma­
ło prawdopodobny. Po pierwsze armia, która była
motorem napędowym wydarzeń w Lizbonie, w Hi­
szpanii jest znacznie mniej rozpolitykowana. _

Nie
brała udziału w wieloletniej wojnie kolonialnej. Nie

wytworzyła się w niej sytuacja powszechnego roz­
goryczenia bezsensowną walką i niezadowolenia z

rządu, jaka miała miejsce wśród wojskowych por­
tugalskich. Jest ona dość silnie skupiona wokół
Franco. Jej dowództwo bez przerwy podkreśla, iż
jest ona zwycięzcą wojny domowej z lat 1936—39.
I chociaż minęło od niej już ponad trzydzieści lat,
sztucznie podtrzymywany podział na zwycięzców i
zwyciężonych Jest nadal bardzo silny. Co prawda
w jej łonie pojawiają się symptomy świadczące o

radykalizacji postaw w niektórych kręgach mło­
dych oficerów, ale nic nie wskazuje, aby przybra­
ły one takie rozmiary, jak w Portugalii. Nie będzie
przesadą twierdzenie, że wojsko poprze desygnowa­
nego przez caudlllo na swego następcę, księcia Jua­
na Carlosa.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Niejasna sytuacja
w Angoli

PARYŻ, LONDYN, LIZBONA
(PAP)

Korespondenci agencji praso­
wych piszą z Luandy, iż w wie­
lu miastach Angoli nadal trwa­
ją walki między jednostkami
wojskowymi Ludowego Ruchu
Wyzwolenia Angoli (MPLA) i

Narodowego Frontu Wyzwole­
nia Angoli (FNLA). Informacje
o walkach mają charakter frag­
mentaryczny. W nocy z wtorku
na środę w mieście Silva Porto
doszło do poważnych walk mię­
dzy oddziałami MPLA oraz

sprzymierzonymi jednostkami
wojskowymi FNLA i trzeciej z

organizacji angolskich — Naro­
dowego Związku na rzecz Nie­
podległości Angoli (UNITA).
Dotychczas UNITA nie brałą

bezpośrednio udziału w walkach

między dwoma głównymi orga­
nizacjami angolskimi, MPLA i
FNLA. Nie wiadomo, czy jest to

lokalny przypadek, czy też za­
powiedź współdziałania UNITA
z wojskami Narodowego Frontu

Wyzwolenia Angoli.
Z innych fragmentarycznych

informacji wynika, iż porozu­
mienie o przerwaniu ognia, uz­
godnione w poniedziałek między
lokalnymi dowództwami jedno­
stek MPLA i FNLA w dwóch

ważnych ośrodkach miejskich
Malanje i Lobito, jest przestrze­
gane.

W Luandzie panuje względny
spokój. Przesunięto nawet go­
dzinę policyjną z 21.00 na 24.00.
(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

HISZPANIA

Transportowcy nie mają wolnego
WARSZAWA (PAP)

Po pierwszym tygodniu sierpnia zaległości w przewozach
wynoszą już ponad 400 tys. ton, a więc niemal dokładnie ty­
le, ile ich nagromadziło się przez 20 dni lipca. Sierpień za­
czął się więc żle, a połowa tych zaległości — 200 tys. ton —

powstała w ostatnią sobotę i niedzielę. Pierwsza dekada mie­
siąca kończy się dwoma dniami wolnymi od pracy. Nie mo­
gą to być jednak dni świąteczne dla bezpośrednio zaintere­
sowanych przewozami, przy czym nie chodzi tu o kolej, dla

której nie mogą i nie istnieją „dni wolne", ale o wszystkich
korzystających z transportu kolejowego.

Dotychczas — z niewielkimi
wyjątkami — niedziele, święta
i dni wolne od pracy były dla
transportu kolejowego naj­
trudniejsze; w te właśnie dni
załamywały się przewozy, po­
nieważ klienci PKP zamawiali
znacznie mniej wagonów niż w

dni powszednie, przetrzymywali
do poniedziałku nie rozładowane

wagony. Nie może mieć też

miejsca sytuacja, aby transport
kolejowy, pracujący tak samo

każdego dnia, nie miał komple­
tu zamówień w dni świąteczne
— 1 to w okresie, gdy potrzeby
przewozowe są tak duże, że ko­
lej nie jest w stanie zrealizo­
wać wszystkich zgłoszeń.
(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

N. Inoziemcow
u P. Jaroszewicza

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów Piotr

Jaroszewicz przyjął 7 bm. za­
stępcę przewodniczącego pań­
stwowego Komitetu Bady Mi­
nistrów ZSRR do spraw plano­
wania — Nikołaja N. Inoziemco-
wa.

Przedmiotem rozmowy był
szereg problemów związanych z

końcowym stadium negocjacji
polsko-radzieckich, dotyczących
protokołu o wymianie handlo­
wej na lata 1976—80. Podkreś­
lono wielkie znaczenie dla oba

krajów wysokiej dynamiki ros­
nących obrotów, jak też korzyst­
nych zmian w ich strukturze, w

tym wzrostu wzajemnych do­
staw maszyn i urządzeń oraz za­
pewnienia zaopatrzenia w su­
rowce.

Wierność w cenie

HANNOVERSCHE ALLGEMEINE:

„Kobiety cenią atrakcyjność seksual­
ną niżej niż mężczyźni. Jak wynika z

danych ogłoszonych przez Instytut De­
moskopii w Allensbach (RFN), kobiety
cenią u mężczyzn w pierwszym rzę­
dzie wierność (62 procj, czułość i ser­
deczność (51 proc.). Dopiero na trze­
cim miejscu (45 proc.) tawiają atrak­
cyjność seksualną partnera. Natomiast
65 proc, mężczyzn zapytanych „jakie
właściwości cenią szczególnie u kobie­
ty" — atrakcyjność - ksualną wymie­
niło na pierwszym miejscu. Na dal­
szych miejscach figurowały: wierność
(54 proc.), oszczędność (53 proc.) i
schludność (49 proc.).

Niemowlę czy staruszek

AMERICAN SCIENTIST: „Przed
kilkoma laty raport zespołu uczo­
nych dotyczących zastosowania kom­
puterów w systemie oświaty stwier­
dzał na wstępie, że „po piętnastu la­
tach gwałtownego rozwoju nauka o

komputerach wkroczyła w okres
niemowlęctwa”. Są tacy, którzy su­
gerują, że być może, większość po­
zostałych dziedzin nauki wkroczyła
już w okres zgrzybiałości. Dowodzą
oni, że wszystko, co należało wie­
dzieć, zostało już poznane. W rzeczy­
wistości jednak lista nierozwiąza­

nych problemów w każdej niemal
dyscyplinie wskazuje na to, jak da­
lecy jesteśmy od tego podstawowe­
go zrozumienia spraw, jakie chcieli-
byśmy osiągnąć”.

Per nafta ad astra

NATURĘ: „W świecie arabskim

przywiązuje się obecnie duże zna­
czenie do rozwoju Dauki i techniki,
co Jest częściowo rezultatem zwięk­
szonej potęgi tych bogatych w ropę
naftową

'

krajów. Nowo uzyskane
dochody umożliwiły stworzenie in­
stytucji oświatowych I badawczych
oraz planowanie programów badań

dotychczas w większości krajów tej
strefy niemożliwych do zrealizowa­
nia”.

Jeszcze jedno pole

NOWYJ MIR: „Człowiek żyje na

Ziemi w polu grawitacyjnym, w naj­
różniejszych energetycznych i ra­
diacyjnych polach. O tym wiedzia­
no i przed cybernetyką. Teraz na­
tomiast, wraz z jej pojawieniem się
i rozwojem, uświadomiono sobie, że
człowiek żyje t również w polu in­

formacyjnym, nieustannie oddziału­
jącym na wszystkie jego narządy
zmysłowe. Gdyby żywe istoty nie

posiadały narządów mogących przyj­
mować informacje i gdyby nie było
pola informacyjnego, życie na Ziemi

ustałoby. Człowiek nie może żyć ani
w materialno-energetycznej, ani w

informacyjnej próżni”.

Perska zbroja

STERN: W końcu lat sześćdziesią­
tych, gdy Brytyjczycy zaczęli wycofy­
wać się z terytoriów „na wschód od

Suezu", Iran dał sygnał startu do bez­
precedensowych zbrojeń. O ile jeszcze
przed kilku laty Irańczycy mieli tylko
niewielką liczbę amerykańskich czoł­
gów z okresu drugiej wojny światowęj
i kilka kutrów torpedowych do ściga­
nia przemytników — co wystarczało
akurat na defiladę w dniu urodzin ce­
sarza — to dziś dysponują już najno­
wocześniej uzbrojoną armią na Środ­
kowym i Bliskim Wschodzie. Iran czę­
ściowo dysponuje już takim sprzętem
wojennym, na który siły zbrojne USA

jeszcze czekają. A Persowie zbroją się
nadal w ni* zmniejszonym tempie!
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KRONIKA

dnia
Kurs UNESCO

w krakowskiej
Szkole Letniej

(Inf. wł.) Już po raz dru­
gi Szkoła Letnia Kultury i

Języka Polskiego oraz Pol­
ski Komitet UNESCO organi­
zują kurs dla nauczycieli
szkół średnich i collegów z

krajów zachodnich. Pobyt w

krakowskiej Szkole Letniej
posłuży im do poznania
problemów gospodarczych i

społecznych a przede wszy­
stkim — systemu oświa­
ty i nauczania w naszym
kraju. W tegorocznym -kur­
sie uczestniczy 40 pedago­
gów z Austrii, Belgii, Danii,
Francji, Hiszpanii, Kanady,
Norwegii, USA i Włoch. Na

inaugurację zajęć, które roz­
poczęły się w dniu wczoraj­
szym, przybył sekretarz ge­
neralny Polskiego Komitetu
UNESCO — Jaromir Ochę-
duszko a w imieniu Uniwer­
sytetu powitał uczestników
kursu prorektor UJ prof.
lózef Buszko, (e)

O „Zloty Kompas
Sądecczyzny"

(Inf. wł.) Nowosądeckie
PTTK rozpoczęło przygoto­
wania do organizacji trady­
cyjnego, Ogólnopolskiego Tu­
rystycznego Rajdu Nocnego o

„Złoty Kompas Sądecczyz­
ny”. Trasy rajdu na azymut
— do momentu startu są ta­
jemnicą. Będzie to pierwszy
rajd po 2,5-miesięcznej przer­
wie letniej, (k-b)

Zamrażarki

ponad plan
(Inf. wł.) Pod koniec czerw­

ca załoga Zakładów Produk­
cji Urządzeń Chłodniczych i

Handlowych w Bochni pod­
jęła dodatkowe zobowiąza­
nia produkcyjne, deklarując
produkcję w granicach 4 min
zł. W lipcu wyprodukowano
ponad plan 30 sztuk zamra­
żarek ZBO-50 dla potrzeb
gastronomii i handlu, wartoś­
ci 550 tys. zł. Dodać trzeba,
że pierwsze zobowiązanie za­
łogi Zakł. Produkcji Urządzeń
Chłodniczych i Handlowych
opiewało na 5 milionów 200

tysięcy złotych i zostało zrea­
lizowane w I półroczu br.

(al)

Dom im. Janka

Krasickiego — rośnie

(Inf. wł.) W Limanowej,
przed kilku laty, z inicjaty­
wy społecznej miejscowego
środowiska działaczy mło­
dzieżowych i kulturalnych,
rozpoczęto budowę domu
kultury i schroniska mło­
dzieżowego — pomnika imie­
niem syna tej ziemi Janka
Krasickiego.

Ta 35 min inwestycja jest
w toku, konto Komitetu
Społecznego nieprzerwanie
wspierają różne instytucje i

osoby prywatne.
W br. Zarząd Główny ZMS

ogłosił dla wszystkich ogniw
terenowych w kraju akcję
„Limanow’a”, której celem

jest zbiórka środków pienięż­
nych na pełne sfinansowanie
inwestycji. Zbiórka ma być
zakończona w drugiej deka­
dzie ■września br. — w rocz­
nicę urodzin Janka Krasic­
kiego. (k-b)

POGODA
Krakowskie Biuro Prognoz

IMGW informuje: Polska w

obszarze rozległego wyżu z

eentrum nad Skandynawią.
PROGNOZA POGODY

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie umiar­
kowane, w ciągu dnia duże i

przelotne opady i burze. Ra­
no lokalnie mgły. Tempera­
tura maksymalna dniem od
84 do 27 st., minimalna nocą
ed 14 do 17 st. W Tatrach
temperatura maksymalna 10
«t., minimalna 7 st. Wiatry
słabe i umiarkowane, okre­
sami w burzy dość silne,
północno-wschodnie i wscho­
dnie, w Tatrach umiarkowa­
ne dość silne północne.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin 29, Koszalin 29, Gdańsk
27, Olsztyn 29, Białystok 27,
Warszawa 27, Bydgoszcz 29,
Poznań 29, Zielona Góra 28,
Wrocław 27, Opole 26, Łódź
26, Lublin 24, Sandomierz 25,
Rzeszów 22, Przemyśl 16, Le­
sko 19, Tarnów 22, Nowy
Sącz 21, Kielce 25, Częstocho­
wa 25, Katowice 25, Racibórz
26, Bielsko 23, Zakopane 18,
Hala Gąsienicowa 12, Kas­
prowy Wierch 8, Muszyna 18,
Kraków 24.

Ciśnienie
wzrost.

BIOMET

rejonach
przejściowe
nej sprawności działania
pogorszonego
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Terroryści w drodze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ba wyniesiona z wnętrza samolotu DC-8 (przeznaczonego dla ter­
rorystów). Nie wyrządziła ona większych szkód.

Ostatecznie samolot wystartował z lotniska w Kuala Lumpur
o godz. 11.14 czasu warszawskiego. Na pokładzie — oprócz 9
członków załogi — znajdowało się 10 terrorystów z lewackiej
organizacji tzw. „Czerwonej Armii” oraz 4 dobrowolnych za­
kładników (2 Malezyjczyków i 2 Japończyków). Na kilka minut

przed startem zwolniono ostatnich 15 zakładników, wśród nich
m. in. amerykańskiego konsula i szwedzkiego charge d’affaires.
Samolot wziął kurs na Libię.

Agencja Reutera powołując się na źródła japońskie podała, że

o 14.30 (czasu warszawskiego) samolot japońskich Unii lotniczych,
wiozący terrorystów z Malezji do Libii, wylądował dla uzupeł­
nienia paliwa w stolicy Lanki, Colombo. Po 40 minutach miał

się udać w dalszą podróż.
Rzecznik japońskich linii lotniczych poinformował, że postój

w Colombo był planowany.
AFP podaje, że samolot z terrorystami i zakładnikami na po­

kładzie wyląduje w piątek o godz. 2.25 w nocy na lotnisku

w Trypolisie.

Uroczystości w Porębie Wielkiej
• SPORT SPORT . SPORT •

Protesty w Chile

BUENOS AIRES (PAP)
Jak donoszą z Santiago ponad
tys. osób zebranych w jednej
katedr stolicy Chile zapro-

) terrorowi
w’ kraju przez

faszystowską. Zażądali

4
z

testowało przeciwko
rozpętanemu
juntę
oni, aby władze poinformowały
rodziny o losie Chilijczyków a-

resztowanych przez juntę, po
których od tej pory słuch zagi­
nął.

Jak poinformowała amery­
kańska agencja Associated Press,
około 80 więźniów politycznych
przebywających w obozie Pu-
chuncavi w odległości około 200
km na północ od Santiago, ogło­
siło strajk głodowy na znak

protestu przeciwko opublikowa­

nym przez reżim chilijski listom

działaczy lewicowych, którzy
rzekomo mieli zginąć poza gra­
nicami Chile,

Dwa dzienniki — brazylijski
„O Dia” i argentyński „Lea” —

powołując się na informacje
uzyskane z kół reżimowych —

opublikowały ostatnio listy oko­
ło 110 członków organizacji lewi­
cowych Chile, którzy mieli o-

puścić kraj i zginąć podczas
akcji w państwach Ameryki Ła­
cińskiej. Chilijski Komitet Po­
koju — organizacja skupiająca
między innymi działaczy religij­
nych — zdementowała jednak­
że tę wiadomość stwierdzając,
że wymienieni na liście lewicowi
działacze zostali zaaresztowani

przez juntę chilijską. Informa­
cję tę potwierdziły rodziny za­
ginionych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Stolica i okolice są nadal w peł­
ni kontrolowane przez Ludowy
Ruch Wyzwolenia Angoli, od­
działy wojskowe tej organizacji
oraz komitety ludowe utworzo­
ne w dzielnicach afrykańskich i

czuwające nad zabezpieczeniem
porządku. Zapewniono funkcjo­
nowanie podstawowych usług,
jak transport publiczny, dostawy
wody i prądu elektrycznego.
Miasto odczuwa jednak brak

niektórych artykułów żywnoś­
ciowych i paliw.

Trwa masowy wyjazd ludnoś­
ci pochodzenia europejskiego.
Również wielu czarnych miesz­
kańców stolicy, obawiając się,
iż może dojść do bitwy o Luan-
dę, wysyła kobiety; i dzieci do

rodzinnych wsi.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
również Tarnów. Przed kilkoma
tygodniami pisaliśmy o projek­
cie utworzenia podobnej służby
także w Krakowie , ale — jak
na razie—na projekcie się skoń­
czyło. (mh)

ca-

„Miasto kwiatów
i zieleni”

z niedostatkami

Nowy Sącz znany jest w

łym kraju jako gród słynący
czystością. Opinię tę mieszkańcy
Nowego Sącza wypracowali
przeiz lata dbając o czystość u-

lic, placów, parków i skwerów
tak jak o własne mieszkania.
Czy jednak nie poprzestano na

sławie sprzed lat?

Spacerując ulicami Nowego
Sącza trudno zauważyć walają­
ce się papiery. Nie jest to je­
dnak regułą. Bardzo często wan­
dale zabawiają się wywraca­
niem koszy ze śmieciami.

Osiedla mieszkaniowe „Bar­
skie” i „Millenium”. Tu z czy­
stością i estetyką jest znacznie

gorzej niż w centrum. Wadliwie

zaprojektowane śmietniki nie
posiadające zadaszeń są siedli­
skami much i najmniejszy na­
wet podmuch wiatru wznosi w

powietrze tumany kurzu i śmie­
cie. W dzielnicach peryferyjnych
jest podobnie. Właściciele pose­
sji nie dbają o ich wygląd oraz

estetykę otoczenia.
Do przepisów sanitarnych nie

stosują się też posiadacze gospo­
darstw rolnych. M. In. „dzięki
ich działalności” nie może być
uruchomiony nowy basen kąpie­
lowy na rzece Łubince. Stęże­
nie zanieczyszczeń jest bowiem
wielokrotnie wyższe od dopu­
szczalnego. (sś)

W Nowym Targu z estetyki
niedostatecznie

Gdyby zliczyć wszystkie kry­
tyczne publikacje na temat

nieporządków, braku estetyki,
bałaganu w Nowym Targu, pow­
stała by osobliwa „książka
skarg i zażaleń”. Przez wiele
lat tłumaczono, że ulice w No­
wym Targu są nieporządne, bo

brakuje im trwałych nawierz­
chni. Gdy udało się zdecydowa­
nie poprawić stan nowotarskich
jezdni, tłumaczeń pozostaje nie­
wiele, ale efekty porządkowe są,
prawdę mówiąc żadne. Zakład

Oczyszczania Miasta nie panuje
nad sytuacją, a mieszkańcy No­
wego Targu nie są skorzy do
dbania o ład i porządek wokół
własnych posesji. Trzeba oddać

sprawiedliwość nowotarskiej
Spółdzielni Mieszkaniowej, któ­
ra wiele uczyniła, by nowe osie­
dla mieszkaniowe — mimo swej
brzydoty architektonicznej -

były czyste i odpowiednio zago­
spodarowane.

Estetyzacja nowych osiedli
trwa jednak zbyt długo. Gospo­
darzy miasta niczym nie uspra­
wiedliwia to, że największy dom
mieszkalny na 130 rodzin na

Równi Szaflarskiej w dziewięć
miesięcy po oddaniu do użytku
razi kompletnym zaniedbaniem,

EWG

Wojna samochodowa?
Stany Zjednoczone i Wspólny

Rynek znajdują się na progu
nowego konfliktu handlowego,
tym razem w dziedzinie prze­
mysłu samochodowego. Według
doniesień komisja EWG zwró­
ciła się do władz amerykańskich
z ostrzeżeniem, by zachowały o-

strożność w związku z planowa­
nymi przez USA środkami anty­
dumpingowymi na rynku samo­
chodowym.

Jednocześnie coraz bardziej
zdobywają rynek amerykański
samochody marek zagranicz­
nych. W lipcu'br. w USA sprze­
dano 155.000 zagranicznych sa­
mochodów, tj. o 35.000 (20 proc.)
więcej niż w analogicznym okre­
sie roku ubiegłego.

Przyjeżdżający do Nowego Tar­
gu (a przez stolicę Podhala prze­
jeżdża
zdów)
na to,
miasta

najca,
Krościenka są... nijakie,
informacji, brak ładnych
kłam. Szczególnie gubią
zmotoryzowani turyści
niczni. W Nowym
postęp w zakresie porządku i

czystości jest wciąż niewystar­
czający. Krytyczne uwagi tra­
fiają najczęściej w próżnię. Wy­
wołują one co najwyżej „świę­
te oburzenie” odpowiedzialnych
za istniejący stan rzeczy in­
stytucji. (str)

dziennie tysiące poja-
słusznie zwracają uwagę
że trasy wjazdowe do
od strony Czarnego Du-

Krakowa, Szczawnicy —

Brak
re-

się
zagra-
Targu

Czy Rabka jest ładna?

Rabka uchodziła zawsze za

miasto czyste, schludne, ukwie­
cone. Panuje powszechna opi­
nia, że te miłe epitety odnoszą
się jednak do przeszłości. Rabka
wiele straciła na urodzie. Wy­
starczy zaglądnąć na osiedle
mieszkaniowe przy ul. Orkana.

Kiedyś założono tu ładne kwiet­
niki. Teraz kwiaty są zaniedba­
ne, pełno chwastów i trawy.
Trudno mówić też o trawnikach.

Pamięci piewcy gór
(INF. WŁ.) W niedzielę 10 bm. Poręba Wiel­

ka będzie miejscem centralnych uroczystości
organizowanych w stulecie urodzin pisarza i

poety, rzecznika interesów ludu — Włady­
sława Orkana. Na miejsce centralnych uro-

czystości Porębę Wielką wybrano nieprzypad­
kowo. Władysław Orkan w tej bowiem wsi
się urodził, tu także pracował, w utwo­
rach swych opiewając codzienny trud górali
oraz piękno Gorców i Podhala.

Na placu przed Państwowym Domem,
Wczasów Dziecięcych w Porębie Wielkiej w

niedzielę o godz. 1030 nastąpi rozpoczęcie u-

roczystości. Pani Cichorczykowa przypomni
wiersz, ictóry jako mała dziewczynka recyto­
wała poecie i pisarzowi podczas jubileuszu
25-lecia jego twórczości. Przemarsz wszystkich
uczestników uroczystości, wśród których bę­
dzie kilkusetosobowa grupa Polonii amery­
kańskiej, do domu Orkana poprzedzi odsło­
nięcie pomnika pisarza. Dzieło dłuta Zdzisła­
wa Kościelniaka usytuowane zostało w sadzie
okalającym dom pisarza. W samej zaś pose­
sji otwarte zostanie muzeum Orkana. Zacho­
wały się bowiem sprzęty, z których korzy­
stał, biblioteka a także wiele innych pamią­
tek. Spacer do rezerwatu przyrody im. Wł.
Orkana, występy zespołów regionalnych oraz

posiady gorczańskie zakończą imprezę, orga­
nizowaną przez Zarządy Główne Towarzy­
stwa Miłośników Ziemi Limanowskiej i
Związku Podhalan. Zachęcamy do wzięcia w

niej udziału i informujemy, że w niedzielę
od godz. 8 rano kursować będą specjalne au­
tobusy pomiędzy Mszaną Dolną a Porębą
Wielką, (ss)

W Portugalii

Aktywizacja sił reakcji
Transport

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wisłoka Dębica walczy z BKS Bielsko

Najbliższa sobota i niedziela przyniesie znów sporą porcję
emocji piłkarskich. Drużyny ekstraklasy rozegrają trzecią run­

dę spotkań mistrzowskich, rozpoczną walkę o punkty piłka­
rze drugiej ligi, wystartują zespoły klasy wojewódzkiej.

podej-
sosno-

zespo-
wyso-

LIZBONA (PAP)
kraju wielotysięcznaW środę odbyła się w Porto na północy

manifestacja solidarności z Ruchem Sił Zbrojnych. Dowódca pół­
nocnego okręgu wojskowego gen. Eurico Corvacho zabierając
głos w czasie manifestacji podkreślił, iż obecna fala gwałtów
w północnych rejonach kraju została sprowokowana przez siły
reakcyjne, które starają się zahamować bieg rewolucji portugals­
kiej. Tylko dzięki jedności mas ludowych z Ruchem Sił Zbroj­
nych — powiedział gen. Corvacho zdołamy zwyciężyć reakcję i

kontrrewolucję.
Władze wojskowe wydały pierwsze decyzje w sprawie organi­

zatorów zamieszek. Pod zarzutem dokonywania aktów gwałtu
w północnych rejonach kraju aresztowano ponad 10 znanych reak­
cjonistów związanych z byłym reżimem faszystowskim. Z Lizbo­
ny posłano na północ kraju posiłki wojskowe. Strzelcy morscy,
oddani postępowemu kierownictwu sił zbrojnych, zlikwidowali w

środę wieczorem próby grupy kontrrewolucjonistów, którzy usiło­
wali sprowokować zamieszki w Fafe i dokonać napadu na miej­
scowy lokal partii komunistycznej. Napady na lokale partii po­
stępowych były również organizowane w Santo-Tirso, Famalicao
i Bombarral. Dziennik „O Seculo” zaapelował o stworzenie w

kraju „sytuacji, powszechnej mobilizacji" przeciwko wystąpie­
niom reakcji, podkreślając, iż konieczne jest jak najszybsze pod­
jęcie decyzji zmierzających do umocnienia praworządności re­
wolucyjnej i autorytetu władz.

AFP uzyskała w gabinecie premiera Vasco Goncalveza po­
twierdzenie wcześniejszej informacji prasowej, według której
w piątek miałby być podany do wiadomości skład nowego rzą­
du portugalskiego. Ceremonia zaprzysiężenia ministrów miała­
by się odbyć w tym samym czasie.

Wolne od pracy dni w ub.
miesiącu, a zwłaszcza lipcowe
święta wykazały, że mo­
żna pracować w normal­
nym rytmie. Dzięki so­
lidnemu przygotowaniu się za­
interesowanych stron możliwe

było nie tylko zlikwidowanie
zaległości powstałych w kilku
poprzednich tygodniach, ale na­
wet uzyskanie nadwyżek. Za­
równo kolejarze, jak i współ­
pracujący z nimi kontrahenci,
mówili wówczas o dobrych do­
świadczeniach, które
być wykorzystane w

praktyce.
Uzyskanie dobrych

w najbliższych dniach wolnych
od pracy zależy przede wszy­
stkim od terminowego przeka­
zywania wagonów. Poważne za­
danie stoi więc przed portami,
gdzie w ostatnich dniach zgro­
madziło się sporo wagonów a-

dresowanych m. in. do „Węglo­
koksu”. Od kilku dni przetrzy­
muje też wagony Huta im. Le­
nina.

Do pracy w wolne dni musi
być też przygotowany transport
samochodowy.

W Krakowie dojdzie do jedne­
go z najciekawszych pojedyn­
ków ekstraklasy. Wiślacy
mują na własnym boisku
wieckie Zagłębie. Obydwa
ły mierzą w tym sezonie
ko. Zagłębie jest na pewno do­
brze przygotowane do sezonu,
znakomicie spisało się przecież
w Pucharze Lata, zajmując pier­
wsze miejsce w swej grupie, a

w inauguracyjnym meczu ligo­
wym było bliskie zdobycia
dwóch punktów ze Stalą Mie­
lec. Będzie to więc na pewno
trudny przeciwnik dla krako­
wian.

Ponadto Wisła od pewnego
czasu nie ma szczęścia w me­
czach z Zagłębiem. Choćby osta­
tni pojedynek tych drużyn w

Krakowie wygrali goście aż 2:0,
mimo że krakowianie mieli

przez cały czas przewagę. Czas
■więc przełamać tę zlą dla wiśla-
ków tradycję. Podopieczni tre­
nera A. Brożyniaka w pier­
wszych meczach ligowych za­
prezentowali niezłą formę, zdo-

bywając w sumie trzy punkty i
w najbliższą niedzielę (początek
spotkania o godz. 19) będą zape­
wne chcieli swe koąto powię­
kszyć, a zarazem zrewanżować
się sosnowiczanom za porażkę
sprzed kilku miesięcy.

Atrakcyjnie zapowiada się
także pojedynek w Mielcu mię­
dzy miejscową Stalą a świetnie

spisującą się ostatnio Legią
Warszawa. Ponadto grają: Lech
— ŁKS, Polonia — Pogoń, Ruch
— Śląsk, Stal Rzeszów — ROW,
Tychy — Szombierki,
— Górnik.

Rozpoczynają także
drugoligowcy. Piłkarze
Dębica grają na własnym boisku
w niedzielę o godz. 16.30 z BKS
Bielsko. Przeciwnik nie będzie
łatwy, ale mamy nadzieję, że
Wisłoka zrobi dobry początek w

rozgrywkach ligowych.
Startują także drużyny klaS

wojewódzkich. Cracovia w pier­
wszym meczu gra na własnymi
boisku w sobotę o godz. 17 z Fa-
blokiem. (TG)
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Widzew

walkę
Wisłoki

Remanenty ligowe

powinny
codziennej

efektów

W meczach ostatniej rundy
piłkarskiej ekstraklasy strzelo­
no 13 bramek. Najwięcej padło
w spotkaniu Pogoń — Lech, bo
aż 6 goli. Poznaniacy stracili w

dwóch meczach aż 7 bramek.
Tylko dwa zespoły nie straciły
dotąd goli: mistrz Ruch i benia-
minelc Stal Rzeszów. Jak długo
jeszcze Czaja i Jałocha utrzy­
mają zerowe konto?

*

Jan Tomaszewski, chociaż w

meczu ŁKS — Widzew, spisy­
wał się znakomicie i kilkakrot­
nie uchronił swoją drużynę
przed utratą bramki, to jednak
przyczynił się do porażki ŁKS-u.
W 73 min. meczu zaatakował
nieprzepisowo Błachnę, za co sę­
dzia podyktował rzut karny,

który poszkodowany zamienił id
bramkę.

*

Pojedynek Szombierek z Ru­
chem był zacięty i momentami
dochodziło do zbyt ostrej walki.
Sędzia musiał ukarać żółtymi
kartkami aż trzech zawodni­
ków: Malchera, Kopicerę- i

Kwiatkowskiego.
¥

Henryk Wawrowski rozegrał
setny mecz w barwach Pogoni
Szczecin. Z tej okazji otrzymał
upominki, kwiaty, a publicz­
ność zgotowała mu owację. Ju­
bilat spisał się znakomicie i w

dużym stopniu przyczynił się
zwycięstwa swego zespołu.

(TG)

wygląd
poprawę stanu sanitarnego i

tetycznego miasta. W ślad
apelem do mieszkańców w

sprawie ukazało się ostatnio
rządzenie prezydenta
precyzujące obowiązki
wiedzialnych za czystość i po­
rządek w Tarnowie oraz przy­
pominające o karach, które gro­
żą za niewywiązywanie się z

obowiązków w tym zakresie.
Można więc żywić nadzieje, że
w niedalekiej przyszłości znikną
z pejzażu miasta dzikie wysypis­
ka śmieci, uszkodzone płoty,\ na­
prawione zostaną zepsute re­
klamy świetlne, odnowione bę­
dą elewacje, itd. itd. Brzydkie
fasady to w ogóle słaby punkt w

staraniach o to, by Tarnów był
miastem czystym i uporządko­
wanym. Wiele budynków po­
siada zniszczone elewacje, na

co wpływa m. in. brak mocy
przerobowej ekip MZBM.

W ramach prac porządko­
wych zrobiono ostatnio w Tar­
nowie niemało. M. in. wykonuje
się asfaltową nawierzchnię przy
ul. Mickiewicza, porządkuje się
plac koło nowego hotelu „Tar-
novia", odnowiono wiele zna­
ków drogowych, wymieniając je
na podświetlone. Jezdnie są sys­
tematycznie oczyszczane

es-

za

tej
za-

miasta
odpo-

przez

Cży 2awsze muslmy gazdroScii Innym?

Aw

r::

© (M) WIZYTY. Prezydent
Francji Valery Giscard d’Es-
taing udał się wczoraj z trzy­
dniową wizytą oficjalną do
Zairu na zaproszenie prezy­
denta Mobutu Sese Seko. Na­
tomiast do Leningradu przy­
była delegacja członków
Kongresu USA (na czele Z
Carlem Albertem).

• NOWY RZĄD. W Ni­
gerii ogłoszono nazwiska 25
komisarzy (12 cywilów i 13
wojskowych), którzy kiero­
wać będą poszczególnymi re­
sortami gabinetu gen. Muri-

Pożary wybuchły również w

fabryce tworzyw sztucznych
w Wilsum (RFN) (straty
ocenia się na 25 min marek)
i w fabryce tytoniu we włos­
kiej miejscowości Ostiense.
Spłonęły tam zapasy papie­
rosów oceniane na 9 min
sztuk.

A NOWĄ USTAWĘ za­
twierdziła izba niższa parla­
mentu indyjskiego. Sądy
powszechne nie są już właś­
ciwe do rozpoznawania spo­
rów wynikłych na tle posta­
nowień ordynacji wyborczej,

Z dalekopisu
tala Mohammeda — nowego
szefa państwa. Ministrem

spraw zagranicznych został
płk Joseph Garba, pod któ­
rego kierownictwem dokona­
no zamachu stanu. W nowym
gabinecie znalazło się 5 człon­
ków rządu gen. Gowona.

• KATASTROFY. W Met-
zu (Francja) zapaliły się
zbiorniki koncernu Shella.
Spłonęło 7 min litrów ben­
zyny. Policja nie wyklucza
sabotażu. Natomiast w pro­
chowni Pont de Buis w Bre­
tanii doszło do eksplozji, któ­
ra spowodowała śmierć 2 o-

sób i zranienie 30. Zniszcze­
niu uległo wiele domów w

promieniu 2 kilometrów. B

a dotyczących najwyższych
urzędników państwowych. U-
stawa pozwoli zapewne na

umorzenie postępowania
przeciwko Indirze Gandhi.

• ROPY NAFTOWEJ po­
szukuje się wszędzie pilnie.
Złoża tego surowca odkryto
w Sudanie, a rząd Wietnamu
Płd. zakomunikował o wzno­
wieniu prac badawczych i

eksploatacji złóż w tym kraju.
Q UPAŁY. Najwyższą od

219 lat temperaturę (35,4 st.

C) zanotowano w Sztokhol­
mie. Również w RFN utrzy­
mujące się od tygodnia upa­
ły należą do rekordowych w

tym stuleciu.

Śmierć H. Poirota
W najbliższym czasie umrze

słynny detektyw, bohater licz­
nych kryminalnych powieści A-

gaty Christie, Hercules Poirot.
W książce pod tytułem „Ostat­
nia sprawa Poirota”, która ukaże
się niebawem na rynku księgar­
skim detektyw umrze na choro­
bę naczyń wieńcowych.

85-letnia Agata Christie napisa-

la książkę o śmierci Poirota 30
lat temu i pierwotnie zamierza­
ła zezwolić na jej wydanie do­
piero po własnej śmierci. Ostat­
nio jednak zmieniła zdanie i po­
stanowiła już teraz uśmiercić dla

czytelników swego bohatera.

Schorowany i zmęczony życiem
Poirot rozwiązywał liczne zagad­
ki kryminalne w ponad 90 po­
wieściach A. Christie. Najsłyn­
niejsza jego sprawa „Morder­
stwo w Orient Express‘‘ została
sfilmowana.

Błyskawiczny awans Gęsickiego
Marian GĘSICKI zaskoczył

polskich kibiców znakomitym
wynikiem na 800 metrów —

1,45,4 min. Jest to nowy rekord
Polski lepszy od poprzedniego
rezultatu uzyskanego przez Kup­
czyka aż o 0,9 sek.

22-letni M. Gęsicki z Zawiszy
Bydgoszcz jest na pewno jedną
z największych Rewelacji tego
sezonu. Jeszcze przed rokiem
jego najlepszy rezultat na 800 m.

wynosił zaledwie 1.48,0 min. Na
wiosnę tego roku poprawił ten

wynik 1.47,2 min. Teraz urwał
ze swojego rekordu jeszcze 1,8
sek. To bardzo dużo.

Gęsicki rozpoczynał karierę
jako sprinter, jego najlepsze
wyniki na 100 m. to 10,6 sek. i
na 200 m. 21,2 sek. Dobrze biega
też 400 m. a jego najlepszy wy­
nik wynosi 46,65 sek.

Jego ostatni rezultat stawia go

Drugie zwycięstwo
polskich siatkarzy

w Zakopanem
Przebywający na zgrupowaniu

treningowym w Zakopanem
siatkarze Polski i Holandii, ro­
zegrali drugie
spotkanie. Zakończyło się
ponownym zwycięstwem
szych reprezentantów 3:0
17:15, 15:10).

towarzyskie
ono

na-

(15:5,

Szewińska wygrywa

Głównym punktem międzyna­
rodowych zawodów lekkoatlety­
cznych w Helsinkach był poje­
dynek Ireny Szewińskiej z Fin­
ką Rittą Salin w biegu na dy­
stansie 400 m. Zwyciężyła Polka
z rezultatem 51,1. Salin uzyskała
51,3.

Wolna sobota

na sportowo
Krakowski TKKF wspólnie

Giełda urlopowa

aktualnie na drugim miejscu w

Europie po znakomitym Jugo­
słowianinie — Susanju (1.45,2
min.). Ten sam rezultat co Po­
lak osiągnął w tym roku także
Wuelbeck (RFN). Bardzo wyso­
ko plasuje się też Gęsicki w te­
gorocznej tabeli najlepszych na

świecie na 800 m. Oto klasyfika­
cja.

1.44.1
1.44,7
1.44,9
1.44.9
1.45.2
1.45.3
1.45.4
1.45.4
1.45.5
1.45.9
Rekord świata należy do Wło­

cha Fiasconaro — 1.43,7 i usta­
nowiony został w 1973 roku.

(ans)

Wohlhuter (USA)
Boit (Kenia)
Walker (N. Zelandia)
Enyeart (USA)
Susanj (Jugosławia)
J. Kipkurgat (Kenia)
Wuelbeck (RFN)
Gęsicki (Polska)
Bayi (Tanzania)
Svenson (Szwecja)

Ameryki Płd. Bramki
dla zwycięzców obrońca
— 2, dla gości — AssacL
drugim dniu odbywają-

Przypominają one raczej zanied­
bane łąki. Rabka jest miastem
dzieci. Ale troski o dzieci nigdy
dosyć. Dla rabczańskich dzieci
nie ma placów gier i zabaw.
A np. jedyną piaskownicę na

Osiedlu Orkana powinno się
czym prędzej zlikwidować, bo
taka jest • ubożuchna. Goście
Rabki krytykują j niewygodne
ławki, postawione

'

w Parku

Zdrojowym, pytają się, dlacze­
go tak mało kwiatów jest w

uzdrowisku choć podobno MPGK
wydaje rocznie na zieleń i kwia­
ty ponad 1 min
które corocznie
Rabce zapytuje
dawanymi przed
mi, że Rabka otrzyma
fontanny, a dzieci wesołe mia­
steczko z urządzeniami do we­
sołej zabawy, (str)

zł. Wiele osób,
odpoczywają w

co się stało z

laty obietnica-
ładne

Zrobiono dużo.
Ale czy już wszystko?

Władze Tarnowa podjęły ener­
giczno kroki, mające na celu

specjalne wozy, które nie tyl­
ko zbierają śmieci, ale jedno­
cześnie zraszają nawierzchnię.

Gorzej z chodnikami, systema­
tycznie zaśmiecanymi przez nie­
sfornych przechodniów i nie
zawsze w porę oczyszczanymi.

Osobna sprawa to tarnowskie

osiedla mieszkaniowe. Przedsię­
biorstwa budowlane przeważnie
nie nadążają z wykonaniem
tzw. małej architektury, z dru­
giej strony mieszkańcy tych
rejonów nie wykazują
dużej inicjatywy, aby
coś we własnym zakresie.

Z planów władz miejskich w

zakresie podniesienia estetyczne­
go wyglądu miasta wymienić
można m. in. jako ciekawostkę
ułożenie kolorowych płyt chod­
nikowych, wyprodukowanych
przez miejscową betoniarnię na

kilku tarnowskich głównych
ulicach. (AL)

zbyt
zrobić

i

W naszej rubryce informujemy głównie o możliwościach spę­
dzenie urlopu w Polsce. Ponieważ jednak otrzymalieiny liczne
telefony od czytelników, którzy wybierają się na wakacje do
Bułgarii i Rumunii — przekazujemy garść aktualnych infor-
macij.

W Bułgarii wzrosły ceny za usługi na campingach i tak za

miejsce pod namiot płaci się obecnie od 40 stotinek do 1 lewa,
za nocleg 80 stotinek (dzieci do lat 12-tu płacą, połowę). Opłata
za miejsce na samochód — 80 stotinek. W campingach kategorii
„S" i „I” płaci się dodatkowo za rozbicie namiotu 80 stotinek.

Wzrosły również ceny za kwatery prywatne. Na wybrzeżu •

czarnomorskim dwuosobowy pokój (II kategorii) kosztuje 10 le­
wa, a pokój I kategorii 13 lewa. Hotele są jeszcze droższe — na

wybrzeżu średnio około 10 lewa.

W Rumunii wydano w tym roku przepis zabraniający wynaj­
mowania pokoi. Dotyczy to zarówno wsi jak i miast. Wyjątki
mogą być robione dla bliskich krewnych z zagranicy. Tury­
stom pozostają więc hotele, ale pamiętajmy, że są one bardzo
drogie (średni koszt miejsca w hotelu nad Morzem Czarnym
razem z wyżywieniem — 150 lei). Najlepiej więc zatrzymać się
na campingu, tyle że w sezonie są one przepełnione. Zakwate­
rowanie dla 3-osobowej rodziny wynosi około 25 lei jeśli się ma

własny namiot i około 40 lei jeśli się ma przyczepę samocho­
dową.

Turystów, którzy przemierzać będą trasę między Mamaią a

Konstancą zachęcamy do odwiedzenia delfinarium, gdzie podzi­
wiać można tresurę delfinów. Dla amatorów silnych torażeń i
hazardu otwarte są kasyna gry w Mamai i Konstancy, (s)

z

Ośrodkiem Sportu u Rekreacji
„Krakowianka” pod patronatem
Urzędu m. Krakowa organizuje
w najbliższą wolną sobotę i nie­
dzielę liczne imprezy sportowo-
rekreacyjne dla mieszkańców
Krakowa. I tak odbędą się tur­
nieje: szachowe, kometki, siat­
kówki, rzuty do tarczy, podno­
szenie ciężarów. Imprezy te zor-

ganzowane zostaną w Parku
Jordana, na basenie przy ul.

Eisenberga i nad Zalewem w

NoWej Hucie w sobotę od godz.
15—18 oraz w niedzielę w godzi­
nach od 10—15. Na Zalewie ro­
zegrane zostaną ponadto zawo­
dy kajakowe.

W kilku wierszach

® W międzynarodowych mi­
strzostwach USA na kortach
ziemnych, rozgrywanych w In-

dianopolis. Amerykanin Briań
Gottfried przegrał niespodziewa­
nie z Polakiem Wojciechem Fi-
bakiem 3Sf, 6:1, 3:6.

B W Jambolu (Bułgaria) roz­
począł się silnie obsadzony turniej
koszykarek „Diana”. W pierw­
szym meczu P-lki odniosły zwy­
cięstwo nad Węgierkami 59:41
(28:14).

t; Piłkarze Brazylii pokonali
w Belo Horizonte Argentynę 2:1
(1:1). Byłj to spotkanie w pu­
charze
zdobyli:
Nelinho

•W

cych się w Wiedniu mistrzostw

Europy amatorów w tenisie, No­
wicki i Drzymalski zakwalifi­
kowali się do III rundy. Drzy­
malski wyeliminował Austriaka
Petera Kanderala 6:7, 6:4, 6:2, a

Nowicki pokonał Włocha Mar-
chetti 6:2, 6:4.

• W piątym dniu mistrzostw
Europy w koszykówce juniorek,
Polki odniosły cenne zwycięstwo
nad Jugosłowiankami 54:45,
Polki awansowały do finałów.

© W czwartek na trzytygod­
niowe tournee po Kanadzie 1
USA odleciało 15 polskich pię­
ściarzy. Polskiej drużynie towa­
rzyszą trenerzy Wiktor Nowak 1
Michał Szczepan.

© W czwartek rozegrano VII

turniej żużlowy o „Złoty kask”.
Zwyciężył Edward Jancarz z Go­
rzowskiej Stali gromadząc — 15
pkt, przed Henrykiem Glueckli-
chem Polonia Bydgoszcz — 13

pkt.,

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 3 sierpnia 1975 r.

zmarł tragicznie

tow. RUDOLF SADŁO
sekretarz KG PZPR oraz Gminny Dyrektor Szkół w Gdo­
wie.

W Zmarłym tracimy cenionego towarzysza, ofiarnego
pracownika i serdecznego kolegę.

Jego Zonie i Dzieciom składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

KOMITET GMINNY PZPR
I URZĄD GMINY W GDOWIE
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powstała w łódzkim ośrodku badawczym przy zw. zawodo­
wym tej branży.

Wspomniana praca prowadzi m. in. do poniższych wnio­
sków wzmożonej osłony socjalnej potrzeba na równi samot­
nym matkom, jak i młodemu pokoleniu z takich rodzin.
Rzecz nie spruwadza się przy tym tylko do nasilenia świad­
czeń bytowych czy do miliardów płynących na zapomogi, za­
siłki, renty, •stypendia itp Chodzi o realizację zasady spra­
wiedliwości na co dzień, bezpieczeństwa socjalnego dla wszy­
stkich oraz o otwarcie przed młodymi równych szans i per­
spektyw. tak aby różnice między rodzicami nie przenosiły
się na dzieci . niwelowały nierówne warunki wzrastania.

Szereg decyzji i centralnych posunięć ostatnich lat, po­
prawiając byt rodzin jedynych żywicieli, przyniosło już
istotne efekty Warto też wspomnieć o tym, że zniknęło dot­
kliwe uprzednio na niektórych terenach zjawisko braku ko­
biecych miejsc pracy, które ze zrozumiałych względów szcze­
gólnie

u samotnych matek

rodziło poczucie niepewności jutra. Z ostatnich aktów so­
cjalnej natury, mających wielki wpływ na poprawę bytu
kobiet — jedynych żywicielek, wymienić należy takie, jak
utworzenie Funduszu Alimentacyjnego, reforma zasiłków
rodzinnych oraz zrównanie zasiłków chorobowych dla „umy­
słowych” i ..fizycznych”.

Jeśli więc w statystycznej rodzinie ze świadczeń społecz­
nych pochodzi co dziesiąta złotówka, to w rodzinach bez
ojców złotówki takie trafiają się znacznie częściej. I jak naj­
słuszniej.

Mimo jednak wszystkich niewątpliwych plusów tego bi­
lansu, mimo że zjawisko samotnych matek zmienia swój
charakter — sam problem jako sfera społecznych działań i

postulatów wcale nie traci na znaczeniu. Dotychczasowa
osłona socjalna ma jeszcze niemałe szczeliny, a zasada peł­
nych równych szans dla dzieci samotnych matek też jeszcze
nie została w pełni zrealizowana. Ilościowo zjawisko także
się nie kufczy. Demografowie wskazują, że w najbliższych

YLE SŁOŃCA w całym mie­
ście".^, radosny głos piosen­
karki. Ktoś, jak zwykle mało

delikatny, nastawia wczesnym ran­
kiem radio — oczywiście na pełny
regulator — i już gotowa pobudka
dla całego osiedla. Nawet w nie­
dzielę pospać nie dajq.

MARIA

GUZOWSKA CISZA

BOŻENA PAPIERNIK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dlatego też kwestia należy do najbardziej bole­
snych społecznie i dlatego życie tej właśnie kategorii
kobiet, obok matek wielodzietnych, skupia w sobie,
niczym w soczewce, wszystkie bolączki bytu kobiecej
populacji; sposób zaś ich rozwiązywania — powinien
być pewnego rodzaju wzorcem i wyprzedzeniem po­
sunięć, które z czasem obejmą wszystkie matki i pra­
cownice.

Tak też stawiają sprawę socjologowie J. Marczak i W.
Cieloch, autorzy opracowania na temat warunków pracy i

życia włókniarek — jedynych żywicielek rodzin. Analiza ta

latach samotnych matek nie ubędzie na skutek małżeńskie­
go wyżu, którego echem musi być stosunkowo większa licz­
ba rozwodów Następuje natomiast zmiana struktury i skła­
du jedynych żywicielek — na korzyść kobiet młodszych', o

większych kwalifikacjach i zarazem większej gotowości do
ich podnoszenia.

Tym bardziej więc problem rodzin samotnych kobiet, któ­
ry i tak ze swej natury rzeczy nigdy nie mógł być rozwią­
zany wyłącznie poprzez centralne decyzje socjalne; coraz

bardziej przesuwa się i będzie przesuwać na dół, nakładająć
na zakłady pracy złożone obowiązki. Te ostatnie wciąż ża
bardzo ograniczają się do doraźnej pomocy typu' zapomóg,
zasiłków, dawania wczasów. W istocie zaś takie dorywćże,
powierzchowni działania dalece nie wystarczają, a narzuca

się potrzeba głębszego i wielostronnego wnikania w sytuację
rodzin

jedynych żywicielek

w rozpędzonym
MIEŚCIE

LIST Z WARSZAWY

w celu likwidacji samych źródeł ich bolączek.
Długofalowa pomoc dla samotnych matek musi eznaeżać

przede wszystkim stworzenie im maksymalnie dogodnychi.
warunków pracy, czego nie wszędzie się przestrzega i Co
niejednokrotnie może się wiązać z dosyć zasadniczymi i
wcale nie najłatwiejszymi dla zakładu posunięciami. Myślę
tu o zakładach pracujących na 2 i 3 zmiany. Tworzenie np.'
nawet specjalnie dla samotnych matek oddziałów pracy je­
dnozmianowej. to przykład takich ułatwień od podstaw. Ka­
pitalnie bowiem ułatwia to pracownicom opiekowanie się
dziećmi, częstokroć małymi czy zaniedbanymi wychowaw­
czo. Samo bowiem ulepszanie estetyki i bezpieczeństwa miej­
sca i warsztatu pracy czy stwarzanie kobietom szeregu udo­
godnień typu stołówki, bufety, akcja zaopatrywania w tań­
sze wiktuały itp. — jakkolwiek są to wszystko świadczenia
istotne — nie mogą zadowalać.

Z tego też punktu widzenia niezwykle ważna staje się
sprawa podnoszenia kwalifikacji jedynych żywicielek. Wiele
z nich — jak potwierdziły to badania wśród włókniarek —

wyraża chęć zdobycia wyższych kwalifikacji i przeszkolenia
się, zdając sobie sprawę, że jest to jedyny trwały i saty­
sfakcjonujący

sposób popravzy bytu

swej rodziny i własnego statusu. Nieodzowna jest tu jed­
nak odpowiednia akcja i działanie ze strony zakładu, w ro­
dzaju np. organizowania tam, gdzie to możliwe, kursów w

godzinach pracy. Rzecz po prostu w tym, aby umożliwiać
tym pracownicom aktywne podciąganie się, nie ogranicza­
jąc się wyłącznie do pomocy bez ich współudziału. Tylko
taką pomoc społeczną, stawiającą na samych ludzi, można
uznać za zadowalającą.

ĄŻ WYJECHAŁ na krótki wypo­
czynek za granicę, dzieci przebywa­
ły na kolonii i pani Lila bardzo od­

czuwała samotność w opustoszałym mie­
szkaniu.

Toteż, gdy zatelefonowali znajomi z propo­
zycją. by wybrała się z nimi do lokalu —

przyjęła ią z radością. Włożyła najładniejszą
wieczorową sukienkę, pierścionek z brylantem
używany tylko przy nadzwyczajnych okazjach
i w pogodnym nastroju ruszyła na spotkanie.

Nastrój popsuł się dopiero po północy, kie­
dy znajomi oświadczyli, że dość już zabawy
i pora wracać do domu. Pani Lila była w

szampańskim hdmorze i ani jej się śniło opu­
szczać lokal. Miała powodzenie, zwłaszcza u

młodego, przystojnego blondyna, który raz po
raź prosił ja do tańca.

Doszło do sprzeczki z przyjaciółką ! jej mę­
żem, oni odeszli obrażeni — a pani Lila zo­
stała. Nowo poznany tancerz zaprosił ją do
swojego stolika i słomiana wdówka, w miarę
opróżnianvch kieliszków I miłych słówek uro­
czego partnera, czuła się coraz młodszą i
szczęśliwszą Zła bvła tylko na blondyna, gdy
dla żartu ściągnął jej z palca cenny pierścio­
nek i nie chciał zwrócić twierdząc, że to „na
zaręczyny". Głupi taki przecież nie ukrywała
przed nim. że ma męża i dzieci! Ale on nic.
tylko oczami przewracał, wzdychał i przymie­
rzał pierścionek na swój mały palec.

Z lokalu wyszli razem. Młody człowiek
Ckaza! sie dżentelmenem i odprowadził panią
I.,ilę do domu: zaproponowała więc, by wstą­
pił do niej na kawę. Kawa musiala być nie­
zła. bowiem gość tak się w niej rozsmakował,
że został nie tvlko do rana. lecz i na następ­
ną' dobę. Zwłaszcza, że gościnna gospodyni,
otworzyła barek, do którego jej mąż zwoził
Z zagranicy ęo przedniejsze trunki.

Ale nawet najobficiej zaopatrzony barek,
gdy jest żwawo eksploatowany, w końcu się
wyczerpie. Tak więc po wysączeniu ostatniej
butelki, młodzieniec nagle otrzeźwiał. Przy­
pomniał sobie, że musi wykupić pierścionek
pani Liii, który zastawił przy regulowaniu ra­
chunku w lokalu. Na ten cel gospodyni wy­

To prawda, te ponad (wierć miliona
mieszkańców wyjechało z Warszawy, ale
pozostało ich jeszcze sporo. Ale mniejsza
z tym. Ze snem i tak koniec.

A słońca w mieście najprawdziwszy
nadmiar, chociaż po ubiegłych wakacjach
nikt nie wierzył, że może go być kiedy­
kolwiek za dużo. 4 jednak może byt. Kto

tylko zmotoryzowany w stolicy, kto tyl­
ko jest szczęśliwym posiadaczem bodaj
dwóch kółek ucieka z miasta. Ulice po­
woli pustoszeją. Ruch tylko na Starym
Mieście i w okolicy Domów Centrum choć

dzisiaj pozamykane. 7ł pod kinem Relaz
o dziwo kolejka po bilety. Na ekranie
„Mściciel". jak tu się nie skusić, tym bar­
dziej że przy niezłej klimatyzacji tego
kina upał nie ma wielkiego znaczenia.

jł “T TE JEST TO jednakże typowe spę-
dzanie czasu. Tam w mieście,

JL ¥ wśród rozgrzanych kamienic i uli­
cznego bryku, ocierając pot z czo­

ła kręcą się turyści. A warszawiacy? Ma-
. ją swoje plaże nad Wisłą, mają zielone
tereny wokół miasta. Wszystkie miejsco­
wości nad Zalewem . Zegrzyńskim, szcze­
gólnie jeśli mogą oferować zorganizowa­
ny ośrodek z wypożyczalnią Sprzętu wod- .

nego, sa. od rana przepełnione. Brakuje
więc dla większości chętnych leżaków,
kajaków, łodżt, rowerów wodnych. Ale
trudno, mąr.twŚ.(Lęię. tym długo, skoro na

pocieszenie słońce opąla na czekoladkę.
Głupstwem stają' się kolejki w barach,
gospodach i restauracjach, zatłoczone po­
ciągi powrotne ta przecież jeżdżą niemal
co pół godziny) - głupstwem, bo przez
Zaleje suną ■właśnie - malownicze, żaglów­
ki. bo przepływają z cichym szumem sta­
teczki spacerowe aż kolorowe od tłumu
pasażerów.

A w mieście cisza. Cisza, która bywa
niezwykle rzadkim gościem w rozpędzo­
nej Warszawie. Co to znaczy rozpędzo­
nej? No zwyczajnie — pędzą tu szybko­
bieżne i tylko szybkobieżne tramwaje,
pędzą autobusy, pędzą dzieli, pędzą lu­
dzie do

powoli.
. Tylko

rzu czas

ruszał. I tu właśnie w niedzielę kieruje
się wiele osób na niedzielny wypoczynek.
Bo ma przecież ta właśnie dzielnica da­
lekie Młociny wyśpiewane tylektoć w

znanej warszawskiej piosence, ma rozle­
gły, zaciszny, rozświergotany Las Bielań­
ski z zabytkowym kościołem Kamedułów
i barokowymi pustelniami. Można i zwie­
dzać, i odpoczywać. Przygotowano pięk­
ny teren zabaw dla dzieci blisko ulicy
Podleśne) — a więc są huśtawki, są ka­
ruzele i drabinki do wspinania,.} deski
do zjeżdżania^ jest nawet łódź — tyle, że
w trawie się na niej żegluje, jest ogrom­
ny słoń i jest, co najważniejsze, wypo­
życzalnio. zabawek. Dla dorosłych pozo-
stają długie spacery, no i oczywiście te­
reny sportowe.

7UZ
OBOK LASKU, oddzielony za­

ledwie jezdnią, zaczyna się rozle­
gły teren wypoczynkowy. Ciągnie
się wzdłuż starego koryta Wisły od

ulicy Podleśnej aż po Potocką. Na. tym
odcinku zlokalizowane są działki praco­
wnicze i tu można spotkać w upalną nie­
dzielę całe rodziny od najmłodszych do

najstarszych — pracujące wśród
małych „hektarów" lub opalające
między jarzynowymi grządkami.

Jeśli do tego zielonego zakątka
rza podejść kasztanową ulicą Potocką, to

nie napotka się już działek: przed oczy­
ma. otwiera się niewiarygodny widok (ba
to przecież w środku Warszawy!). Wokół
u~ody, w której żyje jeszcze całe mnóstwo
koncertujących wieczorami żab, w któ­
rej nie brak jeszcze ryb (wystarczy zapy­
tać tych nieruchomych dziwaków, którzy
godzinami sterczą na brzegach zapatrzeni
w wędki) ciągnie się cale morze trawy.

swoich
się po-

Zolibo-

Rosną tu zagajniki drzew, rosną kolonie
całe krzewów. Na zadbanej, często koszo­
nej trawie wylegują się rozleniwieni
słońcem, spragnieni wypoczynku po ca­
łym tygodniu pracy.., Kto? Wszyscy. Ka­
żdy, kto tylko ma. ochotę. Dzieci radośnie

krzyczą chlapiąc się w wodzie — nad ich
brodzikiem czuwa, oczywiście ratownik.

Kajaków' rzecz jasna, zabrakło, bo wypo­
życzalnia. tu niewielka, ale ważne, że jest
i że ciągle ktoś len kajak dostaje. Prze­
ważnie młodzież, bo nie ma dla nich le­
pszego odpoczynku, jak ten ruch na wo­
dzie. Pod parasolami przy stolikach
trzech kawiarenek ruch i gwar. Najgło­
śniej w „.Jaskółce'', bo tii podaje się piwo.
Szkoda tylko, że tak wielu nie umie go
pić — „zamęczają" się ci panowie prę­
dziutko. a potem, śpią nieprzytomnie pod
przydrożnym drzewem. — do wieczora.

'ARTO BYŁO popracować, oj
warto" — starszy pan znalazł
we mnie cierpliwego i milczą­
cego słuchacza — „śmietnik tu

był kiedyś, ot co. 1 nic więcej. A dziś?
Mamusie z dziećmi na spacerach, eme­
ryci na pogawędkach pod drzewami, alej­
ki asfaltowe, kolorowe ławeczki... Czego
to ludzie nie robią, jeśli tylko maja za­
pał i ochotę. Rn to wsrj/stkn w erynie
społecznym sobie mieszkańcy Żoliborza
zrobili". — Patrzy na mnie badawczo, ja­
kie wrażenie zrobiła t.n jego wiadomość
ostatnia. Czy była dla mnie nowością, czy
też nie. Ale już wtrąca S'e do naszej po­
gawędki inny rozmówca. Ktoś bardzo pe­
symistycznie nastawiony do ludzkich mo­
żliwości. — „Panie, pan to masz rację!
Czego to ludzie nie zrobią — zobacz pan
jaki tu śmietnik, papiery z drugich śnia­
dań. opakowania z lodów, porozbijane bu­
telki! A dzieciaki na bosaka latają po
trawie. Do czego to nadobne” Milicja na

koniach tu jeździ, ale za rzadko, leniej
powinni pilnować". — „Na koniach? Dla­
czego na koniach?" — zainteresowała się
młoda osoba, w mocno skąpym npalaczn.
— „Jak to po co? A zanieczyszczanie śro­
dowiska tymi samochodowymi smrodami?

Wszędzie powinni jeździć na koniach''. —

Uśmiecham się ukradkiem. Cóż to za za­
paleniec.

Przymykam oczy w przyjemnym, rozle­
niwieniu. Poprzez zasłonę słonecznego
żaru dociera, do mnie gwar wielkiego mia­
sta pa pół urlopie.

W

w zielonej dzielnicy na. Zolibo-
jakby się troszeczkę wolniej po-

pracy, Tutaj nic. nie dzieje się

MUZEUM W TUROSZOWI JULII” W STYLU „RETRO”

W jednym z najstarszych budynków dawnej
osady górniczej Turoszów otwarto muzeum

górnictwa węgla brunatnego, które prezentu­
je historię jego wydobywania w tym rejonie
od roku 1740. Muzeum w Turoszowie posiada
unikalne eksponaty — m. in. okazy drzew igla­
stych sorzed 30 milionów lal, szkielety pra­
dawnych zwierząt, świetnie zachowane w po­
kładach węgla, a nawet... kieł mamuta.

Załoga Huty Szkła „Julia” w Szklarskiej Po­
rębie przystąpiła do produkcji pierwszej par­
tii. bogato zdobionych kryształów w modnym
obecnie na świecie stylu „retro”. Puchary, cu­
kiernice, kielichy, wazy, popielniczki są do­
datkowo zdobione srebrem. Kryształy zostały
zaprojektowane przez zakładowych plastyków
i można im chyba wróżyć w sklepach powo­
dzenie.

SMACZNY „JELCZ”

Obok sławy z tytułu produkcji nowocze­
snych autobusów i ciężarówek, załoga jelczań-
skich zakładów samochodowych szczyci się
także najlepszą w krajowym przemyśle mo­
toryzacyjnym... kuchnią. Serwuje ona dzien­
nie kilka tvsięcy obiadów, posiłków regenera­
cyjnych. drugich śniadań, niezliczone ilości
kanapek, sałatek i innych potraw. Latem —

obok napojów — chłodzących, wód gazowa­
nych, mineralnych, ziołowych herbat, mleka
jelczańska kuchnia dostarcza załodze codzien­
nie wielką... porcję lodów z własnej wytwór­
ni,- Lody są dostarczane bezpośrednio na sta­
nowiska pracy. Codziennie latem załoga kon­
sumuje ponad 100 kilogramów lodów.

FGR-OWSKA AWIACJA

Kombinat PGR w Medyce (woj. przemy­
skie), jako pierwszy w tym terenie rozpoczął
na szeroką skalę wykorzystywanie samolotu
AN-2 do prac agrochemicznych — rozpylanie
z powietrza środków owadobójczych i chwa­
stobójczych oraz wysiew nawozów ' mineral­
nych. prace te zostały przeprowadzone na

areale ok. 3 tys. ha.

Ostatnio postanowiono „poddzierżawić” tę
najnowocześniejszą maszynę rolniczą sąsied­
niemu kombinatowi PGR w Hruszowicach. W
przyszłości dyrekcja PGR Medyka zamierza
zaangażować również helikopter...

MACIEJ KUCZEWSKI

asygnowała 2.000 zł. Żegnany czułymi zaklę­
ciami. opuścił z pieniędzmi gościnny’ dom sło­
mianej wdówki — zabierając na dodatek... jej-
ślubną obrączkę. Wyszedł i więcej nie wrócił.

Długo rozmyślała panii Lila nad przewrot­
nością mężczyzn i nad własną niewesołą sy­
tuacją. Wreszcie zdecydowała się na wizytę
w Komendzie MO. Z zażenowaniem opowie­
działa o niefortunnej przygodzie podając do­
kładny rysopis niewdzięcznika. Na szczęście,
zapamiętała sporo szczegółów, tak. że Milicja
bez trudu jeszcze tego samego dnia zatrzy­
mała cwaniaka.

By! tak zaskoczony obrotem całej sprawy,
iż nawet nie próbował wykręcać się od odpo­
wiedzialności. Liczył bowiem na dyskrecję
partnerki...która — jak mniemał — obawiąiąc
się kompromitacji, nie; odważy się opowie­
dzieć Milicji o letniej przygodzie. I przeliczył
się. Ale pierścionek, obrączka i 2.000 zł prze-
padły bezpowrotnie, zamienione na napoje
wyskokowe, którymi wysoki blondyn starał
się zagłuszyć wyrzuty sumienia.

Opisana historia nie jest jedyną, która wy­
darzyła się tego lata. A urlopy wciąż przecież
trwają...

ELEFON PRZYJĄŁ uprzejmy pan
i wyznaczył mi termin: za ty­
dzień o godzinie 14. Pokonując
odległość Kraków — Warszawa,

zjawiłem się w stacji obsługi samocho­
dów przy ul. Omutewskiej („wyspecja­
lizowanej” w wozach zagranicznych)
punktualnie o umówionej godzinie.
Wzrokiem poprosiłem portiera o spusz­
czenie łańcucha. ~ 1

— A zlecenie pan masz? "~ ł
— Dzwonileiń z Krakowa, więc...
— ...więc weźmiesz pan zlecenie »

biura i wtedy pana Wpuszczę,
Chciałem zostawić samochód, dopeł­

nić formalności i wjechać, ale strażnik
kazał odstawić wóz na parking. Miał

rację. Po odstaniu 20 min, w. kolejce-
do okienka z napisem „przeglądy, na­
prawy” itj>. dowiedziałem się, że „for­
dy” załatwia się po drugiej stronie, w

pokoju bez żadnego napisu. >

Nie minęło następnych 40 minut, kie­
dy zostałem zarejestrowany, obdarowa­
ny sporą ilością kopii zlecenia i pou- .

czony, iż mam się udać do hali „R” i
czekać.

Odstawiłem- znów samochód na par­
king (już icewnątrz zakładu) i udałem

się do kierownika zmiany, który - na

szedłem, u bardzo uprzejmego pana zło­
żyłem papiery i rozpocząłem oczeki­
wanie. Już po 3 godzinach i 15 minu­
tach, licząc od godziny 14-tej, miałem
skontrolowane zawieszenie i wyregu­
lowane światła. Poczułem nagły na­
pływ' szczęścia: oto, dzięki wspanialej
organizacji w tak krótkim czasie, za

jedyne 107 zł i 800 zł wydanych na

benzynę na trasie Kraków — stolica,
dokonałem tego, co mógłbym zrobić to

każdą niedzielę za darmo.
Udałem się znów do księcia Dacii, któ­

ry icłaśnie tonem nie znoszącym sprze­
ciwu tłumaczył jakiemuś Włochowi, że
w książce gwarancyjnej jego samocho­
du fabryka napisała bzdury, >1 on wie

lepiej. Gdy Włoch został już spacyfi-
kowany, przyszła kolej na mnie. „Po­
łożyć i czekać" — rozkazał książę, po
czym udał się z bliżej nie określonym
panem Bogdanem załatioić mu bez
kolejki przyjęcie do kolegi. Gdy wró­
cił — zaproponowałem nieśmiało „mo-

bych, przeszedłem metamorfozę i wo­
bec mistrza, kasjera i pana, który od­
dawał mi kartę rejestracyjną wozu,

przybrałem postawę jaką wobec mnie

uprzednio wykazała się większość pra­
cowników stacji. Ze zdumieniem do­
strzegłem że robią się usłużni, grzecz­
ni, uśmiechnięci, troskliwi, ba — przy­
jacielscy nawet.

U"Br T SCHODZĄC, natknąłem się
ttAS/ na wzburzonego człowieka,
p* który gwałtownie tłuma­

czył, że oto przychodzi tu już
po raz czwarty, f na. czwarte, kolejne
wezwanie stacji, aby odebrać samo­
chód po poprawkach lakierniczych. 1

. dziś dopiero dowiaduje się, że samochód
nie jest gotowy dlatego-, że w warszta­
tach nie znają... numeru lakieru (a
chodzi o... „fiata 125p”), który to nu­
mer zapisany jest dość dokładnie w

książce gwarancyjnej spoczywającej
wraz z innymi dokumentami w odda­
lonych o 100 metrów biurach zakładu!

moim zleceniu dopisał tajemnicze cy­
ferki i bez słowa zwrócił mi deku

menty — „Co mam dalej robić?" —

spytałem nieśmiało.
— Jak to l,,co’’? — zdziwił się do­

stojnik — mą pan tu wpisane: regula­
cja świateł, kontrola zawieszenia, re­
gulacja Układu zapłonowego. Musi pan
się udać do... (tu wymienił dwa na­
zwiska).
jr ~r DAŁEM SIĘ do pierwszego z u-
K /dzielnych książąt. Świadom swo-

jej władzy, wiedzy i blasku jaki
zeń bije, fachowiec ze znakiem

„ddćia-lsgÓ" zamachał rękami: „panie
pan jesteś coś- dopiero 6-ty, czy 9-ty,
idź ■pan naprzód nu diagnostykę”. Po-

że ją sarn wjadę?” — która to propozy­
cja wynikła z obawy, aby książę moim
samochodem (podobnie jak innymi) nie
chciał udowadniać, że na odcinku 40
metrów usilnie stara, się o rozwinięcie
szybkości 100 km/godz. Książę, zajęty
snadż myślowo zupełnie czym innym,
spojrzał na. mnie nieprzytomnie: „pa­
nie, pan jesteś S-ty, czy tam 9-1y, sły­
szałeś pan przecież!"

Ano — słyszałem, tyle, że przed 2-ma
godzinami. Obliczyłem, że przy tym
tempie zostałbym załatwiony dopiero1
o godz. 22. Bojąc się, że do tej pory
nie wytrzymam psychicznie, zabrałem
swoje zlecenie i postanowiłem opuścić
zakład. Jako że należę do ludzi sla- '

„Polmozbytu".

Przy kasie znów spotkałem Wiocha,
który błagał kasjera o wpisanie na ta­
lonie gwarancyjnym ogólnej sumy,

którą zapłacił w stacji plus pieczątkę,
bez tego bowiem przepadnie mu w je­
go kraju gwarancja na nowiutki samo­
chód, który kosztuje 6 tys. dolarów.

IEDY WYJEŻDŻAŁEM, strażnik-
portier 2 uśmiechem życzył mi

szerokiej drogi i zapraszał na po­
nowne spotkanie. Już w K’ ojcowie

przeczytałem „Politykę" nr 15, u któ­
rej pozakreżlałem fragmenty wywia­
du, udzielonego pismu, przez »zefa
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Delfin Jest zwierzęciem, którego inteligencję specja­
liści oceniają jako największą bodaj w całym świę­
cie istot żyjących, wyjąwszy, rodzaj ludzki. Człowiek

dąży ostatnio do lepszego poznania tego gatunku i. na­
wiązania z nim „bliższych stosunków”. Nic wydaje się
to.specjalnie trudne, gdyż delfin jest z .natury towa­
rzyski.

Od dziewięciu już lat niemal wszystkie państwa
śródziemnomorskie i czarnomorskie z wyjątkiem Tur­
cji zaprzestały połowów tych zwierząt. Nabierają
więc one coraz większego zaufania do człowieka. Zda­
niem naukowców już w niedalekiej przyszłości „współ­
praca” z delfinem może przynieść ludzkości duże ko­
rzyści.

i

Dzisiejsza rola filozofii, wbrew

wszystkim w przeszłości opo­
nentom wieszczącym jej kres,
każącym jej ustąpić miejsca
przed postępem nauk szczegó­

łowych nie tylko nie zmalała ale wprost
przeciwnie — rośnie. Co więcej — dzie­
je się to dzięki tym samym czynnikom,
które zdaniem proroków upadku filozo­
fii miały spychać ją na margines nauki
i kultury.

Tak, właśnie dzięki niewiarygodnym postę­
pom, jakie ludzkość przeszła we wszystkich
istotnych dziedzinach, przede wszystkim zaś
w nauce i technice; dzięki rozpowszechnieniu■wiedzy i podnoszeniu ogólnego poziomu inte­
lektualnego: dzięki stworzeniu nowej, przera­
stającej dawniejsze utopie rzeczywistości —

zainteresowanie nie tyle samą 'filozofią, ile fi­
lozoficznymi problemami, szybko rośnie. Oka­
zało się bowiem, że ów „nowy wspaniały
świat” jest zarazem światem, w którym trud­
niej odnaleźć swe miejsce, w którym ilość
pytań i wątpliwości nie maleje lecz rośnie,
gdzie mnogość i zawiłość problemów otacza­
jącej współczesnego człowieka rzeczywistości
powoduje jego przytłoczenie, zagubienie.
Świąt stał się większy — bo lepiej zbadany,
bo opanowaliśmy tereny ongiś niedostępne,
bo wykraczamy poza nasz glob: ale ten świat
jest zarazem mniejszy — bo to, co kiedyś sta­
nowiło odległą i egzotyczną historię, dzięki
rozwojowi środków przekazu dzieje się dziś
na naszych oczach, zmusza do zajęcia posta­
wy. Wiemy więcej, ale ta nasza wiedza jest

malejącym ułńmkiem wiedzy, którą jako lu­
dzkość osiągnęliśmy.

X dlatego coraz bardziej potrzebujemy u-

miejętności orientowania się w złożonym,
skomplikowanym świecie — wiedzy stano­
wiącej syntezę tego wszystkiego, co w róż­
nych dyscyplinach nauki, czy w praktycznym
ujarzmianiu przyrody osiągnięto. Potrzebuje­
my jakiejś scalającej wizji świata, wiedzy
wytyczającej kierunek sensownego życia
ludzkiego, sztuki znajdowania dróg życia go­
dziwego, życia nie ograniczającego się do o-

głupiającego mechanizmu produkowania i
konsumowania. Mówiąc inaczej — potrzebu­
jemy, właśnie filozofii.

Horyzont problemowy
filozofii w wieku XX, wieku którego koń­

czymy — jak to ktoś dowcipnie nazwał —

trzecią ćwiartkę, trudno określić jednoznacz­
nie. Zmiany — jak we wszystkich dziedzi­
nach, nauce szczególnie — i tu następowały
niesłychanie szybko. I w filozofii działo się
znacznie więcej, niż kiedykolwiek w historii.
Przede wszystkim nie była to filozofia jedno­
lita — mnogość postaw światopoglądowych i

metodologicznych, zasadnicza odrębność pro­
blemów i stylu uprawiania filozofii, wielość
szkół i kierunków, to zjawiska nieobce całej
w ogóle historii filozofii, ale dla wieku XX

szczególnie charakterystyczne i nasilone.
Przy tym — ów podział na kierunki, tenden­
cje jest układem dynamicznym, zmieniającym
się w ciągu niewielu lat. Jeśli jednak ową
różnorodność uznać za cechę istotną XX-wie-
cznej filozofii, to lata ’70-te wnoszą nowe ele­
menty do tego obrazu. Coraz wyraźniej widać
w dzisiejszej filozofii skłanianie się do tych
samych problemów, do podobnego i umożli­
wiającego porozumienie języka. Nie znaczy

to oczywiście, źe dzisiejsza filozofia jest je­
dnolita, jest jedynie bardziej jednolitą niż pa-
renaście lat wcześniej. Proces, którego począ­
tek lokować trzeba gdzieś w latach 60-tych
będzie zapewne długotrwałym, niemniej ten­
dencja syntetyzująca w filozofii dzisiejszej,
jest coraz bardziej widoczna. Filozofia ta jest
w coraz większym stopniu filozofią zajmującą
się człowiekiem, społeczeństwem, kulturą.

Mówiąc o tej zmianie w charakterze filozofii,
mówimy zarazem o rosnącej roli marksizmu.
Tak, bo właśnie horyzont problemowy marksiz­
mu, jego zagadnienia i metody coraz wyraźniej
wpływają na kierunek refleksji filozoficznej w

ogóle. Nie jest to bynajmniej „powszechna zgo­
da” na marksizm — byłoby to zresztą mało

prawdopodobne w podzielonym świecie. Ale jest
to z pewnością panowanie w filozofii współczes­
nej tych problemów, jakie właśnie’ marksizm
stawia. Dziś zatem już nie tyle w problemach,
ile przede wszystkim w sposobie ich rozwiązy­
wania odnajdujemy to, co zdecydowanie różni
dwa podstawowe nurty współczesnej filozofii —

marksistowski i mieszczański. Oba te nurty roz­
wijają się w tych samych warunkach, we wza­
jemnej konfrontacji. Zniknęły już chyba prze­
paści, które kiedyś powodowały niemożność ja­
kiegokolwiek porozumienia, pozostały zdecydo­
wane przedział}-.

To też nowa sytuacja, stawiająca również
przed marksizmem nowe zadania — utrzyma­
nie teoretycznej inicjatywy, podejmowanie
nowych problemów, analiza tych wszystkich
nowych zjawisk i aspektów-życia społecznego,
jakich jesteśmy świadkami.

l

Odrębność marksizmu

jego założeń ogólńofilozoficznych i metodo­
logicznych, nie może — i wiek XX dał na to

WŁODZIMIERZ RYDZEWSKI

sporo dowodów’ — w żadnym wypadku ozna­
czać izolacji marksizmu. Przecież marksiści
nie mają monopolu na odkrywanie nowych
zjawisk, podejmowanie złożonych problemów.
W społeczeństwach dzisiejszych toczy się
także walka o swoisty „rząd dusz”. Stąd tak
ważne jest badanie tego wszystkiego, co znaj­
duje się po drugiej stronie „barykady”, a co

określa się może niezbyt precyzyjnie, ale od­
dając istotę klasową tej myśli mianem — fi­
lozofii mieszczańskiej. Sprawa korzystania,
twórczego przyswajania przez marksizm
szczegółowych problemów, wątków, pytań z

dorobku innych, opozycyjnych wobec niego
kierunków zawsze budziła spory. Budzi je do

.dziś zresztą.
Dostrzegając istniejące podziały i przeci­

wieństwa we współczesnej filozofii, traktując
jako zupełnie bezpodstawną tezę o ideologicz­
nej koegzystencji, trzeba zarazem wyciągać

UNIWERSYTET
DLA...

DELFINÓW

DO DZIŚ JEST SPRAWĄ sporną,

jak i gdzie znalazł się luk po raz

pierwszy w arsenale naszych przod­
ków. Natomiast zgodni jesteśmy co

do tego, że zaczęto go używać w e-

pcce kamiennej.
Znaleziska- luków są niezmiernie rząd- .

kie — po prostu materiał, z którego je
wyrabiano (a było nim drewno) jest nie­
trwały. Za najstarszy dotychczas uważa
sie luk znaleziony niedaleko Hamburga i

datuje sie 00 na' mezozolit.

Łuk byl rozpowszechniony prawie na

całej kuli ziemskiej. Nie znali go tylko
mieszkańcy rejonów polarnych, wysp Ta­
smanii, Nowej Zelandii i Australijczycy,
chociaż na północnym wschodzie tego lądu,
luk byl znany i używany w polowaniach.

Wśród wielu rodzajów luków używa­
nych na całym świecie. rozróżnia, się dwa

podstawowe typy: prosty i złożony.
Prosty luk wykonywano z całej gałęzi

lub witki. U mieszkańców wysp Andaman-
skich (zatoka Bengalska) i melanezyi-
skich plemion wysp: Molu.ki, Nowe Heb-

.irydy i Nowa Irlandia spotyka się luki, w

których tylko jeden kopiec jest wygięty, a

drugi prosty lub wygięty w .'przeciwną
stronę. Takie luki spotyka się tej w staro-

germańskich grobach i wykopaliskach w

Szwajcarii.
UK ZŁOŻONY znany jest stosun­
kowo niedawno. Miał szerokie za­
stosowanie w Europie Wschodniej,
w Azji i. północnych rejonach Ame­

ryki. Konstrukcja tego rodzaju luku była
rzeczywiście skomplikowana, robiono go
z, ft/e.lu' kawgili0:W::, drewną-ń-^ączęną py-.,
"SiA klejem. Ó trwałości sklejki- ■możną. ■
sądzić po tym. że. prawie we wszystkich.

OD WOJEN

DO OLIMPIAD Historia

KU

Wydaje .się bowiem,, że w niedługim. ęząsię,. czło­
wiek przejdzie od obecnego systemu gospodarki na

morzach i oceanach, który można by nazwać, syste­
mem myśliwskim, do hodowli ryb i innych organizmów’
morskich na podwodnych pastwiskach. I tutaj wła­
śnie definy mogą się okazać ogromnie przydatne jako
„głębinowi pasterze”. Mogą też one pełnić rolę „listo­
noszy” utrzymujących łączność pomiędzy akwonauta-

mi, zamieszkującymi podwodne domy, a lądem, mogą
być pomocnikami ratowników, tropicieli zatopionych
okrętów, czy gsologów poszukujących pod dnem mor­
skim pożytecznych kopalin.

Aby jednak przygotować je do tej roli, konieczne

jest lepsze poznanie ich zwyczajów i zdolności, przy­
zwyczajenie ich do kontaktów z ludźmi, niejako „udo­
mowienie”. Temu właśnie zadaniu poświęcili się pra­
cownicy delfin.arium w Batumi nad Morzem Czar­
nym. Badają oni obyczaje delfinów żyjących na swo­
bodzie w wodach Morza Czarnego i Azowskiego, od­
bierają sygnały, przy pomocy których zwierzęta te

porozumiewają się między sobą, ustalają ich zdolność
do podejmowania samodzielnej decyzji. Ponadto w sa­
mym delfinarium utrzymywana jest spora ilość osob­
ników. W stosunku do nich podjęte zostały pierwsze
próby udomowienia — nie tresury cyrkowej tak mod­
nej na świecie, lecz właśnie udomowienia. Zwierzęta
przyzwyczajają się tu do wykonywania wielu pożytecz­
nych czynności oraz do kontaktu i współpracy z czło­
wiekiem. Po ukończeniu tego swoistego „delfiniego
uniwersytetu” zwierzęta zostaną wypuszczone na o-

twarte morze, gdzie już w warunkach naturalnych bę­
dą mogły być pomocne człowiekowi.

znaleziskach archeologicznych szczątki łu­
ków nie rozklejały się, pomimo, że prze­
leżały w ziemi niejednokrotnie wiele stu­
leci. Klej sporządzono z pęcherza plawne-
ęo jesiotra. Czyszczono go z zewnętrznej
powłoki, rozcinano i napychd.no specjal­
nym zielem- i suszono na słońcu. Ususzo­
ny mielono, następnie otrzymany proszek
parzono w naczyniu na ogniu.

Łuki, wzmacniano rogowymi i kościany­
mi nakładkami, .które dodawały -im więk­
szej. trwałości i sprężystości. Jak śiciad-
czą zachowane do dziś stare kroniki, nie

każdy miał dość sil. aby naciągać taki
luk. Jak pisze Herodot, perskiemu władcy
Kambyzesowi II, pogromcy Egiptu, wład­
ca Etiopii na znak wezwania do walki

przysłał przez gońca luk, który okazał się
tak mocny, że w całym wojsku, perskim
znalazł się tylko jeden wojownik, który
zdołał, naciągnąć cięciwę.

Łuk złożony miał następujący kształt:
końce zagięte do przodu, środek wygięty
trochę do tylu. Dla większej sprężystości
na „grzbiecie''' luku dodatkowo naklejano
skrętą-k t z siwłókisur: ą do wewnęlfizgyt>,h c-zę -

ści przyklejanoąłpąawe i kościanejnąJUbd-
fci. -Często .lukii iiyły upiększane. ■

„Drewniane” papierosy

■Cięciwy starych luków robiono * jed­
wabnych nici, ze strun jelit, ze ścięgien,
skręconych rzemyków z niewyrobionej
skóry i innych materiałów. -

•) Klemens XI Altieri (1570—76) chciał swego
bratanka, Kaspra, osadzić na tronie polskim.

•*) Tenże Jan został arcybiskupem w 9 roku ży­
cia.

Niekiedy luk przygotowano z całego ro­
gu górskiego błirańa (niektóre plemiona
indiańskie z północnej Ameryki) wytacza­
no z kłów morsa, kości.

IELU MIESZKAŃCÓW tropi­
kalnych lasów robiło luki z bam­
busa lub innych gatunków gięt­
kich, ale mocnych roślin. Nie­

mniej różnorodne były strzały. .Groty
przygotowywano z kamienia, kości, a póź­
niej ze stali. Do strzelania na dalsze od­
ległości żelazne groty hartowano. Strza­
ły często też upierzano piórami gęsimi i
orlimi, ale leż używano strzał bez piór.

Różnorodna była technika strzelania z

luku. Egipcjanie, Persowie, Hindusi, Ro­
sjanie, Francuzi, Niemcy, Anglicy i inni
strzelali z luku naciągając cięciwę do pra­
wnego ucha, a Rzymianie i Grecy Ciągnęli
ją ku piersi.

''.'.iŚUiTóź^frfijumfjęiilnie, władali lukiem,',
osiągając wspaniale rezultaty strzelania. W

l zawodach. na szybkość strzelania łucznicy
wystrzeliwali od ośmiu do dwunastu strzał
na minutę i uważali za hańbę, gdy choć

jedna strzała nie doszła celu wielkości

■miedziane) monety, który znajdował się
w odległości 200 metrów.

Łuk — broń miotająca znana i stosowa­
na we wszystkich bez mała krajach świa­
ta., zarówno jako broń myśliwska jak i

bojowa, wyparty został w XVII wieku

przez broń -palna.. Współzawodnictwo w

strzelaniu z luku znane było, już w świe­
cie starożytnym, o czym wspomina Ho­

mer w Iliadzie. Jako dyscyplina sporto­
wa powstało w Anglii w XVIII '

w. Dziś
strzelanie z luku zajmuje poczesne miej­
sce w sporcie wyczynowym.

W roku JMJ najlepsi łucznicy występo­
wali na pokazowych zawodach na XI O-

llmpiadzie. Od 1904 do 1920 ten rodzaj
sportu wchodził do programu olimpij­
skiego, ale patem został z niego usunięty.
Stworzenie..w 1931 roku Międzynarodowej
Federacji. Łuczniczej FITA pozwoliło tej
dyscyplinie sportu znaleźć uznanie w tcie-
lu krajach świata i wrócić do programu
olimpijskiego.

CIĄGU TYSIĄCLECI świst strzał
był zwiastunem Wojny, krwa­
wych konfliktów, śmierci; Teraz,
ta groźna kiedyś broń stała. się

sportowym sprzętem, a strzelanie z luku
piękna, pasją silnych i zręcznych ludzi.

(BEL)

W Stanach Zjednoczonych firma CELANESE CORPORATION u-

ruehamia w przyszłym roku fabrykę substancji celulozowej o na­
zwie „Cytrćl”, która jest Substytutem tytoniu. Około 4,5 tys. ton

tego materiału drewnopodobnego ma znaleźć się w papierosach za­
chowujących aromat cenny dla palaczy, ale pozbawiony szkodli­
wych składników tytoniu.

Poglądy na tę sprawą są jednak kontrowersyjne. TUecż w. tym.
iż szkodliwość tytoniu wynika jedynie z dowodów pośrednich, z

korelacji wzrostu światowej liczby palaczy i nasilenia różnych cho­
rób. Nie została natomiast stwierdzona w badaniach laboratoryjnych
z tej prostej przyczyny, żc... żadnego zwierzęcia nie można zmusić
do palenia papierosów.

Kłopoty z butelkami

Na Wyspach Brytyjskich, w hrabstwie York rozpoczęto na pró­
bę akcję zbiórki butelek, które dotychczas wyrzucane były ze

śmieciami. Akcja ma charakter społeczny — dla ochrony środowi­
ska — ponieważ producenci za jednego funta żądają przyniesienia
3 tys. butelek, gdyż inaczej interes im się nic kalkuluje. Za te

pieniądze nie kalkuluje się z kolei — zbieranie butelek...

i ••

Kod i lasery — dla supersamów
W Holandii prowadzone są badania nad systemem, który zauto­

matyzuje czynności kasowe w sklepach samoobsługowych. System
składa się z kodu umieszczanego na opakowaniach, identyfikują­
cego towar, jego ilość i cenę, oraz urządzenia laserowego do odczy­
tywania kodu przy kasie. System ma ułatwić sprzedaż, utrudnić
„pomyłki” sprzedawców i kupujących oraz zapewnić bieżącą kon­
trolę stanu zaopatrzenia sklepu.

Japońskie superbaterie

Japońska firma MATSUSHITA ELECTRIC INTERNATIONAL Co.
Ltd opracowała nowy typ baterii (ogniwa suchego) o dużej wydaj­
ności, posiadającej przy tych samych rozmiarach pojemność elek­
tryczną 10 razy większą niż baterie dotychczas powszechnie stoso­
wane. Nowa bateria ma anodę z fluorku węgla, katodę z litu, a

jako elektrolit służy związek organiczny: węglan propylenowy.
Napięcie jednego ogniwa wynosi 2,8 wolta, a więc prawie dwa
razy więcej niż obecnie. Przy masowej produkcji koszt nowych
baterii nie przekroczy kosztu dotychczasowych, natomiast znacznie
rozszerzy się liczba przyrządów elektrycznych o zasilaniu bateryj­
nym.

W
1154 R„ NA SKUTEK INTRYG PO­
TĘŻNEGO RODU COLONNÓW,
TYCH SAMYCH, KTÓRZY Z PO­
MOCĄ FRANCUZÓW OBALILI PY­
SZNEGO PAPIEŻA BONIFACEGO
MII. WYBUCHŁ W RZYMIE BUNT

PRZECIWKO EUGENIUSZOWI IV. PAPIEŻ
UCIECZKĄ OCALIŁ ŻYCIE, ALE LOS PONTY­
FIKATU WYDAWAŁ SIĘ BYĆ PRZESĄDZO­
NY.

Wtedy na widownię wystąpił biskup-kondotier
Giovanni Vitelleschi. Na czele wojsk papieskich
wyruszył przeciw buntownikom i utopiwszy po­
wstanie we krwi utorował papieżowi drogę do
Rzymu. Eugeniusz obdarzył Vite)leschiego kape­
luszem kardynalskim, wkrótce jednak, lękając
się, by potęga bezwzględnego i ambitnego kar­
dynała nie zagroziła jemu samemu, ujął go pod­
stępem i kazał zamordować.

Cokolwiek by dziś powiedzieć o postępku Eu­
geniusza IV, dla ludzi jemu współczesnych nie
był on niczym niezwykłym. Bunty przeciwko
władzy papieża, spiski i skrytobójcze zamachy
na jego życie, w których udział niejednokrotnie
brali i kardynałowie, nie należały w dawnych
czasach do rzadkości, a sztylet i trucizna stano­
wiły, obok intrygi i przekupstwa, normalny śro­
dek walki o władzę, godności i wpływy.

IE BYŁO W TYM zresztą nic dziwnego. Pa­
pież bowiem skupiał w swych rękach nie
tylko władzę religijną. Był on również, a

może nawet, przede wszystkim, właścicielem
państwa kościelnego, jednym z owych despoty­
cznych władców, którzy podzielili między sobą
całą Italię i toczyli zawzięte, nie przebierające
w środkach walki o zwiększenie swoich posia­
dłości, bogactw i pozycji. Stanowiska kościelne
— opata, biskupa, kardynała, papieża zdobywało
się przy pomocy pieniędzy, intryg lub poparcia
udzielanego przez potężne i bogate rody. Przy­
kład Leona X Medyceusza, który dopiero po
konklawe uzyskał w "rzysnieszonyn. ter. ye (w
ciągu 2 dni) święcenia kapłańskie i biskupie, jest
dla tamtych czasów równi® charakterystyczny,

jak towarzyszący większości papieży strach
przed trucizną, którą ich przeciwnicy skracali
pontyfikaty nazbyt żywotnych lub niewygodnych
„następców św. Piotra”.

W tej sytuacji rozwinął się w papiestwie ne­
potyzm, system, który wszyscy historycy trak­
tują jako jedną z głównych plag trapiących pa­
piestwo. Trudno się z taką oceną nie zgodzić,
pamiętając, że dla szeregu papieży troska o wy­
niesienie i wzbogacenie swojej rodziny była nie­
porównanie ważniejsza niż interesy Kościoła. A

jednak miał ów „rak toczący organizm papie-
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siwa”, jak określają nepotyzm kronikarze dzie­
jów Kościoła, swoje — obiektywne po części —

przyczyny. Nie mając zaufania do kardynałów,
do uciskanej ciężarami fiskalnymi ludności, do
sprzedajnej, skorumpowanej administracji, ota­
czał się ncwo wybrany papież, najbliższymi kre­
wnymi — jedynymi ludźmi, którym mógł ufać
bez zastrzeżeń, gdyż ich pozycja zależała wy­
łącznie od niego. Tak więc w trosce o wyniesie­
nie swojej rodziny a zarazem o zapewnienie so­
bie maksymalnego wpływu na rządy w państwie
kościelnym, wiciu papieży niemal natychmiast
po koronacji obdarzało swoich bratanków i sio­
strzeńców (czasem — także siyyeh synów) naj­
wyższymi i najbardziej intratnymi stanowiska­
mi. Krewni papiescy zostawali więc gubernato­
rami Zamku św. Anioła (obiektu, który dla nie­
jednego papieża stanowił schronienie w czasie
walk i zamieszek), prefektami Wiecznego Mia­
sta, dowódcami papieskiej armii i policji.

Wielu krewnych zostawało także kardynałami,
która to godność stwarzała szansę, że tiara po­
zostanie w rodzinie. Dzięki temu systemowi taki

np. ród Orsinich (najpotężniejszy obok Colon-
nów, wywodzących się z hrabiów Tusculum) dał
Kościołowi pięciu papieży, nie licząc trzydziestu
paru kardynałów. Z rodu Savellich pochodziło
dwóch papieży: Honoriusz III i IV, z rodu Gae-

tąnich; Gelaży II i Bonifacy VIII. z rodu Bor-

giów: Kalikst III i Aleksander VI. z rodziny
delta Rovere: Sykstus IV i Juliusz II. Rodzina

NEPOTYZM W RZYMIE

Segnicji wydała: Grzegorza IX, Innocentego III
i Aleksandra IV, ro.dzina della. Lavagna — Ila-
driana V i Innoąentego IV, ród de Beaufort --

Grzegorza XI i Klemensa VI, rodzina Piccolo-
rainich: Piusa II i Piusa III. Z potężnego rodu
Medyceuszów wywodzili się: Leon X, Klemens
VII i Leon XI. Spokrewnieni z; sobą byli też:

Eugeniusz IV Condulmeri i Paweł VI Barbo.

JEDNAKŻE między. Colonnami, Orsinimi czy
Savellimi, a powiedzmy Barberinimi i Pamfi-
limi istniała zasadnicza różnica. Pierwsi nale­

żeli do starej arystokracji rzymskiej (potęga Co-
lonnów- np. sięgała X wieku). Drudzy zdobyli ty­
tuły książęce, majątki, godności, dzięki temu, że
mieli papieża w rodzinie. Wielkość rodu Borg-
hese np. stworzył Paweł V. Magnacką dynastię
Barberinich założył Urban VIII, Chigich — A-

leksander VII, Aldobrandinićh — Klemens VIII.
Itd„ itd.

Historycy zwracają uwagę na jeszcze jedną

różnicę między nepotyzmem, powiedzmy, czasów
Odrodzenia i epoki późniejszej: Pierwszy miał
charakter polityczny. Drugi — jeśli tak można

powiedzieć, głównie finansowy. Rody Colonnów,
Orsinich, Savellich traktowały papiestwo jako
instrument walki o wpływy polityczne w Italii,
a nawet poza nią. Aleksander Borgia, który
swojemu synowi Cezarowi ofiarował księstwo
Romanij, nosił się z myślą o przekształceniu pań­
stwa kościelnego w dziedziczne księstwo Bor-
giów. Papieże XVII stulecia natomiast ogranicza­
ją swe ambicje do zapewnienia swym rodzinom
bogactw i zaszczytów. Przykładem może tu być
pochodzący z biednej rodzinj’ Sykstus IV della
Rovere. którego krewni stali się w krótkim czasie
jedną z. najbogatszych rodzin we Włoszech, czy
Innocenty IX Facchinetti (1591), który choć pa­
nował tylko dwa miesiące, zdążył obdarzyć jed­
nego bratanka kapeluszem kardynalskim, a dru­
giego — dzień przed śmiercią — generałem Ko­
ścioła.

OCZYWIŚCIE, najbliżsi krewni papieża,
dzięki pozycji jaką zapewniał im ich wuj,
czy stryj, dzięki otrzymanym od niego sta­

nowiskom i bogactwom, wywierali niejednokrot­
nie ogromny-wpływ..na rządy w-Kościele. Za
Aleksandra VI najpotężniejszym człowiekiem
był jego syn, „geniusz zbrodni”, Cezary Borgia.
W okresie pontyfikatu Pawła IV twarde rządy
w Rzymie sprawował, znienawidzony powszech­
nie jego bratanek kardynał Karol Carąffa. Kle­
mens X przekazał rządy w Kościele bratanko­
wi (adoptowanemu), kardynałowi Paluzzo Altie-
ri. Szarą eminencją w Rzymie w okresie ponty­
fikatu Klemensa XI był siostrzeniec papieski
Hannibal Albani. Tak potężny, że po śmierci
wuja potrafił narzucić kolegium kardynałów
swojego kandydata na papieża.

Jednakże w ogromnej większości wypadków
nepotyzm, szczególnie w XVII stiileciu, oznaczał
nie tyle władzę, ile przecie wszystkim zaszczyty,
pieniądze, tłuste beneficja, możliwość zajęcia
pierwszych, miejsc wśród możnych tego świata.
Ani Włochy, ani świat nie słyszałyby' nigdy o

takich arystokratycznych rodach jak Pamfili,
Chigi, Ąltieti *), Ódescalchi, Pignateli, gdyby na

tron papieski nie dostali się ich protoplaści: In­
nocenty X, Aleksander VII, Klemens X, Inno­
centy XI, Innocenty XII. Magnacki ród Sforzów
skoligacony z Jagiellonami, nie wydałby hra­
bianki Konstancji za nieślubnego syna pana Bu-
oncompagni i nieznanej światu pokojówki, gdy­
by pan Buoncompagni nie został papieżem
(Grzegorz XIII 15'72—1585). Kiedy młody Jacopo
Buoncompagni został najpierw gubernatorem
Zamku św. Anioła, dowódcą gwardii papieskiej
i generałem Kościoła z pensją roczną 14 tysię­
cy skudów, a następnie hrabią d’Aquino (za
hrabstwo to papież zapłacił 140 tys. dukatów),
markizem Vignoli i księciem Sora — stał się,
nawet dla dumnych Sforzów, godną uwagi partią.
Nie wiadomo, czy potężni i bogaci Medyceusze,
władcy Florencji i Toskanii, wywierający ak­
tywny wpływ na politykę południowo-zachod­
niej Europy wydaliby swą córkę za Franciszka
Cibo, gdyby jego ojcem nie był papież Innocen­
ty VIII (1484—1492).

Inna rzecz, że mariaż ten opłacił się także
trzeźwo kalkulującym'swe posunięcia bankie­
rom: rewanżując się Medyceuśzom, papież ob­
darzył 13-letniego. Jana **) syna Wawrzyńca
(słynnego Lorenzo il Magnifico) godnością kar­
dynalską, co nie pozostało bez wpływu na jego
karierę, uwieńczoną w 35 roku życia papieską
tiarą (Jan Medyceusz panował jako Leon X).
Bratanek Jana, Juliusz Medyceusz został z ko­
lei — dzięki łaskawości stryja — kardynałem i
wicekanclerzem, a w roku 1523 papieżem. (Przy­
jął imię Klemensa VII).

IELE RODÓW arystokratycznych prze­
chowuje troskliwie opowieści o swych za­
łożycielach, którzy tytuły, bogactwa i za­

szczytne stanowiska otrzymali od władcy za

męstwo na polu bitwy, za zasługi położone w

służbie dynastii. We Włoszech najpewniejsza
droga do almanachu gotajskiego prowadziła
przez powinowactwo z papieżem.
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wnioski z faktu, że nurt marksistowski i nurt
mieszczański rozwijają się w tym samym
świecie, ustosunkowują się do tych samych
zjawisk. To przecież Lenin na marginesie lek­
tury heglowskiej historii filozofii pisał, iż
„mądry idealizm bliższy jest mądremu mate­
rializmowi niż głupi (więc — wulgarny, ma-

chanistyczny) materializm,’’. Jeśli zatem w

prezentacji zasadniczych kierunków filozofii
mieszczańskiej, zachodniej, nie — czy anty-
marksistowskiej — a temu poświęcony jest
ów cykl — niejednokrotnie przyjdzie mówić
o źródłach sukcesu tej czy innej koncepcji, to
w jakiejś mierze było to zarazem niepowo­
dzeniem marksizmu. Ale marksizmu dogma­
tycznego, izolującego się od rozwoju innej
myśli filozoficznej, .nie dostrzegającego no­
wych zjawisk, których interpretacją w tej sy­
tuacji znajmowała się wyłącznie filozofia ide­
alistyczna, mieszczańska. Choć generalnie wy­

paczenia te należą do przeszłości, to jedynie
w otwartości, inicjatywie teoretycznej, nie u-

nikaniu merytorycznych dyskusji, dostrzega­
niu w porę nowych problemów wymagają­
cych analizy, szukać należy uniwersalnego
środka uniemożliwiającego powtórzenie
owych błędów. Jeśli dłużej zatrzymałem się
nad tym zagadnieniem, to dlatego głównie, że
tu — w pytaniu: czy i na ile marksizm może

korzystać z dorobku innej, obcej mu klasowo
myśli filozoficznej — wątpliwości najwięcej.

Podziały
we współczesnej filozofii nie ograniczają się *

do wspomnianego wyżej a wyznaczonego kla­
sową istotą podziału na nurt marksistowski i
mieszczański. Jest on — 2 wielu względów —

najbardziej kluczowym. Są jednak i inne,
wyznaczone głównie podstawami metodolo­
gicznymi, odrębnością sposobów uprawiania
filozofii. Bodaj najwyraźniejszy podział ob­
serwujemy między filozofią o ambicjach nau­
ki ścisłej, sformalizowanej — filozofią sęjen-
tystyczną czy pozytywistyczną, a doktrynami
najdalszymi od naukowej precyzji, zajmują­
cymi się człowiekiem, wartościami, jak choć­
by egzystencjalizm.,Tu różnice były tak dia­
metralne, że jakiekolwiek porozumienie było
wręcz niemożliwe. Inny tradycyjny podział
wyznaczany jest stosunkiem do religii. Przy
tym warto zauważyć, że także w filozofii
chrześcijańskiej XX wieku pojawiają się no­
we, co więcej — dalekie od ortodoksji kon­
cepcje. Wreszcie mówić można o stosunku fi­
lozofii do współczesnych stosunków społecz­
no-politycznych i praktyki ekonomicznej —

wyznaczającym podział na filozofię czynu,
praktyki, aktywnego przekształcania rzeczy­
wistości i odwrotnie — filozofię spekulatyw-
ną, filozofię kontemplacji i biernego opisu.

Oczywiście tego typu podziały można mnożyć
— jest to zabieg dość arbitralny. Także usta­
lenie indeksu kierunków współczesnej filozo­
fii nie jest sprawą tak prostą. Tu jednak, dla
jasności wywodu, pominąć trzeba te wszyst­
kie wątpliwości i dyskusje.

Mówiąc o filozofii zachodniej (czy — miesz­
czańskiej) i jej zasadniczych kierunkach, warto

dodać jeszcze jedno. Twierdzenie Marksa, iż filo­
zofia jest „duchową kwintesencją danej epoki”,
czy przywołana wcześniej teza Lenina o „mą­
drym idealizmie”, muszą stanowić ważną dy­
rektywę dla czynionych z pozycji marksistow­
skich badań i krytyki filozofii zachodniej. Ślepa
wrogość czy zupełny brak zainteresowania i
lekceważenie nie mają z tą dyrektywą nic

wspólnego. Tak jak spotykana jeszcze teza, że

współczesny idealizm powtarza jedynie dawno
znane błędy jest wyrazem nie pryncypialnej
krytyki, ile zwykłego obskurantyzmu. A więc
—• rzeczowy, pryncypialny, krytyczny i respek­
tujący prawo adwersarza do własnego stanowis­
ka stosunek wobec współczesnej filozofii zachod­
niej, wydaje się jedynym słusznym. Jeśli nawet

ich odpowiedzi są dla nas nie do przyjęcia,
sprawdźmy przynajmniej ezy pytania nie są
warte naszego zainteresowania. Po wtóre zaś —

nie wystarczy tu badać ich teoretyczną zawar­
tość, problemy, metody i rozstrzygnięcia, porów­
nywać je z marksizmem i kończyć orzekaniem
o ich fałszywości. To, co pozostaje do zrobienia,
jest bodaj najważniejsze — wyjaśnienie ich spo­
łecznej istoty, wskazanie gdzie tkwi ich mate­
rialne podłoże we współczesnych stosunkach

społeczno-ekonomicznych. Choć w zmistyfiko-
wanej formie, są one przecież odbiciem realnych
problemów świata kapitalistycznego i świata w

ogóle.
Słynna marksowska 11 Teza o Feuerbachu

głosi: „Filozofowie rozmaicie tylko interpre­

towali Świat; idzie jednak o to, aby go zmie­
nić”. Myślę, iż nie trzeba przytaczać dowo­
dów na to, że marksizm w owej zmianie
świata odgrywa dziś rolę kluczową, że filozo­
fia ta w praktyce dowiodła swej słuszności.
W tym dziele zmiany świata warto jednak
korzystać z dorobku tych także, którzy świat
jedynie interpretowali czy interpretują. Czy­
nił to także Marks — ze znakomitym skut­
kiem...

RTYKUŁ TEN początkować ma cykl pu­
blikacji poświęconych współczesnej filozofii.

Dzisiejszy tytuł będzie ich wspólnym nad-

tytułem. Ideą cyklu jest prezentacja naj­
ważniejszych kierunków i tendencji najbliższej
nam myśli filozoficznej — tej zatem, która

współtworzy dzisiejszy obraz cywilizacji i kultu­
ry, która mniej czy bardziej bezpośrednio
kształtuje świadomość społeczeństw. Będzie to z

konieczności refleksja nader uproszczona, ogra­
niczająca się do najważniejszych spraw, głów­
nych tez. Nie ma to jednak być jakimś „bry­
kiem” z filozofii współczesnej, encyklopedycz­
nym skrótem. Raczej — przybliżeniem pewnej
problematyki, zapoznaniem z różnorodnością sty­
lów uprawiania filozofii, z charakterystycznym
dla poszczególnych kierunków sposobem stawia­
nia zagadnień. Inaczej mówiąc — nie jest za­
miarem autora zastępowanie tego, co w pozna­
waniu filozofii najważniejsze: samodzieluej lek­
tury, własnych przemyśleń, ale przeciwnie właś­
nie — zachęcenie do niej. Uwagi te wydają mi

się istotne, myślę też, że założenia cyklu — pró­
ba prezentacji stanu współczesnej myśli filozofi­
cznej, jej problemów i metod, założeń i efektów

poznawczych; prezentacji na łamach gazety co­
dziennej, o masowym nakładzie, docierającej do
bardzo przecież zróżnicowanej populacji czytel­
ników — dostatecznie owe zastrzeżenia uspra­
wiedliwiają.

|T1 obiega końca realizacja wielkiego, historycznego
g g filmu „Kazimierz Wielki". Było to jedno z najwięk­

szych przedsięwzięć naszej kinematografii w ostat­
nim okresie. Reżyserów filmu, znane małżeństwo filmo­
we EWĘ i CZESŁAWA PETELSKICH zastajemy w łódz­
kim atelier.

NAWET NIEKTÓRZY reno­
mowani krytycy uważają, że

śpiewanie poezji jest nieporozu­
mieniem; że piosenka jest ple-
bejskim gatunkiem sztuki, po­
pularnym, masowym, a więc
komponowanie do wiersza mu­
zyki należy uznać za zabieg...
obrażający Jej Wysokość Poezję.

Być może miewają piosenki poe­
tyckie nie najlepsze towarzystwo w

postaci zalewających nasz fynek roz­
rywkowy „gibi-gibi”, „je-je” i .„sia­
ła!a”, ale to nie zjiaczy, że dobry
tekst ową pozorną konkurencje
przegrywa. Nie ma bowiem tutaj
zjawiska konkurencji.. Zarówno w

piosence szlagierowej, jak i w poe­
tyckiej odnaleźć możemy wartości
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estetyczne, które decydują o kwali­
fikowaniu tych utworów do owej
przysłowiowej Wielkiej Sztuki. Na­
tomiast panosząca się w piosence
chałtura i infantylizm — to tylko
wynik uprawianej na własny rachu­
nek polityki kulturalnej przez paru
„przemysłowców” zbijających na

ludzkiej naiwności niezgorszą ma­
monę. Można by tu snuć refleksje w

nieskończoność, jako że piosenka

jest obok sportu najczęstszym tema­
tem „nocnych Polaków rozmów” i
najwięcej liczy sobie ekspertów. Ale
ja chciałbym zwrócić uwagę nie na

teoretyczną stronę tego problemu,
lecz praktyczną.

Otóż wiadomo, że poezję zaezęli śpie­
wać Francuzi. Pierwszą namiastką te­
goż zjawiska była twórczość Yillona.

Potem, w XIX w. pojawił się Jean Be-

ranger, prekursor paryskich kabaretów
i wreszcie znakomity poeta, piosenkarz
i kompozytor Jean Rictus, zwany
Chrystusem Montmartru.

W powojennym Krakowie, w zasa­
dzie poezję zaczęto śpiewać w teatrzy­
kach studenckich (np. M. Grechuta) 0-
raz w „Piwnicy pod Baranami”. A

więc Demarczyk. Długosz przede wszy­
stkim. No. i proszę zobaczyć, jak zba­
wienny wpływ miał przykład „Piwni­
cy” na całe tabuny naszych piosenka­
rzy, kabarety, estrady. Nawet na tym
opolskim „przetargu bitów” i „giełdzie
sentymentów” od dwóch łat jeden spe­
cjalny wieczór poświęca się właśnie

poezji śpiewanej. Cud, proszę państwa!
-¥■

ALE OD PARU LAT coś się jed­
nak w Krakowie z piosenką niedo­
brego dzieje. Z poetycką również.
Pomimo festiwali piosenki i piosen­
karzy studenckich. W „Piwnicy” już
śpiewa każdy, kto czuje frazę, cza­
sem da się na kilka utworów namó­
wić Demarczyk (gdy jest w Krako­
wie), Długosz najlepiej prezentuje
się w swoich indywidualnych, posia­
dających własny oryginalny klimat
recitalach, zaś... No, i tu chyba ut­
knąć wypada. Okazuje się bowiem,
że śpiewana poezja nie ma po prostu

odpowiedniej koniunktury. Nie się­
gają po nią zespoły młodzieżowe ani
estradowe, ani też amatorskie. To
trudny gatunek — powiadają muzy­
cy i wykonawcy — a więc trudno
tu liczyć zarówno na popularność,
jak i na... zysk. Poza tym — tań­
czyć przy tym trudno, „pogibać się”
na dyskotece jeszcze trudniej, no, i
skupienia „takie coś” wymaga.

¥
JEDNAKOWOŻ przed dwoma laty

odkryłem pewien nietypowy zespół,
który z początku mnie zaskoczył, po­
tem pomyślałem, że z wnioskami i po­
chwałami warto poczekać, bo kto wie,
co z niego wyrośnie. I miałem połowi­
czną rację. Rzeczywiście, na skalę na­
wet wojewódzką (po reformie admini­
stracyjnej licząc) niewiele z niego wy­
rosło. Lecz najciekawsze w tym jest to,
że ów' brak rozgłosu i aplauzu wido­
wni najmniej interesuje samych twór­
ców i wykonawców’ w tym zespole. A

przez owe dwa lata tak nadspodziewa­
nie się rozwinęli i w wierze oraz w

słuszności wyboru gatunku utwierdzili,
iż obecnie, śmiem twierdzić, należą do

grupy najbardziej oryginalnych i in­
teresujących grup muzycznych śpiewa­
jących Wyłącznie poezję.

Cała przygoda zaczęła się pięć lat
temu, w małym powiatowym mia­
steczku, w Miechowie. Trójka mło­
dych ludzi — małżeństwo Henryk i
Barbara Mosnowie oraz Tadeusz
Stano — założyli przy ówczesnym
Powiatowym Ośrodku Kultury zwy­
czajny zespół bitowy na doraźny u-

źytek powiatowej kultury. W dwa
lata potem, przy okazji miechow­
skiego festiwalu „W rytmie ludo­

wym” zetknęli się z poetami Krako­
wskiego Ośrodka Korespondencyjne­
go Klubu Młodych Pisarzy. Ówczes­
ny prezes KKMP, Wiesław Kolarz,
wybrał z klubowej teki kilka wier­
szy i namówił kompozytora „Kon­
trastów” (bo o tym zespole właśnie
mowa) na napisanie muzyki do pro­
ponowanych poetyckich tekstów.
„Kontrasty” wprawdzie tamtego fe­
stiwalu nie wygrali, ale za to wygra­
li inną, g wiele cenniejszą sprawę —

poezję i... przyjaźń poetów z Grupy
„Tylicz”.

— My z Barbarą pracujemy — mówi

Henryk Mosna — Tadek jest studen­
tem, a więc na chleb, sól i coś jeszcze
do chleba nam nie brakuje. Tworzymy
i śpiewamy jedynie dla satysfakcji, dla

ogromnej przyjemności. Słuchają nas

tylko ci, którzy czują potrzebę pozna­
nia i kontaktu ze śpiewanymi wiersza­
mi Ziemianina, Warzechy, Kolarza,
Torbusa... I ci pozostają nam wierni.
Oczywiście nasze spotkania z publicz­
nością są nastrojowe, kameralne, lecz
przez to — szczere, bliskie, bardzo oso­
biste. Jf-

OBECNIE „Kontrasty”, zespół
Krakowskiego Ośrodka KKMP, śpie­
wają wyłącznie wiersze poetów’ z

Grupy „Tylicz”. Henryk Mcsna jest
kompozytorem utalentowanym, przy
tym niezwykle czułym na poetykę i
klimat wierszy. Jego kompozycje
najczęściej jedynie uwypuklają me­
lodykę i atmosferę wiersza. Stąd —

rzecz detąd bardzo rzadko spotyka­
na — potrafi on komponować muzy­
kę do wiersza białego, którego po­
szczególne wersy' posiadają różne
układy rytmiczne isylabiczne. W ten

sposób powstał np. cały spektakl
muzyczny, którego stronę tekstową
stanowi cykl erotyków Adama Zie­
mianina. W brzmieniu muzycznym
można mówić tu o pewnym ubóstwie
— gitara, flet prosty plus trzy gło­
sy wokalistów — ale w przypadku
„Kontrastów’” najważniejsze jest
pełne wydobycie urody wiersza, je­
go kształtu treściowego, formalnego
i muzycznego.

— Po trudnym i skomplikowanym „Koperniku”' podjęliście
się Państwo jeszcze bardziej złożonego zadania...

— Doświadczenia „Kopernika” przydały nam się bardzo: oś­
mieliły realizacyjnie, przetarły ścieżki poszukiwań dokumenta­
cyjnych. Dały też lepsze rozeznanie zainteresowania, z jakim
spotyka się u nas film historyczny. Filmy historyczne mają
obecnie dobrą passę, ogląda je wielomilionowa widoionia. Re­
zonans społeczny filmu historycznego wynika chyba stąd, że spo­
łeczeństwo nasze uczestnicząc na co dzień w rozwoju kraju,
budując państwo nowoczesne, pretendujące do jednej z czoło­
wych pozycji w Europie, szuka fundamentu tej nobilitacji w

świadomości historycznej. Poczucie ciągłości dziejów narodo­
wych to ważny składnik naszego współczesnego myślenia.

JULIAN PELC FILM

CMENTARNY HUMOR

Na przedmieściu Los Angeles, na

starym cmentarzu — mnóstwo goś­
ci. Rozsiadają się na płytach gro­
bowców, na których widnieją jedy­
nie daty urodzin. Tuż obok stoi sta­
roświecki karawan drewniany z za­
przęgiem konnym. Z kaplicy docho­
dzą dźwięki muzyki żałobnej. Kel
nerki w czarnych strojach żałob­
nych roznoszą koktajl „Krwawa
Mary”. Za stołem, pokrytym ki­
rem. zasiada demoniczna postać —

amerykański reżyser Alfred Hitch­
cock. W takiej scenerii odbywają
się zdjęcia do filmu — dreszczowca

pt. „Oszustwo”.
Gazeta „International Herald Tri-

bune” przypomniała .oświadczenie

reżysera — mistrza „humoru z za­
światów” — że w wieku 75 lat za­
mierza zakończyć karierę filmową.
Obecnie powiedział dziennikarzom,
że przez całe życie marzył o na­
kręceniu filmu, którego sceną cen­
tralną będzie uczta smakoszów na

cmentarzu, i właśnie realizuje ten

zamiar.

Z TEKI

SZPERACZA
WIZYTA U KOKOSCHKI

Dom w Villeneuve w Szwajcarii,
gdzie mieszka • Oskar Kokoschka,
wznosi się wysoko nad Jeziorem
Genewskim. W Lozannie lekarze
uratowali niedawno wzrok mala­
rzowi osłabiony wskutek katarak­
ty. Zdrowy już mistrz mówi: —

Nie jestem mistrzem, Włosi są mis­
trzami, jestem początkujący i nadal
takim pozostanę...

Kokoschka ma 89 lat. Jest więc
W’ wieku Michała Anioła, o którym
zamierza napisać artykuł. — .Mi­
chał Anioł był jak błyskawica .—

mówi Kokoschka — nie pasował do
Renesansu. Był artystą współczes­

nym, artystą przyszłości. Oprócz cu­
downej Kaplicy Sykstyńskiej nie

dokończył niczego. Pozostawił tyl­
ko fragmenty prac, stale zaczynał
coś nowego.

Austria, Niemcy, Anglia, Północ­
na Afryka, USA, Grecja, Szwajcaria
— Kokoschka był wszędzie. Gdy z

oddalenia odczuwał tęsknotą za

krajem, zapuszczał korzenie tam,
gdzie właśnie przebywał 1 czerpał
swe siły z nowej ziemi. W Ville-
neuve czuł się trochę więcej w do­
mu, niż gdziekolwiek indziej.

O największych malarzach nie
mówi zbyt wiele. Na El Greea jest
zły, ponieważ chciał usunąć „Sąd

Ostateczny” Michała Anioła. Picas­
so — jego zdaniem — tak bardzo

męczył się dla handlarzy dziełami
sztuki, że przez bogactwo stał się
biedny. Salvatore Dali, to człowiek,
który lubi żarty. — Chętnie po­
słałbym mu — mówń artysta —

ładną dziewczynę, aby w nocy ob­
cięła mu połowę wąsów. Pozostaje
Rembrandt. Są artyści koloru, on

był ostatnim z malarzy.
OPERA WILEŃSKA

W Wilnie otwarto nowy teatr:

Państw*owy Akademicki Teatr Ope­
ry i Baletu. Nowy budynek zbudo­
wany został w śródmieściu, ma 120

tysięcy metrów sześciennych po­
wierzchni i może jednorazowo goś­
cić 1150 widzów. Doskonale zapro­
jektowane zostały nie tylko sama

scena, ale także zaplecze: sale prób,
pracownie dekoratorów, scenogra­
fów, garderoby dla aktorów’ oraz

pracownie fotograficzne. Działalność

nowej opery rozpoczęły spektakle:
„Jezioro łabędzie” P. Czajkowskie­
go, „Książę Igor” A. Borodina i

„Faust” M. Gounoda.

W stulecie śmierci H. Ch. Andersena — dzieci

składają nawet takie wizyty pod pomnikiem słyn­
nego bajkopisarza w Kopenhadze.

— W tym. co Państwo mówicie, jest już po części odpowiedź
ha zasadnicze pytanie, które chcialem zadać: dlaczego Kazi­
mierz?

— Tak, oczywiście, bo jest to postać niezwykła, godna przy­
bliżenia zarówno tym, którzy doceniają walory poznawcze cofa­
nia się w historię, jak i tym, którymi kieruje zwykła ciekawość

ówczesnego życia. Pamiętajmy, że przytłaczającą większość na­
szej widowni stanowią dziś ludzie młodzi. Warto im opowiedzieć
o Kazimierzu, wybitnie uzdolnionym władcy, jakby wzorcu gło­
wy państwa, a jednocześnie postaci uwikłanej w konflikty i
śmżesznostki, nie pozbawionej wad, prawie tragicznej — słowem

ludzkiej. Był to wielki Polak. Z zaletami i wadami wszystkich
Polaków. Chciał swój kraj uczynić potęgą i wiedział, jak to zro­
bić. Mamy go za wielkiego budowniczego. To prawda, ale zanim
mógł budować, musiał uprzątnąć to, co stare, przekonać do no­
wego. Nie zawsze załatwiał to łagodnie i bezkonfliktowo. W na-

szypi .filmie jest postać Maćka Borkowice, wojewody poznań­
skiego, z którym, długie lata brali się za głowy. Dibaj ludzie
mocni, bystrzy, zadziorni: król i Borkowic. Borkowic musiał
skoftćęyć w lochu, żeby król mógł budować. \Visłała wtedy nad

Polską zachłanność Krzyżaków, nie zaroszę można ich było uś­
mierzyć wojną, czasem chytrością, ustępstwem, zmową. Już wte­
dy Kazimierz zwrócił się na wschód, ku Litwie, w której rozdział
sojusznika przeciw Zakonowi. Tam szukał oparcia przez sojusze,
zabiegi dyplomatyczne, śluby dzieci. Sam pierwszą żonę miał z

Litwy, ale o to zadbał jeszcze jego światły ojciec, Władysław Ło­
kietek.

— Mówimy o Kazimierzu-wiadcy, który jako jedyny z na­
szych królów zyskał u potomnych przydomek wielkiego. Ale

przecież pozostała po nim legenda nic przebierającego w środ­
kach zdobywcy serc niewieścich...

— Różnie z legendami bywa, często zwodnicze są i bałamutne,
niekiedy wymyślone dtp. doraźnych celów. Z osobą Kazimierza
kojarzy się najczęściej Esterkę, o której milczą przekazy histo­
ryczne, której istnienie jest więcej niż wątpliwe. To prawda, że
przez życie naszego władcy przewinęło się wiele kobiet, ale z te­
go, co notują historycy, żadne z jego czterech małżeństw nie by­
ło szczęśliwe, co więcej żadne nie dało upragnionego potomka,
następcy tronu. Pięć córek, gdy największym marzeniem był
syn. Miał synów, trzech, ale z piękną Cudką, żoną Niemierzy z

Gołczy. To była miłość wielka, nie znosząca sprzeciwu, a prze­
cież także zakończona samotnością i rozczarowaniem. Tragiczny
był finał młodzieńczej miłości do Klary Zach, ściągnął na ród

bogdanki straszliwą, iście średniowieczną zemstę króla węgier­
skiego Karola Roberta. Zobaczymy na ekranie i Cudkę i Klarę,
zobaczymy Aldonę i Adelajdę. Zobaczymy też jego najbliższych
przyjaciół i doradców. Ale z tym wszystkim był przecież samot­
ny samotnością ludzi wielkich. Przeżywał gorycz niezrozumienia
nawet w tym, co przedsiębrał na chwałę królestwa i korony.
Samotnie wałczył na łożu śmierci o sukcesję dla swojego wnu­
ka Kaśka Słupskiego, o zachoioanie tronu dla Piastów. Pozostał
ostatnim z rodu.

— Jak się sprawdził Krzysztof Chamiec w roli Kazimierza?
— To raczej my zapytamy o to po premierze?. Na razie mo­

żemy jedynie powiedzieć, że w naszym przekonaniu nie ma in­
nego aktora, który by w równym stopniu łączył predyspozycję
aktorskie i warunki zewnętrzne potrzebne dla tej postaci. Udało
nam się też pozyskać dla filmu wielu innych, świetnych akto­
rów. Zobaczymy więc Barbarę Wrzesińską, Zofię Saretok, Wła­
dysława Hańczę, Tade'usza Fijewskiego, Wiesława Golasa, Bole­
sława Płotnickiego, Ignacego Machowskiego, Stefana Friedmana,
Leona Niemczyka, Witolda Pyrkosza, Andrzeja Szalawskiego,
Piotra Pawłowskiego i wielu innych.
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ieszczastliwcew pojawia się w ko-
mediodramacie Ostrowskiego „Las”
— razem ze swoim kompanem
Śzczastliweewem. Pierwszy jest wę­
drownym tragikiem (we własnym

mniemaniu), drugi — komikiem. Obaj two­
rzą parę — wypisz, wymaluj — jaki) w

klasycznej komedii delTarte byli Capitano
i Arlekin.

Działo się to na scenie Teatru im. J. Słowackie­
go przed 12 laty, kiedy Władysław Krzemiński
„wyzwolony” (przymusowo) z funkcji dyrektora
Starego Teatru przeżywał pod opiekuńczymi
skrzydłami niedawnego konkurenta z placu Du­
cha, Bronisława Dąbrowskiego — drugi i najbar­
dziej dynamiczny rozkwit swego warsztatu reży­
serskiego. „Las” w inscenizacji Krzemińskiego o-

kazał się sztuką tak zaskakująco odkrywczą w

ukazywaniu teatru naznaczonego blichtrem czło­
wieczeństwa — że jego rodżajowość oraz nuty
melodramatyczne, dość typowe dla. pisarstwa O-
strowskiego, zagłębionego w łagodnym nurcie sa­
tyry na życie ówczesnej Rosji — nagle nabrały .0-
strości i szerszej od wymiarów epoki, wymowy
społecznej. Krzemiński — niczego nie zmieniając
w samym tekście — odwrócił jedynie kolejność
aktów i stworzył na tle teatru „Lasu” maty tea­
trzyk Nieszczastliwcewów oraz Szczastliwcewów,
którzy przy pomocy własnego, małego kabotyń­
stwa demaskują kiepski, choć nazywany wielkim
„teatr świata”, w jakim żyją i działają.

„LAS” przysporzył scenie im. J. Słowackiego
laurów co nie miara. Na Festiwalu Sztuk Rosyj­
skich i Radzieckich w r. 1964 spektakl uzyskał
nagrodę I stopnia. Wśród wyróżnionych główny-

mi nagrodami .za kreacje aktorskie znaleźli się m.

in. obaj wykonawcy ról: Nieszczastliwcewa —

Wiktor Sądecki, i Szczastliwcewa — Marian Ce­
bulski. Przy czym Sądecki otrzymał nagrodę I

stopnia. Postać sceniczna bowiem, którą zapre­
zentował widowni, wymagała już choćby tylko z

uwagi na zadania, jakie postawił jej sam autor

poprzez niuanse tekstu i sytuacje — większego
zakresu środków aktorskich. Ten tragikomik in­
spirujący grę w grze moralności, do której wpro-

. wadza Śzczastliwcewa-komika oraz pozostałe oso­
by dramatu, jest faktycznym (choć godnym szy­
derczego śmiechu i pogardy) bohaterem jarmarcz­
nego, ubogiego duchowo teatru-systemu społecz­
nego.

SĄDECKI ujawnił tu tak zdumiewającą doj­
rzałość artystyczną z pogranicza niemal kabare­
towej sztuki posługiwania się grubą kreską w

rysunku postaci przy równoczesnej, cieniutko na­
kładanej barwie ironii, że .wydawało się — iż do­
piero teraz zaczyna owocować kilkunastoletni o-

kres doświadczeń scenicznych, jakie zbierał od
pierwszych kroków amatorskich w teatrze kon­
spiracyjnym A. Mularczyka, potem przez lata ter­
minowania w Studio przy Starym Teatrze, (gdzie,
grał w „Powrocie Odysa” i „Niespodziance”) na­
stępnie występując z zespołem M. Bilizanki. a

dalej — w teatrach Opola i Częstochowy (rola
Papkina w „Zemście”), by powrócić już na sta­
łe od r. 1949 do Krakowa. I do Starego Teatru.

Wprawdzie nie było to uczucie trwale (do sce­
ny, naturalnie!), bo okres 1961—1966 wskazywał­
by raczej na sympatie zwrócone ku Teatrowi im.
Słowackiego — ale stara miłość zwyciężyła 17
końcu i Sądecki powrócił już chyba na .tale dó
miejsca swego startu w dojrzałe życie artystycz­
ne. I nie dopatrujmy się w tym jakichś sensa­
cyjnych okoliczności lub zgoła wzajemnych u-

przedzeń. Ćwiczyć swój kunszt trzeba i warto u

różnych mistrzów. Czy to będzie taki majster od
klasyki rosyjskiej i-radzieckiej, jak Dąbrowski —

czy buntownicza wobec tradycji teatralnych
Zamków — czy „żelazny logik” sceny Jerzy
Kreczmar — czy świetny „intuicjoner” Krzemiń­
ski lub młody podówczas a zdolny J. Biczycki.

Sądecki grał dużo. Wielkie role i epizody. Dąb­
rowski powierzył mu skomplikowane oraz odpo-

sko przez Jerzego Kreczmara — czyż to nie e-

fekt skrzyżowania metod pracy nad klasyką u

Dąbrowskiego i Krzemińskiego? Z własnymi
już wnioskami pod wpływem szukania swojego
stylu gry?PÓŹNIEJ znów pobyt w Starym Teatrze. Se­
ria szczęśliwych dla Nieszczastliwcewa spotkań z

Jerzym Jarockim. „Zmierzch” Babla — a w nim
wstrząsający swą bezsiłą stary Mendel Krzyk. I

wiedzialne zadania w „Żałoba przystoi Elektrze”
O’Neilła — gdzie przy boku Malickiej młody je­
szcze aktor zagrał jej męża. O dziwo, sprawdza­
jąc się jako partner nie tylko nie zastraszo­
ny wielkością nazwiska i kunsztu artystki — ale
świadomy, pełnowartościowy uczestnik duetu
przeciwieństw symboli oraz rozgrywki psy­
chologicznej. Potem w „Oceanie” Sztejna przeo­
braził się (pod okiem Dąbrowskiego) w kariero­
wicza ,,z duszą” by u Zamków („Tragedia optymi­
styczna”) ukazać inną twarz aktorską Prowody-
ra-anarchisty, z ekspresją wycieniowaną, jak u

Nieszczastliwcewa — a przecież odmiennymi
środkami wyrazu scenicznego. A tragiczny Sa­
muel Zborowski Sądeckiego, kierowany reżyser-.

zaraz dworski, gładki Cymbelin w przekornej ko­
medii Szekspira. Wreszcie kompletne zaskoczenie:
„Mniszki” Maneta. Sądecki w roli... Matki Prze­
łożonej. Finezją czarnego humoru. Cóż za skok
w poszerzaniu skali aktorstwa! To już niemal
farsa, a jaka oszczędność ruchu, gestu, mimiki!
Jeszcze dojdzie do tego Plejtus z „Matki” Witka­
cego i Jarocki powierzy Sądeckiemu na koniec
rolę Gajewa z „Trzech Sióstr” Czechowa. Jakby
chcąc ukoronować wspólne wysiłki na przestrze­
ni ostatnich ośmiu lat. Ten bezradny, zagubiony
w gadulstwie Gajew-konformista, będzie prze­
dłużeniem biografii scenicznej starego Wiercho-
wieńskiego z „Biesów”. A więc konsekwencją,
jaką Sadecki-aktor, ukształtowany pracą nad so­

bą i współpracą z Jarockim — przeniesie w spot­
kanie z reżyserem Wajdą. Zaś w obu tych, nieo­
mylnie prowadzonych pod względem intuicyjnym
oraz przemyślanych dokładnie rolach — znajdzie

- Się cząsteczka Nieszczastliwcewa. Cząsteczka
podniesiona do rangi całości, pogłębionej psycho­
logicznie pod teatralną maską kabotyństwa, które
przedstawia życie „fałszywe”.

DOŚWIADCZENIA warsztatowe Sądeckiego
nawarstwiają się. Z chwilą, gdy dochodzi do
zetknięcia z indywidualnością^ inscenizatorską
Konrada Swinąrskiego — wielowymiarowość po­
staci dramatycznych wzrasta przez połączenie tra­
gizmu wewnętrznego (Samuel w „Sędziach”) z

dwuźnacznością vis comicae Rzecznicki w „Fan-
tazym” oraz dworak z „Wszystko dobre, co się
dobrze kończy”) aż do tragikomizmu Senatora
(Dziady), majstersztyku aktorstwa wielkiego epi­
zodu.

A przecież to tylko wybrane przeze mnie z trzy­
dziestolecia różnych wcieleń scenicznych — role
Sądeckiego, które nie podkreślają dodatkowo je­
go niebylejakich sprawności wokalnych (choćby w

Kabarecie Jamy Michalika), ani nie informują o

stopniach trudności, jakie musiał pokonać, aby
kształcić dykcję (komu z młodych przyszłoby to
do głowy po studiach w PWST?), ani nie przy­
pominają porażek, których ustrzec się me może
żaden twórczy artysta. Ale Nieszczastliwcew prze­
był jakoś szczęśliwie teatralne progi i ba­
riery. Nie dlatego, że w pokonywaniu ostatnich,
najtrudniejszych pomogła mu nagroda 1 stopnia
ministra kultury 1 sztuki za wybitne osiągnięcia
aktorskie, lecz dlatego, że po prostu wciąż dąży
do coraz lepszej perfekcji zawodowej i, że — jak
widać to z rosnącego dorobku artystycznego —

nie ustaje przez wszystkie lata występów scenicz­
nych w. pracy nad sobą. Ze skutkiem dostrzegał*
nym niemal z roli na rolę!
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0
D JUANA CARLOSA w dużej
mierze będzie zależał przyszły pro­
fil polityczny Hiszpanii. Powszech­
nie uważa się, iż jest on libera­
łem, gotowym do przeprowadze­

nia daleko Idących zmian. Takie
Wnioski wyciągane są z jego wypowiedzi, po­
pierających proces liberalizacji frankizmu. za­
początkowany orzed kilkoma miesiącami przez
premiera Ariasa Navarro, Miał on polegać na

tworzeniu tz v. stowarzyszeń politycznych, czy­
li namiastek oartil . politycznych. Zakończył
się. fiaskiem. Ortodoksyjni frąnkiści przefor­
sowali u wodza zgodę, na podporządkowanie
przyszłych stowarzyszeń Ruchowi Narodowe­
mu —. jedynej partii politycznej w kraju,
skupiającej zwolenników Franco. Nic więc
dziwnego, że do tej pory żadne z nielegalnie
działających ugrupowań politycznych nie zde­
cydowało się na współpracę z władzami fran-
kistowskimi. Rząd zdaie sobie sprawę, że w.

takiej sytuacji nie może liczyć na. jakiekol­
wiek sukcesy, stąd obietnice rozszerzenia przy-,
należnych stowarzyszeniom kompetencji, łącz­
nie, z dostępem do prasy, Ale i to nie wywo­
łało spodziewanej, reakcji. tym bardziej że eki­
pa Ariasa Navarro zamierza wnieść pod obra­
dy, parlamentu ustawę wymierzoną w działal­
ność partii komunistycznej. Właśnie w niej
Franco i jego współpracownicy upatrują naj­
większe niebezpieczeństwo dla przyszłości u-

stroju.
Zamknięcie drogi rosnącej potędze lewicy

jest głównym celem polityki Franco. Czy bę­
dzie kontynuowane przez jego , następców? .

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

OŚĆ
HISZPANIA

ZE
SWEJ STRONY Komunistyczna Partia

Hiszpanii i kilka innych ugrupowań lewi­
cowych, wchodzących w skład wspólnego

frontu pod nazwą Junta Demokratyczna, żąda­
ją przeprowadzenia wolnych i powszechnych
wyborów, w których moglybv wziąć udział
wszelkie obecne legalne partie polityczne. By­
łyby one testem kierunku, w jakim winien po­
suwać się kraj po śmierci wodza.

Ale czy one możliwe w aytuacji, kiedy
frankistowska Falanga posiada tak ogromne
wpływy? Wszak nie można wykluczyć tego, że

będzie się ona starała odegrać rolę lednej z

głównych sił politycznych, jakie będą walczy­
ły o sukcesję no Franco. Teraz popiera Juana
Carlosa, bowiem tak każę wódz, krępując mu

przez to swobodę manewru politycznego. Fran-
kiści nie chcą go wypuścić z orbity swoich
wpływów, bowiem nie w smak «ą im jakie­
kolwiek poważniejsze zmiany systemu. Sądzą,
że będą w stanie powstrzymać księcia przed
podjęciem pochopnych decyzji. W ich mnie­
maniu ma on być kontynuatorem linii Franco.
Nikim więcej.

Czy są na tyle silni, aby tego dokonać? O-
pir.ie na ten temat są bardzo zróżnicowane, a-

le po odejściu Franco na pewno trzeba się bę­
dzie liczyć z wpływami Falangi i jej sym­
patyków.

TRUDNO jest sprecyzować przyszły kieru­
nek ewolucji systemu politycznego w Hisz­
panii, ale jedno jest pewne. Jeżeli 'ej rząd

będzie chcia) znaleźć dla siebie miejsce zarów­
no w Europejskiej Wspólnocie Gospodarczej,
jak i w NATO, o co bardzo zabiega, będzie
musiał prowadzić politykę znacznie szerszego
otwarcia niż dotychczas. Kurs, jaki trzydzie­
ści kilka lat temu zainicjował Franco, jest
bezpośrednią przeszkodą uniemożliwiającą
wślizgnięcie się tego kraju do obu wspomnia­
nych ugrupowań zachodnioeuropejskich. Tam­
tejsze rządy są może niechętne nie tyle Hisz­
panii. ile nie chcą mieć nic wspólnego z sa­
mym caudillo skompromitowanym swoją wie­
loletnią polityką.

nODAK, którego nie przygnała do Afryki bynajmniej
elieć przygód, lecz zasiał tu delegowany, z niejakim
żalem opowiadał o szczególnym traktowaniu francu­

zów. Kiedy podejmuje prace, przybysz z kraju nad Sek-
‘

waną przede wszystkim zapewnia mu się luksusowe wa­
runki mieszkaniowe, przedniej marki samochód do dy­
spozycji i zaopatrzenie w benzynę bez
tłoczne uprzywilejowanie tej
uzasadnienie.

ograniczeń. Wi-
wlaśnie nacji posiada swoje

JEDEN RAZ juz obserwowałem sceny wzruszenia, ja­
kie przeżywali starzy, spracowani ludzie, kiedy Izy radości
ściekały Im po policzkach — podczas niespodziewanych a u-

pragnionycłi wizyt dzieci i wnuków, które po latach przyby­
wały do icb odległych domów.

Tym razem jednak zarówno radość, jak i łzy całej, sędzi­
wej 64-osobowej gromady — miały inne podłoże. Oto w środ­
ku lipca, na terenie powiatowego miasteczka Eilenburg, odda­
lonego od Lipska ok. 3(1 km, odbyło się uroczyste przekaza­
nie do użytku nowego Domu Rencisty. I to jakiego domu*

JURGEN KRAMP LEIPZIGER VOLKSZEITUNG

Dom Rencisty w Eilenburg mieści 55 apartamentów. Tak:

apartamentów! Składają się one z jednego tub dwóch pokoi
i tzw. przyleglości (gdzie wbudowano w ściany szaty, szatki,
zmywaki, kuchnie) oraz z małej łazienki i brodziku pod tu­
szem. Wszystko zostało lak zaplanowane i zbudowane, ŻE na­
wet ludzie odczuwający trudności w poruszaniu się (częściowo
sparaliżowani) mogą korzystać z każdego urządzenia ber więk ­
szego wysiłku. Z lego powodu zrezygnowano ». tradycyjnych
wanien w łazienkach. Projektanci pomyśleli także o przyzwy­
czajeniach starych ludzi stwarzając im w dodatkowych po­
mieszczeniach, jak świetlice, jadalnie, pokoje biblioteczne
i saloniki telewizyjne — klimat bezpośredniości i zadomowie­
nia. Dom posiada znakomicie wyposażony gabinet lekarski o-

raz obszerne lokum pralnicze, gdzie każdy może sobie sam

urządzić pranie korzystając z łatwo uruchamianych pralek auto­
matycznych. Nie zapomniano również n „majsterkowiezach"
— przygotowując im specjalne pomieszczenia warsztatowe
wraz z najpotrzebniejszymi zestawami narzędzi i przyrządów.

W Domu Rencisty znalazły się też wydzielone pokoje przy­
jęć — dla odwiedzających swoich rodziców dzieci. Są i poko­
je gościnne, w których przybywający z dalszych okolic go­
ście mogą przenocować i przedłużyć wizyty u krewnych.

Pokoje w zasadzie — wedle -yczenia pensjonariuszy — nie

*ą umeblowane. Każdy może sobie urządzić wnetrre swego
mieszkania zgodnie z przyzwyczajeniami, sprowadzić własne
meble itp. W tym celu zakłady pracy y. Eilenburga podsta­
wiają samochody ciężarowe, a opiekę nad transportem i sam

transport przejmują miejscowe Koła Młodzieży Socjalistycz­
nej.

Dom Rencisty powstał z inicjatywy Fabryki Celulozy oraz

przeważnie z jej funduszów, ale ma służyć właściwie wszyst­
kim weteranom prący i rencistom, którzy otrzymają tu przy­
dział— bez względu na branże zawodowe i, przynależność
(dawną) do Fabryki Celulozy, Jest to — we współdziałaniu
z całym szeregiem zakładów produkcyjnych — wielka akcja
socjalna, przedsięwziętą ną terenie NRD z inicjatywa partii
i rządu. O jej powodzeniu — w trosce o emerytów, przy za­
pewnieniu im maksimum wygód na starość — decyduje go­
spodarskie podejście poszczególnych ..mecenasów'*- Podlipski
Eilenburg jest tu przykładem hardzo dobrej roboty. Domu

Rencisty można mu pozazdrościć. Ale nie jest *o przykład je­
dyny — ani w Republice, ani w okręgu lipskim. Przeciwnie,
tego rodzaju .pensjonatów” przybywa coraz więcej!

.Wystarczająco długo Francuzi
władali tym krajem, pozostawili
— i pozostawiają — ślad swej
obecności bą mogło być inaczej.
Wybrzeże Kości Słoniowej zna­
lazło się we władaniu francus­
kich kolonizatorów w latach o-

siemdziesiątych XIX wieku (a
uzyskało niepodległość dopiero
w‘l9H(l roku). Właśnie wówczas,
po zagarnięciu kraju przez ko­
lonizatorów, u-yłomła się koniecz­
ność ustanowienia1 regularnej
łączności między kolonią a me­
tropolią, Pod budowę portu i
punktu wyjściowego linii kole­
jowej na północnym brzegu la­
guny Ebrie najbardziej nadawał
się Półwysep Abidżański. Od

•niego, wzięło nazwę miasto Abi-
dian. które w 1934 roku stało się
ośrodkiem administracyjnym ko-
lonii,

NIE
BEZ POWODU stolicę

Republiki Wybrzeża Ko­
ści Słoniowej nazywają
— tym określeniem ązer-

mtlje się powszechnie na użytek
turystów — jednym z najpięk­
niejszych miast Afryki. Kie tyl­
ko z racji malowniczego położe­
nia nad laguną i bujnej zięlo-
ndści.

Z portowej dzielnicy, przerzu­
cony przez lagunę most, o no­
woczesnej sylwetce, który nosi

imię prezydenta republiki icpro-
wadca do centrum. Ka Plac Re­
publiki, ii> kształcie komunika­
cyjnego ronda, z usytuowanym
pośrodku pomnikiem. Takie e-

fektowne „mejście” otwiera naj­
elegantszą, bardzo nowoczesną
i: europejską wyglądem dzielni­
cę plnteau:

Pałac prezydencki, gmach
Zgromadzenia Karcdowego, pa­
łac sprawiedliwości, banki, in­
stytucie, magazyny, wykwintne
rezydencje prywatna — wielo-

«POLKABEL»

ZAKŁAD MASZYH KABLOWYCH

Kraków, ul. Wielicka 84

przyjmuje »

I. ABSOLWENTÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

Uczniowie otrzymuję wynagrodzenie:

■ Ślusarza
■ TOKARZA
■ FREZERA

■ w pierwszym roku nauki — 300 zl
■ w drugim roku nauki — 480 zl
■ w trzecim roku nauki — 6.20 zUgodz.

do nauki w zawodach:
■ ŚLUSARZA
■ TOKARZA
■ FREZERA

II. PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

do rocznego przyuczenia w zawodzie:

PIĄTKU, SOBOTA, NIEDZIELA, 8, », 1« SIERPNIA 19T5 1L — NR iT<

Francisco Franco

arem EJ

p-unkcie dzielnicy, na placu oko­
lonym zielenią i nowoczesnymi
budynkami mieści się targowi­
sko. Nie byle. Jakie! Każdego, kto
interesuje się wyrobami ludo­
wego rzemiosła, artystycznego
może przyprawić o przysłowio­
wy zawrót głowy. Gromadzi wy-,
roby ludowych artystów z całej
niemal francuskiej (byłej) Afry­
ki Zachodniej. Wśród sprzedaw­
ców trafiają się przybysze z da­
lekiego Senegalu, Gwinei i In­
nych krajów. Oryginalne maski,
wyroby z drewna i żeliwne,

piętrowe budowle; widać, że tu­
taj mieli głos wytrawni archi­
tekci, nieskorzy do powielania
pomysłów, baczni na właściwości
klimatu, nieobojętni na tradycje , rzeźby, ozdoby, ceramika, tkani-
afrykańskiego budownictwa. A ny, ubiory — różności. Sprze-

ZBIGNIEW GUZOWSKI

KORESPONDENCJA WŁASNA
'___

’

_____rf________
'

____

'

deu-ćy, jak Wszędzie
kontynencie bywają
niełatwo rezygnują
potrafią uparcie dreptać u boku
lub za plecami, ponawiać ofertę;,
wymieniać ęorąr inną ceiię, ja*
wiięcie się targując, bez czego

■'— jak' wiadomo — nie mą. sa­
tysfakcji am dla rasowego kupca
ani dlą. nabywcy.

Targować można się z ulicz-

■na tym
natrętni,,

z klienta,

wszystko na tle ł w tle bujnej,
egzotycznej zieleni. Nie brak .

i swoistych, dziwolągów. Oto po­
tężne gmaszysko o ścianach z...

luster. Albo — „piramida”. Bu­
dowlą wystrzeląjące w górę, na

kilkanaście pięter, która, nachy­
leniem ścian i ciemnobrunatny-'
mi osłonami nad* oknami upo­
dabnia się wyraźnie do prawdzi­
wych, egipskich piramid, ale

__ ___

tylko' zewnętrznie. Przestronny nJ/„ii.sprzedaioca7ni. -W magazy-
hall również Wykonany.; prze- pach,'wypełnionych bogactwem
myślnie, Zdobią gg schody, u- towarów obowiązują „sztywne”
kryte tc czymś o kształcie gi- cenp. Wiele artykułów pocho-
gantycznego rurociągfs. Tu we dcenia francuskiego; przeżnaczo-
tenętrzu ulokowały się

'

agendy,; ne do konsumpcji „wędrują” z

ministrrwlne, biura, restytucje Europy na Czarny Lad na po-
handlowe, wytworne sklepy, so.- ^„dzie samolotów', by nie ucier-

lony np. mody ł samochbdowy, p-apy , na jakości., i. świeżcisi.
lokale rozrywkowe itd, itd, prawdopodobnie v.- związku z

Inną osobliwością Plateau fest- tym Abidżan uchodzi ponoć za.

że niemal, w centralnym . jedną z najdroższych — w sen -

sie kosztów utrzymania — sto­
lic świata!

BFITOSC towarów

„Madę in France” sta­
nowi jeszcze jeden z

francuskich akcentów
w mieście nad laguną. Tu, gdzie

francuski jest językiem, urzędo­
wym i językiem prasy, gdzie po
francusku nadaje sie programy
miejscowej rozgłośni radiowej..
Nigdzie nie „wpadł” mi nato­
miast w oko - bodaj jeden pro­
dukt rodem z Polski, mimo iż
statki z biało-czerwoną banderą

* często goszczą w abidżańskim
porcie. Jeszcze większe rozcza­
rowanie przeżył rodak, który u?
okresie półtora miesiąca śledząc
codzienną prasę wypatrzył w

. piśmie sportowym jedną, mikro­
skopijną wzmiankę,
ojczystego kraju.

Okazale Plateau i
■na dzielnica Cocody,

gaczy są zaledwie fragmentem
stolicy tego kraju. Najbardziej
okazałym, reprezentacyjnym, ale
tylko fragmentem. Bo chociaż
Wybrzeże Kości Słoniowej prze­
żywa niewątpliwie okres pro-
soerita, dzięki zaangażowaniu
kapitałów zagranicznych chyba
długo jeszcze istnieć tutaj będą
rażące kontrasty. W poziomie
życia mieszkańców. Między
wspomnianymi dzielnicami a

przedmieściami, pełnymi 'slum­
sów, prymitywnych lepianek,
pozbawionych elementarnych
wygód i urządzeń sanitarnych,
między bogactwem i luksusem
o ubóstwem, nędzą i zacofaniem.

ODĄK, który był, mi prze-
wodnikiem, pokazując bla-
ski ; cienie Abidżanu, u-

raczył mnie w pewnym
momencie znaczącym komenta­
rzem. Nie jest żadną tajemnicą
profrancuska polityka obecnego
prezydenta republiki, która przy­
nosi korzyści krajowi. Nie zy­
skała ona jednak aprobaty
młodszej generacji, młodzi prag­
nęliby usunięcia, białych fachow-
ców, mimo iż Wybrzeże me dl/r
sponuje jeszcze odpowiednim za­
sobem. własnych wysoko kwalifi­
kowanych kadr. Co by było gdy­
by?;.. Ale jak na razie Francuzi

jeszcze W cenie!...

dotyczącą

ekskluzyw-
siedziba bo-

stowskiej dyktatury, nieludzkiego
terroru. Codziennie giną bestialsko
zamordowani patrioci, kraj pogrąża
się w nędzy 7. raportu, opubliko­
wanego niedawno przez biskupa
Santiago de Chile — Arista wyni­
ka. źe 33 procent dzieci <lo łat 16
chronicznie cierpi głód. Co trzeci o-

bywatel chilijski, a więc 10 procent
ludności aktywnej zawodowo, poz­
bawiony jest pracy. W kraju, li­
czącym około 1# min mieszkańców

jest 600 tysięcy bezrobotnych.

TRAGICZNE,
alarmujące wieści

napływają nieustannie r Chile.
Od blisko dwóch lat naród chilij­
ski ryje warunkach faszy­

Raport komisji międzynarodowej
podaje, że w Chile jest co najmniej
8 tysięcy więźniów politycznych,
inne źródła międzynarodowe podają
liczbę IZ tysięcy.

ATśrod więzionych przez opraw­
ców narodu chilijskiego, znajduje
się sekretarz generalny Komuni­
stycznej Partii Chile, Lais Corra*
tan. Od 22 miesięcy jest on więzio­
ny bez sądu i śledztwa. Przez wie­
le miesięcy junta chilijska rygory­
stycznie egzekwowała zakaz publi­
kowania w prasie wszelkich wia­
domości na ten temat. Niespodzie­
wanie 25 lipca br. junta opubliko­
wała komunikat stwierdzający, że
58-lctni Corralan został przewiezio­
ny do szpitala i poddany operacji
wyrostka robaczkowego.

Komunikat junty wywołał głębo­
ki niepokój światowej opinii pu­
blicznej, bowiem w chilijskich wię­
zieniach i szpitalach zbyt Wielu

więźniów popełnia „samobójstwa’*
lub umiera „śmiercią naturalną”.

A
U

PRZEMYSŁU KABLI
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III. PRACOWNIKÓW WYKWALIFIKOWANYCH

i ABSOLWENTÓW zasadniczych szkół zawodowych

w zawodach:

■ Ślusarza
■TOKARZA
■ FREZERA
■ WYTACZARZA
■ SZLIFIERZA..

Zapewnia się:

■ atrakcyjne zarobki, wg obowiązującej najwyższej tabeli

w przemyśle maszynowym
■ nowoczesny park maszynowy.

■ dodatek za wysługę lat

■ odzież ochronną
■ deputat węglowy
■ możliwość wypoczynku

wycli
■ możliwość podniesienia

kształcenia

■ wyżywienie w stołówce

■ opiekę lekarską w Zakładowej Przychodni Zdrowia

■ zakwaterowanie dla fachowców zamiejscowych.

we własnych ośrodkach wczaso

kwalifikacji I uzupełnienia

zakładowej

Zgłoszenia przyjmuje:

— Dział Spraw Osobowych, Kraków", ul. Wielicka 8-1,
I piętro, pokój 108, tcl. 666-26 do 29, wewn. 108.

Dojazd tramwajem nr 6, 3, 13, 9. -
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Informacji udziela Sekcja Kadr i Szkolenia Zawodowego Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Usługowego PT „RENOWACJA” — w KRAKOWIE, ul.

FLORIAŃSKA 18.

zatrudni natychmiast:

Pas startowy lotniska w Gibraltarze biegnie prawie
idealnie z zachodu na wschód i urywa się tuż nad kamieni­
stym brzegiem morskim. Minęła właśnie godzina 23 dnia 2
lipca 1943 roku Czteromotorowy Liberator AL 523, nale­
żący do zespołu samolotów transportowych wydzielony
dla przewozu VIP-ów, czyli Bardzo Ważnych Osobistości,
stał gotów do odlotu. Drzwi do kabiny były już zamknię­
te. Zapuszczone motory grały prawidłowo. Gubernator
Gibraltaru, pułkownik Noel Mason McFarlane, który od­
prowadzał dostojnego gościa, generała Władysława Sikor­
skiego, westchnął z ulgą: „Ano, znów wyprawiliśmy szczę­
śliwie cenny ładunek”. .

Samolot ruszył, nabierając szybko pędu. Może 450 me­
trów przed końcem pasa i brzegiem oderwał się ciężko od
ziemi, Był. pełny. Tylko jedno miejsce pasażerskie pozo­
stało nie zajęte, ładunek zaś poczty i bagażu sięgał pół­
torej tony, prawie tysiąc kilo więcej niż zwykle przy tego
rodzaju lotach, Czteromotorowiec zaczął nabierać wyso­
kości, gdy McFarlane spostrzegł, że maszyna przestaje się
wspinać i jakby wyrównuje poziom. Zaraz potem nieco ąię
zniżyła. Nachylił się do towarzyszącego mu oficera i po­
wiedział: „Poznać od razu, że to Prchal pilotuje tę mą- .

szynę”. W tej samej niemal chwili zgasły motory, a ofićęi
dyżurujący na wieży kontrolnej usłyszał w słuchawkach
meldunek radiowy pilota, ostatni, jaki odebrał: Ćrash
landing, przymusowe lądowanie. Ńa manewr i zawrócenie

I
i

2

ku brzegowi było już jednak za pónźo. Szesnaście minut -

po oderwaniu się kół samolotu od ziemi Liberator, nie
zdążywszy wytracić ogromnej szybkości 250 kilometrów
na godzinę uderzył gwałtownie o powierzchnię morza.

Skapotował, rozłamując się częściowo, i pogrążył w wo­
dzie przybrzeżnej.

Na lotnisku nie stracono an! jednej sekundy. Zarządzo-
‘

no alarm, Z precyzją,- będącą - rezultatem nieustannych
ćwiczeń i pogotowia, niemal automatycznie podjęto kroki
przewidziane na taki właśnie wypadek Bezksiężycową ..

noc lipcową przecięły światła reflektorów skierowane na

morze. Pół minuty po katastrofie pierwsza łódź ratowni­
cza odbiła od przystani.

Godzinę później polski oficer łącznikowy w Gibraltarze,
porucznik Ludwik Łubieński, przesłał do Londynu pierw-

’

szy raport, opatrzony adnotacjami: „feardzo pilne. Ściśle
tajne”,

„Początek: Z głębokim żalem czuję się w obowiązku za­
komunikować, że samolot, wiozący generała. Sikorskiego z

powrotem do Zjednoczonego Królestwa z Gibraltaru
wpadł do morza przy starcie o godzinie 23.00. Generał Si­
korski I całe otoczenie zginęło'wraz ż panią Leśniewską*), - \
generałem Klimęckim, pułkownikiem Mareckim, partem .

Kułakowskim, porucznikiem Ponowskim, pułkownikiem■■•
Cazalet Oraz pułkownikiem Gralewskim, kurierem z War- ;
szatł^y. Ciało generała Sikorskiego zostało odnalezione. \
Reszta zabitych czeka na rozpoznanie. Dalsze szczegóły
zostaną wysłane zaraz, po otrzymaniu Pragnę wyrazić
głęboki smutek z powodu tak bolesnej tragedii dla nasze­
go kraju i narodu. Koniec”.

Generała Sikorskiego, wyłowiono jako jednego z pier-
wszych. Wielka, zniekształcająca głowę rana nie dopusż-'
czała tyątpliwości, że już nie żył Śmierć generała wstrząs­
nęła do głębi Lubieńskim. Z trudnością opanował gwałto­
wne wzruszenie i zabrał się do wykonania zadania, które , ■
musiał niezwłocznie wypełnić. Pomógł mu McFarlane.

♦) Córka generała Sikorskiego.

- 3— •J

Doświadczoną rękę gubernatora Gibraltaru wyczuwa się
w niezwykle oszczędnie i oględnie formułowanych zda­
niach. Wraz z Sikorskim wyniesiono na brzeg oddychają­
cego jeszcze angielskiego brygadiera Whiteleya, który
zmarł, przed udzieleniem mu pierwszej pomocy,’ oraz pi­
lota Liberatora, czeskiego oficera lotnictwa Prchala, znaj­
dującego się w stanie szoku. Miał na sobie nadmuchaną,
ale nie zapiętą kamizelkę ratowniczą. Sikorski natomiast
był bez kurtki mundurowej, w koszuli. Układał się właś­
nie do snu. na specjalnie dla niego zainstalowanym na po­
kładzie łóżku, gdy ńaśtąpiła katastrofa.

Komunikat, ogłoszony w Londynie po śmierci generała
Sikorskiego, nie podaje żadnych szczegółów wypadku poza
tymi, które zawierała depeszą porucznika Łubieńskiego.
Podobnie skąpa była też pierwsza oficjalna relacja
McFarlahe"a dla władz brytyjskich. W okupowanej War­
szawie pojawiły się na rńu.rach klepsydry obwieszczająca,
że generał broni Władysław Sikorski, zginął w służbie
ojczyzny. W stolicach sojuązńiezvch ogłoszono pośmiertnp
wspomnienia, i .teksty mów żałobnych. Waszyngtoński
Tost. londyński Times i moskiewskie Izwiestia Pisały o

mężu stanu i zasłużonym wojskowym. Już jednak naza­
jutrz po Uypadku hitlerowskie radiostacje zaczęły insy­
nuować. że generał Sikorski padł ofiarą tajemniczych
machinacji brytyjskich. Dzień później Voelkischer Beo-
bachter wysunąhoskatżenie: „Sikorski został zamordować
ny przez Londyn Secret Service, mający bogate doświad­
czenie w tego rodzaju praktykach, dopilnował, aby raz na

zawsze zamknąć usta niewygodnemu krytykowi”.
Po hiszpańskiej stronie, .na granicy z Gibraltarem, wy­

wiad niemiecki był doskonały, Zaraportcwał do Berlina,
na podstawie obserwacji dokonanych, przez lornetkę, że

4 lipca na lotnisku gibraltarskim stwierdzono obecność
około dwustu maszyn. Opisano ruch w porcie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUGOWE PT. „RENOWACJA”

w KRAKOWIE, ul. FLORIAŃSKA 18

ST. REFERENTA TECHNICZNEGO — wymagane wykształcenie; tech­
nik budownictwa ogólnego
ST. REFERENTA TECHNICZNO-MAGAZYNOWEGO — wymagane wy­
kształcenie: technik elektromechanik
KIEROWNIKA Sekcji Zatrudnienia i Płac — wymagane wykształcenie
wyższe ekonomiczne

Z-CĘ KIEROWNIKA MAGAZYNU — wymagane wykształcenie średnie

ogólne lub ekonomiczne
ST. KSIĘGOWĄ — wymagane wykształcenie średnie ekonomiczne lub
ogólneINFORMATORÓW ZAKŁADÓW USŁUGOWYCH — wymagane wy­
kształcenie średnie ogólne
MALARZY budowlanych
MURARZY-FLIZ1ARZY
MURARZY
POMOCNIKÓW murarzy
MONTERÓW urządzeń sanitarnych
POMOCNIKÓW monterów urządzeń sanitarnych
P ARKIECI A RZY
Ślusarzy
STOLARZY
SZKLARZY USŁUGOWYCH
TAPICERÓW
PRACOWNIKÓW transportu — ładowaczy.,
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0Wdniu8.08.br.wgodz.
18.30 — 21.00 zostanie wstrzy­
many ruch tramwajowy na od­
cinku most Powstańców Śląs­
kich — ul. Limanowskiego.
Tramwaje linii „9” od ul. Dietla
kursować będą do ul. Dajwór,
linii „3" i „13” trasą objazdową
przez ul. Dietla — Krakowską —

Cekiery — Limanowskiego.
W związku z zamknięciem

dla ruchu kołowego ul. św. Ja­
na na odcinku Rynek Główny —

ul. Solskiego od dnia 11. 08. br.

mikrobusy linii „M-3” wyjeż­
dżać będą z Rynku Głównego w

kierunku os. Widok ul. Bracką
— Franciszkańską — Straszew­
skiego. Przystanki: RYNEK
GŁÓWNY k Orbisu i ul. POD­
WALE (jak przystanek linii
autob. „124”, „C”). Likwiduje
się przystanki M-3 przy Rynku
Głównym 25 i przy ul. 1 Maja.

JUŻ OD NIEDZIELI czynny
będzie (w godz. 6—22) Telefoni­
czny Automat Informacyjny.
Wykręcając numer 647-60 wy­
słuchamy dwuminutowej infor-

macji na temat najciekawszych
pozycji literackich. W najbliż­
szym czasie „glfcs z słuchawki”

opowie o książkach ni. in. T .

Holują, ,K. Filipowicza, L. Bar­
telskiego. Po tym zaś można po­
słuchać wyników gier
wych. Szkoda tylko,
mator ów nie posłuży
dą gdzie można nabyć
waną książkę lub czy
zostanie niebawem wznowiona!

(bod)

tygodniowy

liczbo-

że infor-
nam ra-

poszukfr-
edycja

PIĄTEK
BAGATELA (Karmelicka 6) P.

Marivaux: Gra miłości i przypad­
ku — 19.30. TEATR STU (Barba­
kan): Exodus — 20.30.

propozycjeJ
F®

SOBOTA

•• ZESPÓŁ FOLKLORYS­
TYCZNY im. Władysława Orka-
na wystąpi o godz. 16.00 na

dziedzińcu KDK, Rynek Gł. 27 .

EKSTRA BALL — koncert

jazzowy, godz. 20.00, KDK, sala

Piwnicy Pod Baranami.

NIEDZIELA

MUZYKA POLSKA I RO­
SYJSKA — wystąpią: T. Ker-
ner (fortepian) oraz Trio Kra­
kowskie — godz. 12.00, Park
Jordana.

Od11do15.VIII.75 i-«•

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

SOBOTA
w piątek.

NIEDZIELA — jak
\

kina]
PIĄTEK

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Ziemia obiecana (poi. 15 1.) —

16.15. 19.30. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Dzieje grzechu (poi. 18

1.) — 15.30, 18.00. 20.30. WARSZA­
WA (Stradom 15): Wążżż... (USA
15 1.) — 16.00, 18.00, 20.00. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Charley
Varrick (USA, 18 1.) — 15.45, 18.00,
20.15. APOLLO (Solskiego 11): Zło­
to dla zuchwałych (jug.-USA, b.o .)

16.00, 19.00. WANDA

5): Zew krwi (ang.
12.15, Nie unikniesz

(franc. 15 1.) — 15.45,

Dziennik (kol.)
Obiektyw
Echo stadionu
Teleferie
Reklama
Eureka (kol.)
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)

22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Informacje — towary

— propozycje
23.00
23.10

Wiadomości
Zakończenie

PROGRAM

sportowe
programu.

II

Program dnia
Rancho w dolinie —

16.30
16.40
17.00
17.30
18.40
18.45
19.20
19.30
20.20 Teatr TV: Philip Barry

..Królestwo zwierząt” tłum.
Cecylia Wojewoda; reż. i a-

daptacja; Irena Wollen; scen.:

Henryk Cios; muz.: Jerzy
Kaszycki: wykonawcy: Teresa
Budzisz Krzyżanowska, Anna
Polony, Jan Nowak, Ewa Cie­
piela, Ewa Kolasińska, Bole­
sław Smela, Andrzej Buszer
wicz, Edward Wnuk. (Kr)

Alfabet rozrywki
Dziennik (kol.)
Wiadomości sportowe
Zakończenie programu

16.55
17.00

film prod. USA
17.50 Krupp i Krauze — film'

prod. NRD
19.00
19.20
19.30
20.20
21.00 Morkator
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Teatr TV: Uciekła

przepióreczka
23.10 Zakończenie programu.

Kronika (Kr)
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Środa melomana

mi

21.55
22.00
22.50
23.00

CZWARTEK

PROGRAM I

PROGRAM II

Krupp i Krauze17.30
film prod. NRD

18.25 Człowiek — architekt
a— budowniczy

Kronika (Kr)
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Spotkanie z kompozy-

19.00
19.20
19.30

'20.20
forem

21.05
21.15

ąa 1
22.10 Zakończenie programu.

» 24 godziny (kol.)
i Nowe przygody Vidoc-
film franc. (kol.)

— 16.25 Przerwa
Program dnia
Dziennik (kol.)
Obiektyw
Informator turystycz-

Teleferie
Reklama
Czym żyje świat (kol.)
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)

Przypominamy, ra-

Poszukuję towarzysza

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Poranek
10.05 Nowe przygody Vidoc-

cąa — film franc. (kol.)
11.00—16.25 Przerwa
16.30 Dziennik (kol )
16.40 Obiektyw
17.00 Na wielkim i małym

ekranie (kol.)
17.30
17.35
17.55
18.00

potezy
18.30
19.15

my
19.20
19.30
20.20
20.25

_____

film ser. prod. USA (kol.)
21.15
21.50

1 22.05
' 22.15
’ 22.25

10.00 O czymś innym
film prod. CSRS

11.30
16.25
16.30
16.40
17.00

ny
17.30
18.40
18.50
19.20
19.30
20.20

dzimy
20.25

podróży — film prod. RFN
21.20 Pegaz (kol.)
22.05 Dziennik- (kol.)
22.20 Wiadomości sportowe
22.30 Zakończenie programu.

PROGRAM II

Lato z pomysłem
Nie tylko dla pań
Lato z pomysłem
Fakty — opinie — hi-

Lato z pomysłem
Przypominamy, radzi-

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Lato z pomysłem
Rancho w dolinie

17.05 Program dnia
17.10 Rok w przyrodzie .

17.30 Krupp i Krauze — film
prod. NRD

18.40 - ‘■
19.00
19.20
19.30
20.20
20.50
21.30
21.40

film węg. (kol.)
22.25 Zakończenie

Kwiaty polskie
Kronika (Kr)
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Urlop z białą flotą
Program autorski
24 godziny (kol.)
Miasto w

PIĄTEK
PROGRAM

czerni

programu.

I

Anatomia sukcesu
Dziennik (kol.)
Reklama (kol.)
Wiadomości

Zakończenie
sportowe

programu

PROGRAM II

Zagraniczny film do-16-50
kumentalny

17.30 Krupp i Krauze — film
prod. NRD

18.25- --■-

19.00
19.20
19.30
20.20
20.50

folklorystyczny
(kol.)

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Teatr sensacji: Śmierć

W samochodzie
Oferty
Zakończenie

Projektuj z nami
Kronika (Kr.)
Dobranoc
Dziennik (kol.)
Most
Tańczy i śpiewa zespół

„Racławice”

22.40
22.50 programu

Środa
PROGRAM I

9.00 Poranek
10.00 Poszukuję towarzysza

podróży — film prod. RFN
10.55—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30
16.40
17.00
17.30

film
1 17.40

18.10
18.40

(kol.)
18.45

zwierząt — film przyrodniczy
(kol.)

19.20 Dobranoc (kol.)
19/30 Dziennik 'kol.)
20.20 Augustyn Cyprian

pin wkracza do akcji —

prod. CSRS.
20.55 Panorama
21.40

lat
22.10
22.25

Dziennik (kol.)
Obiektyw
Tuzin — teleturniej
Niedziela na wsi

Czas Dunaju (kol.)
Sylwetki X Muzy

Pollena — reklama

Mała encyklopedia

Co nam zostało z

Rancho

Du-
film

tych

— 10.00, 13.00,
(Waryńskiego
15 1.) — 10.00,
przeznaczenia
18.00, 20.15. SZTUKA (Jana 4): Nie

oglądaj się teraz (ang. -wł. 18 1.)
— 10.15. 12.30, 15.45, 18.00, 20.15.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15) :

Człowiek orkiestra (franc. b .o.) —

14.45, 17.00, 19.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Podwodna odyseja
(kanad. b .o.) — 15.45. 18.00, 20.00.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Pepino podbija Amerykę (wł. 15
1.) — 15.45, 18.00. 20.45. ŚWIT M.
SALA (os. Teatralne 10): Brzezi­
na (poi. 15 1.) — 15.00, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Joe Kidd (USA. 15 1.)
— 16.00. 18.00, 20.00. ŚWIATOWID
M. SALA
Wielki łup
b.o.) . 15.00,
KOWIEC
Umrzeć z

— 18. 20.15.
niecz.

48): niecz. KULTURA
Gł. 27): Rewizja osobista

1.) — 13.00, 20.15. MIKRO

(os. Na Skarpie 7):
gangu Olsena (duńs.

17.15. 19.30. ZWIĄZ-
(Grzegórzecka
miłości (fr.
ROTUNDA

DOM ŻOŁNIERZA
niecz.

dry 1):
(Lubicz
(Rynek
(poi. 18

(Dzierżyńskiego 5): Dekada stra­
chu (franc. 18 1.)
20.30. WISŁA
sterski walc

Żyć razem

MASKOTKA
Rodeo (USA
19.30. UGOREK (os. Ugorek):
Śmiercionośny ładunek (USA 15 1.)
— 17, 19. TĘCZA (Praska 25):
bajki — 17, Królowe Dzikiego Za­
chodu (fr 15 1.) — 18. SFINKS
(os. - Górali 5): Zbrodnia w klu­
bie tenisowym (jug. 18 1.) — 16,
18, 20. PASAŻ (Pasaż Bielaka):
Przygody Bolka i Lolka — 10, 11,
15. 16, 17, Absolwent (USA 18 1.)
— 12, 18. 20, 22. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): nieczynne.
DOBCZYCE — Raba: Tajemniczy

blondyn w czarnym bucie (franc.
15 1.), GDÓW — Promyk: Potoo

cz. I (poi. b .o). KRZESZOWICE
— Nowości: Alfredo. Alfredo (wł.
18 1), MYŚLENICE — Wisła: W
Doszukiwaniu miłości (ang. 15 1.),
NIEPOŁOMICE — Bajka: Świadek
koronny (wł. 18 1.). PROSZOWICE
— Syrenka: Wiosna panie sierżan­
cie (poi. b .o .), SKAWINA — Hut­
nik: Michaś przywołuje świat do

porządku (RFN. b .o.), Junak: Och

jaki pan szalony (ang. 15 I.).
SŁOMNIKI — Czar: Potop cz. II

(nol. b .o.) . WIELICZKA — Górnik:
Cezar i Rozalia (franc. 15'1.)

15.45. 13.00,
(Gazowa 27): Gang-
(fr. 15 1.) — 11, 16,
(fr. 18 1.) — 18, 20.

(Dzierżyńskiego 55):
15 1.) — 15.30. 17 .30,

SOBOTA

UCIECHA: Dzieje grzechu ‘(nol,
18 1.) — 15.30. 18.00. 20.30. WAR­
SZAWA: Wążżż (USA 15 1.) —

16.00, 18.00, 20.00. WOLNOŚĆ: Char­
ley Varrick (USA. 18 1.) — 15.45,
18.00, 20 15. MŁODA GWARDIA:
Człowiek orkiestra (franc. b.o .) —

14.45. 17.00, 19.15. ZWIĄZKOWIEC:
Umrzeć z miłości (fr. 15 1.) —

15.45. 18, 20.15. KULTURA: Wdo­
wa Coudarc (franc. 15 1.) — 18.00,
20.15. WISŁA: Gangsterski walc

(fr. 15 1.) — 11, 16. Żyć razem (fr.
18.1 .) — 18. 20. MASKOTKA: Ro­
deo (USA 15 1.) — 15.30. 17.30. 19.30.
UGOREK: Śmiercionośny ładunek

(USA 15 1.) — 17. 18. TĘCZA: Kró­
lowe Dzikiego Zachodu (fr. 15 1.)
— 17, 19 SFINKS: Zbrodnia w

klubie tenisowym (jug. 18 1.) —

16. 18. 20. PASAŻ: Przygody Bolka
i Lolka — 10. 11, 15, 16, 17,
went (USA 18 1.) — 12. 18.
PODWAWELSKIE: Samuraj
boie (fr. 15 1.) — 16. 18.

KŁAJ -

żon” (wł.
CHENSKT

w Dolinie

Absol-
20. 22.

i kow-

szuka• Mimoza: Wioch
15 1.) . ZABIERZÓW BO-
— Wolanka: Wlnnetou
Śmierci (jugosł. b.o .).

10—15, CZARTORYSKICH (Pijarska’
8) 10—16, DOM MATEJKI (Flo­
riańska 41) 12—18, SZOŁAYSKICH

(pl. Szczepański 9) 10—16. NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1) 10—16,
HISTORYCZNE (Jana 12) 9—15,
WIEŻA RATUSZOWA 8.30—14 .30,
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3)
10—14, PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17) 10—13, MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 5) 9—18, Kr. Jad­
wigi niecz., ETNOGRAFICZNE

(Wolnica 1) 10—18. MUZ. MŁODEJ
POLSKI — Rydlówka (Tetmajera
23) 11-14. PODZ. KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA 9—16, MUZ. W PIES­
KOWEJ SKALE 10—16, MUZEUM
LOTNICTWA (Czyżyny) 10—14,
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE

MUZEUM ŻUP KRAKÓW-
KTF

BWA

7—19.
SKICH W WIELICZCE 7—19,
(Boh. Stalingradu 13) 9—21,
(pl. Szczepański 4) 13—20.

ogród botaniczny
nernlka 21) 0—19. ZOO

Wolski): codziennie od 9 do :

ku, SALON GIER SPORTOWYCH
I ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka
34) : 10—21 . WESOŁE MIASTECZ­
KO—(NowaHuta—;
czynne codziennie od 15

niedzielę i święta od 10

(Ko-
(Las

zmro-

Bieńczyce)
ido21.W

do 21.

SOBOTA

— Komnaty
Zbrojownia

9—14.15,
10—15.30,

SUKIEN-

WAWEL
Skarbiec i
MUZEUM NARODOWE
NICE 10—16, CZARTORYSKICH

(Pijarska 8) 10—16, DOM MATEJ­
KI (Floriańska 41) 10—16, SZO­
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9)
10—16, NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1); 10—16, HISTORYCZNE (Ja­
na 12) 9—14, WIEŻA RATUSZOWA

8.30—13.30, ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3) 14—18, PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17) 10—13, MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5) 10—
17. Król. Jadwigi niecz., ETNO­
GRAFICZNE (Wolnica 1) 10—18,
MUZ. MŁODEJ POLSKI — Ryd­
lówka (Tetmajera. 28) 11—14, PODZ.
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA 9—
16. MUZ. W PIESKOWEJ SKALE

10—16, MUZEUM LOTNICTWA

(Czyżyny) 10—14, KOPALNIA SO­
LI W WIELICZCE 7—19, MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH W WIELICZ­
CE 8—19, KTF (Boh. Stalingradu
13) 19—21 .

OGRÓD BOTANICZNY (Koperni­
ka 21) — 9—19. ZOO (Las Wolski)
— codziennie od godz. 9 do zmro­
ku. SALON GIER SPORTOWYCH
I ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34)
— 10—21 . WESOŁE MIASTECZKO

(Nowa Huta — Bieńczyce)
ne codziennie od 15—21 .

dziele i święta od 10 do

— czyn-
W

21.
nie­

NIEDZIELA
WAWEL — Komnaty 9—14.15,

Skarbiec i Zbrojownia 10—15.30,
MUZEUM NARODOWE SUKIENNI­
CE 10—16, CZARTORYSKICH (PI­
CE 8—19 KTF (Boh, Stalingradu
(Floriańska 41) 9—15. SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczepański 9) 10—16,
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1) 10-
16. HISTORYCZNE (Jana 12) 9—19,
WIEŻA RATUSZOWA 9—15.30.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3)
10—14, PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17) 10—13, MUZEUM LENINA

(Topolowa 5) 10—15. Król. Jadwigi
niecz., ETNOGRAFICZNE (Wol-
nica 1) 10—18, MUZ. MŁODEJ
POLSKI — Rydlówlta (Tetmajera
28) 11—14, PODZ. KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA 13—17, MUZ. W PIES­
KOWE.! SKALE 10—16, MUZEUM
LOTNICTWA (Czyżyny) 10—14.
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE
7—19. MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE 8—19. KTF

(Boh. Stalingradu 13) 9—21, BWA

(pl. Szczepański 4) 11—18.
OGRÓD BOTANICZNY (Koperni­

ka 21) 9—19, ZOO (Las Wolski) —

codziennie od godz. 9 do zmroku.
SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34)
— 10—21 . WESOŁE MIASTECZKO

(Nowa Huta — Bieńczyce) —

czynne codziennie od 15 do 21. W
niedziele i święta od 10 do 21.

PIĄTEK
CHIRURGICZNY: Kopernika 40,

CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY’: WitkOWice. LA­
RYNGOLOGICZNY : Kopernika 23a.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,

CHIRURGIA DZIEC.: Prądnicka
35/37, NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn, UROLOGICZNY: Prądnicka
35'37, OKULISTYCZNY: OS. Na

Skarpie 65, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a.

I 8, 9, 10 VIII piętek, sobota, niedziela Emiliana, Juliana, Wawrzyńca I
programów. 19.00

19.35 30 lat słowac-

21.15 Dziennik TV.

18.55 Przegląd
Dziennik TV.

kiego filmu.

21.35 „Śmiercionośna chmura” —

dramat prod. japońskiej (w wersji
oryginalnej z napisami). 23.15 Z

jutrzejszej prasy. 23.20 Koniec pro­
gramu.

(Daszyńskiego 6) — tel. 24 . KO-
CMYttZOW - teł 25 MYŚLENI­
CE (Żeromskiego 10) - tel 214-23.
MICHAŁOWICE - tel 11, NIEPO­
ŁOMICE - lei t N1EGOWIC -

tel, 16. NOWA GÓRA — tel. 27.
NOWE BRZESKO - tel 20 PRO­
SZOWICE (Rynek 13) - tel. 24

RADZIEMICE - tel. 22 RYBNA -

tel. 14 . SKAWINA (Słowackiego 5)
- tel 250. SUŁKOWICE - tel. 22,
SŁOMNIKI --tel 115. SUŁOSZO­
WA—tel.9.SKAŁA—tel.3.
WIELICZKA (Sienkiewicza) tel.
664. WĘGRZCE WIELKIE — tel. 9 .

WIŚNIOWA — tel. 6 . ZABIERZÓW
— tel. 11 .

RADIO

PIĄTEK
PROGRAM I

TV. 6 .35 Takty i

dnia. 7.17 Takty i

dobry kier. 7 .40

min. 7 .00

min. 7 .35

Takty i

dnia. 8.10

„Wieczór
Shawa.

6.00 Wiad. 6.05 Public, międzynar.
6.10 Takty i min. 6.30 Inf. o progr.
PRi

Sygn.
Dzień

min. 8 .00 Wiad. 8.05 Kom

Mel. naszych przyj. 8.25

w Bizancjum” — pow. I.

8.35 Różne arie, różne glosy. 9.00

Wiad. 9.05 Wak. z przeb. 9.30 Ber­
lin z mel. 1 pios. 9.45 Zesp. Rozr.

Rózgi. Opól. 9.55 Refl. 10.00 Lato z

Rad. 11.50 Nie tylko dla kier. 12.05

Z kraju i ze świata. 12 .25 Poznań

na muz. antenie. 12 .45 Roln. kwadr.

13.00 Tańce śląskie. 13.15 Moto-spra-
wy. 13.30 Kat. wydawn. 13.35

Moniuszko

14.00

lud.

15.05

■wolnej przestrz. 15.30 Fonoserwis.

16.00 Wiad. 16.06 Public, międzynar.
16.11 Prop do Listy Przeb. 16.30

Aktualn. kultur. 16.35 E. Hlnes so­
lo i z ork. 17 .00 Radiokurier.

Słoneczne pios. 17 .30 W kręgu
ry klas. 18.00 Muz. i aktualn.

Nie tylko dla kierowców.

Przeb. sprzed
Gwiazdy poi.
20.05 „Makata

rep. 20.20 Rewia ork. rozr.

Wiad. 21 .05 Kron.

Total. Sport. 21.18 Dźwięk, plakat
reki. 21.33 Muz. kalejdoskop.
Wiad. 22 .20 „Skaldowie”. 22 .30

dzie wielkiej przygody”. 22 .45

rec. B. Middler. 23.00 Wiad.

st.

U kwartet smycz.

Sport to zdrowie. 14 .05 Sol.

14.30 Lato z muz. 15.00 Wiad.

Listy z Polski. 15.10 Muz. na

17.20

gita-
18.25

18.30

19.15lat. 19.00 Wiad.

estrad. 20.00 Wiad.

za pół miliona” —

21.00

sport, i kona.

22.00

,,Lu-
Mini

23.05

Koresp. z zagr. 23.10 Granice jazzu.

».VIII.75r.pr.I

0.00 Bicie zeg. 0.01 Wiad. 0.06 Ka­
lendarz Kult. Pol. 0 .11 —5 .00 Pro­
gram nocny z Rozgłośni PR

Gdańsku.

w

PROGRAM n

4.35

przeboje grupy The Who. 15.30
W stylu spirituals. 15.50 Gato Bar-

..................... 16.15
16.45

przez
17 05 „Tajemnica plemienia
■13 ode. pow. Petera Dle-

bieri w potrójnej roli.

Telegr. muz. ze świata.
Nasz rok 75. 17 .00 Eicspr
świat.
Ku” -

kinsona. 17 15 Kierm. płyt — aud.
W. Pogranicznego. 17.40 Pisarz
mieś. — T. Różewicz. 18.00 Muzy­
kobranie. 18.30 Polit. dia wszyst­
kich, 18.45 Tylko po hiszpańsku.
19.00 Co wiecz. pow. w wyd.
dźwięk. „Kobieta w bieli” Wilkie
Collimsa. 19.30 Ekspr. przez świat.
19.35 Muz poczta UKF 20.00 Znów
na starej ziemi — gaw. D . Dra-

jacza. 20 10 Interradio — mag muz.

20.50 Ilustr. Mag. Aut. 21 .50 Opera
tyg. — Giovannl Battista Pergolesi
„Służąca Panią”. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda sied/niu wiecz. —

Flora 'Purim. 22.15 Trzy kwadr,
jazzu — dyskogr. 23.0D „Z wyboru
poezji” F. Hałasa. 23.05 Konc. tyl­
ko dla melom. 23.45 Progr. na so­
botę. 23.50 Na dobranoc śpiewa
Catherine Sauvage. 24.00 Koniec

progr. i hymn.

16.00 Wiad. 16.06

SOBOTA

PROGRAM I

PR OGRAM NA UKF 68,75 MHz

rozr. 16.25 „Plecak
turyst.” . 16.45 „Wakacje” —

Wł. Bodnickiego.

16.15 Muz.
infor.

po w.

SOBOTA

PROGRAM I

Wiad. 6.05 Inf. dla kier.’ 6.106.00

Takty i minuty. 6.30 Inf. o progr.
PR i TV 6.35 Takty 1 minuty. 7.00

Sygn. dnia. 7.17 Takty 1 minuty.
7.40 Prop. do Listy Przeb. 8 .00
Wiad. 8 .05 Z mel. w samoch. 8.30
W kręgu muz. instr. 9.00 Lato z

Radiem. 10.00 Wiad. 10.05 Spotk. z

pios. radź 10.30 „Wieczór w Bizan­
cjum’* — pow. 10.40 Konc. życz
11.05 Nie tylko dla kierowców. 11.12

Kupić nie kupić, posłuchać warto.
11.30 Lato z Radiem. 11 .55 Chwila
muz. 12 .05 Lato z Radiem. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Pol. ballady lud.
13.15 Muzyka i poezja. 13.45 Stara
i nowa muz. wojsk. 14.00
zard” — słuch.

Przekrój muz.

15.05 „Ostrożnie
słuch, 15.50 Na

16.00 Wiad. 16.05
16.25 Gra Zespół
„Podróże muz.

Radiokurier.

.Bicha-
14.25 „Serce”. 14.30

tyg. 15.09 Wiad.
z małżeństwem” —

trąbce gra H. Ja-
Rad. kron.

„Paszport”,
po kraju”.

18.00 Muz. i

mes.

muz.

16.40
17.00
aktualn. 18.25 Nie tylko dla kler.
18.30 Przeb. non-stop. 19.00 Wiad.
19.15 Gwiazdy świat, estrad. 20.00
Wiad. 20.05 Progr. z dywan. 21.10
Parada przeb. 22.00 Z kraju i ze

świata. 22 .20 Kron. sport. 22.35 Sob.

dyskot. 23.00 Wiad. 23.05 „Tryptyk
o niekochanych”. .23.25 Sobotnia

dyskot. 0 .01 Wiad. 0 .06 Kał. Kult.
Polski 0.11 —5.00 Progr. nocny z

Rozgłośni PR w Białymstoku.

PROGRAM II

9.15 Rad. Mag. Wojsk. 10.00 Wiad.

10.05 W repert. nowoorleańskim.

10.25 Lista Przebojów’. 11.00 „Tro­
piciele” — słuch. 11.20 Niedz.

kierm. muz. 12 .05 Żywa gazeta.
12.35 Przeb. z dyskotek. 13.00 Prof.

Aleksander Tuszko. 13.30 Wybiera­
my najciekawsze kapele i zespoły
ludowe 14.0(1 Międzynar. Konkurs

Chórów 14.30 W Jezioranach. 15.00

Konc. życz.
„Strojnisie” — słuch. 16.45 Gwiazdy
jazzu. 17.15 Niedzielne spotk. Stud.

Młod. .18.00 Komunik. Totalizatora

Sportowego i wyniki reg. gier
liczb. 18.08 „3XR”. 18 53 Dobranoc­
ka. 19.00 Wiad. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Wiad. 20.05 Dysk, na

tematy międzynar. 20.20 Jazz z e-

strady.. 20.40 Spotk., z pis. 21.00

Wiad. 21.05 Z lekką muzą przez
lata. 21 .30 Radlovariete. 22.30 Rewia

piosenek. 23.00 Wiad. 23.05 Ogólno­
polskie wiad. sport. 23.20 Na zielo­
nym patkiecie. 0 .01 Wiad 0.06 Kai.

Kult. Pol. 0 .11 —5.00 Program nocny
z Rozgłośni PR w Kielcach.

9.40 Program dnia. 9.45 Program
I proponuje. 10.00 Nastia — film

prod. radź 11.15 Czas i ludzie. 12 .15

Piosenka dla Ciebie. 13.05 Pamięt­
nik Tadeusza Makowskiego (kol.) .

14.00 Spotkanie z orkiestrą Kon-

stantina Orbeliana. '14.45 Lektury

Pegaza
zastaw

(kol.),
radź.
19.20 Dobranoc (kil.). 19.30 Moni­
tor (kol.) . 20.20 Planeta małp —

film prod USA (kol.) . 22.15 Studio

Muzyki Rozrywkowej 22 45 Dzien­
nik (ko’)
towe. 23.30 Spotkanie
wem Czechowiczem,
czenie programu.

(kol.) 15.00 Postaw się nie

się. 15.45 Studio przebojów
16.35 Leśny miód — film

10.15 spotkania w drodze.

23.10 Wiadomości spor-
z Mieczysla-
24.00 Zakoń-

PROGRAM a

PROGRAM II

Godz. 6 .15 Próg, pogody. 6.16
Mozaika mel. lud. 6.30 Wiad. 6 .35
Wiad. sport. 6 .40 Dzień dobry muz.

7.30 Wiad. 7 .35 Fel. lit. 7 .45 W ran­
nych pantoflach. 8 .25 „Zawsze w

niedzielę” — fel. 8.30 Wiad. 8.35

Public, międzynar. 8.45 „Co sły­
chać”. 9.10 Por. liter, muz. 10.30
Konc. życz. 11.00 Tr. pr. z Rzeszo­
wa. 12 .05 Rapsodie węg. F. Liszta.
12.30 Wiad. 12.35 Czy znasz tę
książkę? 13.00 Por. muz. polsk.
14.00 Podwieczorek przy mikrof.
15.30 „Oko proroka” — słuch, 16.30
Konc. Chopin. 17.00 Wyniki Laj­
konika. 17 .01 „Biały paszport do

literatury”. 17 .11 Muz. Kogel-Mogei.
17 30 Medium czyli mag. milośn.
sztuki słuchowej 18.00 Nowe nagr.
poi. muz. lud. 18.30 Wiad. 18.35 Fel.
aktual. 1

„Ostatni
— słuch.

Wojsko,
muz. na

w kraju
trio B. Evansa. 22.00

wyn. Lajkonika. 22 .01 Krak,
tualności sport. 22.15 Tr. pr. z

szowa. 22 .30 Listy z teatrów.
J. Haydn — Konc. wioloncz.
Wiad. 23 35 Msza „Rorate”.

17.00 Program dnia. 17 .05 Pro­
gram II proponuje. 17.15 Akcja —

Czarna sowa — film przyrodniczy
(kol.). 17 .30 Spóźnione kwiaty —

film radź. (kol.) . 19.05 śpiewa zes­
pół Abba (kol.). 19.20 Dobranoc

(kol.) . 19.30 Monitor (kol.) . 20.28

Powtórzenie na życzenie (kol.).
21.10 24 godziny (kol.) . 21 .20 Gwiaz­
dy wigierskiej estrady. 22 .10 W

siedmiu stolicach — reportaż
(kol.). 22 .30 Ja gorę — film prod.
TYP.

TYP.

22.55 Fożarowisko — film

23.25 Zakończenie programu.

TV BRATYSŁAWA

Kompas. 9.00 Informator.’

18.45 Kabar. reki. 19.00

pociąg, pierwszy pociąg"
. 19.37 Konk. pianlst. 21.00

strat.; obron 21.15 Mała

smyczki. 21 .30 Siedem dni
i 1 na święcie 21.50 Gra

Powtórz,
ak-

Rze-
23.00
23.30

PROGRAM NA UKF 68.75 MHz

— Z KRAKOWA LOKALNIE
18.30—21.00 Pr. stereof. 21 .00—21.45

Mecz piłki nożnej o

— Wisła — Zagłębie
21.45—22 .00 Muz. rozr.

mistrz I -ligi
Sosnowiec.

9.55 Estetyka:
XX wieku” (po-
Informator. 17.20

film szpiegowski
(kol.) . 18.05 Ber-

rozrywkowy

8.00
9.05 „Kraksa", powt. filmu z serii

„Kryminalista”.
„Film — sztuka

wtórzenie). 16.15

„Ypsilon 17” —

prod. bułgarskiej
lin — Bratysława,
program telewizji NRD i słowac­
kiej (kol.) . 18.50 Z dziennika Pu­
blicznej Służby Bezpieczeństwa
SSR. 13.55 Przegląd programów.
19.00 Dziennik TV. 19.30 Wydarze­
nia międzynarodowe. 19.45 Nad lis­
tami widzów. 20.00 Joe AIex, Bo­
ris Hochel: „Powiem wam, jak
zginął" (kol.) 21.25 Bramki, punk­
ty, sekundy. 21.40 „Viva Maria” —

film

nik

prod. francuskiej. 23.35 Dzień-

TV. 23.45 Koniec programu.

4.27 Pocz. progr. 4.30 Wiad.

Dzień dobry pierwsza zmiano. 5 .00

Por. muz. 5.30 Wiad. 5.35 Obserwa­
cje i prop. 5.45 Aud. dla wsi. 5.55

Mel. na dziś. 6 .10 Kai. Rad. 6.15

J. niem. 6 .30 Wiad. 6.35 U przyj.
6.40 W lud. rytm. 6.50 Gimn. 7 .00

Próg, pogody. 7.01 Tr. pr. z Rze­
szowa. 7.30 Wiad. 7 .35 Rozm. o poi.
spoi. 7 .45 Próg, pogody. 7 .46 „Co

słychać?” — por. inf. i mel. 8 .11

Muz. dla Was. 8.30 Wiad. 8 .35 My
75 — aud. Studia Młodych. 8.45

Muz. spod strzechy. 9.00 Śpiewają
fr. zesp. wok 9.20 Łódzki kołowr.

muz.

ka”.

PROGRAM III

11.35
Tatr
nie-
12.05.

Co
lubi. 9.00 „Tajemnica plemie-
Ku”. 9 .10 Duety jednego nagr.
Program dnia. 9.30 Ellington
Ellingtona. 9 .50 Grające listy.

Mag Autorów.

NIEDZIELA

PROGRAM I

TV Technikum Rolnicze.'

8.00

9.40 „Uciekła mi przepiórecz-
10.00 „Czarne skrzydła” —

J. Kadena-Bandrowskiego.
Suity orkiestr, komp. baroku.

7.20

7.40 TV Technikum Rolnicze.

Przypominamy, radzimy. 8.10 No­
woczesność w domu i zagrodzie.
8.35 Bieg po zdrowie. 8.50 Wiado­
mości sportowe. 8.55 Program
dnia. 9.00 Mały Klaus i duży Klaus.
— film. 10.05 Film animowany.
10.15 Antena. 10.35 Koncert laurea­
tów IX Festiwalu Piosenki Radziec­
kiej (kol.) . 12 .00 Piątka z Moby
Dicka — film prod, bułg. (kol.).
13.25 Dziennik (kol.), 13.45 Tydzień
(kol.). 14.15 Piórkiem i węglem
(Kr.). 14 .40 Matka łabędzich pis­
kląt — film przyrodniczy (kol.) .

15.05 Losowanie Toto-Lotka. 15.2‘0

Cudowne ubranie — film radź,
(kol.) . 16.00 Sołdek — reportaż
(kol.). 16.20 Suita Yoruba — film.

16.40 Refleksje obywatelskie. 17 .00

Sprawozdawczy Magazyn Sporto­
wy. 18.00 Progi i bariery (kol.).
19.15 Wieczorynka. 19.30 Dziennik

(kol.). 20.20 Bajka dla dorosłych
(kol.) . 20.25 Nowe przygody Vi-

dócąa — film franc. 21.20 Róże

Montreux (kol.) . 22 .05 Informacyj­
ny magazyn sportowy. 22.50 Za­
kończenie programu.

5.57 Pocz. progr. 6 .00 Stan pogo­
dy. 6 .05 Przebudzanki. 7 .00 Solo na

klarn. 7 .15 Polit. dla wszystkich.
7.30 Posłuchajmy jeszcze raz. 8.30

Ekspresem przez świat. 8.35
kto
nia
9.25
bez
10.15 Ilustrowany.

. 11.15 J Ogden na festiwalu im. G.
Enescu. 12.05 „Grypsy z Pawia­
ka” — słuch. 12.30 Wczoraj i dziś:
Cz. Niemen. 12 55 Zespól Krasił 77.
13.15 Przeboje z nowych .płyt. 14 .00

Ekspr. przez świat. 14 .05 Peryskop.
14.30 ..Cherry". 14.45 Za kierown.
15.10 Wczoraj i dziś: Ch. Aznavour.
15.30 „Kanion”. 15.50 Wczoraj i
dziś: Kareł Gott. 16.15 Nieznane o

znanych — M. Dąbrowska. 16.45
„Rubikon”. 17.05 „Tajemnica ple­
mienia Ku” — pow. 17.15 Antoł.

pios. fr. 17.40 Lektury 17.55 Mińi-
max. 18 30 „Maxnome” — słuch.
19.00 Z muz. nagrań pr. m . 19.30

Ekspresem przez świat 19.35 Muz.

poczta UKF. 20.00 Czekając na In­
kę. 20.10 Konc. na flet i harfę.
20.45 Wczoraj 1 dziś: Elvis Presley.
21.00
21.00 War. w stylu soul. 21.50 Ope­
ra tygodnia. 22.00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda siedmiu wiecz. — F. Pu-
rim. 22.15 „Mały książę”.
Wczoraj i dziś: Dizzv Gillespie.
23.00 Z „Wyboru poezji” F. Hala-

Snotkanie z K. Rega-
23.45 Pr-ogr. na ponledz.
dobranoc śpiewa K. Ję-

Godz. 7 .45 Próg, pogody. 7 .46 „Co
słychać?”. 8 .11 Muz. dla Was. 8.30
Wiad. 8.35 Portugalia — sojusz ar­
mii 1 lewicy. 9.00 Chór PR. 9.20

Bezpiecz. na jezdni zależy od nas

samych. 9.30 F. Mendelssohn Bart-

holdy — Trio fortepianowe d-moll

op. 49. 10.00 „Zloty ptak” — słuch.
11.00 Son. 1 wariac. na wioloncz. i
fort. Beethovena. 11.30 Wiad.

Przegląd czas, region. 11 .45 Od
do. Bałtyku. 11.50 „Zwykle i

zwykle”. 11.55 Chwila muz.

Tr. pr. z Rzeszowa. 13.00 Utwory
komp. włoskich. 13.30 Wiad. 13.35

Listy nadziei. 13.55 Muz. seans

film. 14 .25 „U rzeki Narwy” — rep.
14.43 Nasze lud. rytmy. 15.00 Ra-
dloferie. 16.00 „Czata". 16.15 Tr. pr.
z Rzeszowa. 17.00 Na rad. antenie
wasze troski nasze wnioski. 17.15

„Róże Paryża”. 17 .25 „Sopot — Re­
tro". 17.50 Mel. rozr. 18.00 Co tam

panie w poezyji. 18.15 Wiad. znad

Wisły i Dunajca. 18.30 Wiad. 18.35

„Powódź” — pow. 19.00 Madrygały
miłosne C. Monteverdiego. 19.15 J.

ang. 19.30 Matysiakowie. 20.00 Ze.
świata onery. 20.30 Flet z kontra­
basem. 20.40 Fest, muz organ.; w

Oliwie. 21.00 R. Schumann — I

symf. B-dur — „Wiosenna”. 21.30
Wiad. 21.35 Wiad. sport. 21.40 Muz.
22.00 Zesp. Dziewiątka,
dla wszystkich. 23.30

Leksykon jazzu.

Anal. Poet. „Drzewo”.

23.00 Barok
Wiad. 23.35

pow.

10.30

11.00 Sonaty i War. na wiol, i fort. —

L. van BeethOvena. 11.30 Wiad. 11 .35

Postęp w gosp. dom. 11.45 Od Tatr

do Bałtyku. 12 .05 Dać latom więcej
życia. 12 .25 Studio Wawel. 12 .40

„Transport wodny”. 12.50 Radio-

rekl. 13.00 Konc. muz.

Wiad. 13.35 „Droga do

pow. S. Diczewa. 14.00

piej, taniej. 14.15 Tu

skwa. 14.35 Amat. zesp. przed
mikrof. 15.00 Radioferie. 16.00 Spo­
ry o wartości. 16.15 Tr. pr. z Rze­
szowa. 17 .00 „Węzeł bezkolizyjny”.

Chwila muz. 17 .20 Studio Wa-

18.05 W ryt. sport. 13.20

Wisły
18.40

Cato.

Muz.

PROGRAM NA UKF 68.75 MHz

22.30

sa. 23.05
mevem.

23.50 Na
drusik.

16:15 „Wszystkiego najlepszego”
— konc. życz. 16.50 „Ich dzień pow­
szedni”. 19.00—21 .30 Program stere­
ofoniczny.NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35'37,
CHIRURGIA DZIEC.:
NEURO LOGICZNY:
35/37, UROLOGICZNY:

35/37, OKULISTYCZNY:

PROGRAM H
oper. 13.30

Sofii” —

Więcej, le-

Radio-Mo-

PROGRAM HI
15.00 Program dnia, 15.05 Ura­

nia (kol.). 15.40 Regionalny Zespół
Pieśni i Tańca Bazuny (kol.) . 16.00

Wojskowy
16.30 Tylko
Świat —

17.45 Poznaj
radź. 19.15

Dziennik (kol.). 20.20' Wieczór au­
torski (kol.) . 21.35 Ruiny strzela­
ją -r film radź. 22 .50 Zakończenie

programu.

Godzina 6.45 Muz.

Ekspresem przez świat. 7.05

zegar. 8.00 Ekspresem przez świat.
8.05 Kiermasz płyt. 8.30 Co kto lu­
bi. 9.00 „Tajemnica plemienia
Ku” — pow. 9 .10 Dawne i nowe

bali, franc. 9 .30 Nasz rok 75-ty
9.45 Mag. muz. 10.25 „Muzyka ba­
rowa”. 10.30 Ekspresem przez
świat. 10.35 ..Walczyk w starym
stylu”. 10.50 ..Drzewo dzieciństwa”.
— opow. 11 .00 Dyskoteka pod
sza. 11.20 Życie rodzinne —

11.50 Grają „Sami Swoi”.

Ekspresem przez świat. 12 .10

Baez, śpiewa. 12.25 Za kierownica
13.00 Powtórka z rozr. 13.45 P.

Gauguin ..Noa Noa”. 14.00 I. Stra­
wiński ..Ognisty ptak” 14.25 Dwie

pios. „Na luzie”. 14.35 Tajemnice
historii miast polskich. 14.45
Kwadr, ragtimów. 15.00 Ekspresem
nrzez świat. 15.05 Progr dnia. 15.10
Pios. z różnych obrotów. 15.30 60
minut na godz. 16.30 Na tabli i gi­
tarze gra R. Shankar. 16.45 Nas::
rok 75-ty 17.00 Ekspresem przez
świat. 17.05 ..Tajemnica plemienia
Ku”
17.40

Muzykobranie.
wszystkich,
tyw. 19 15

obrony”,
świat. 19 35
21.50 Onera
dnia. 22 08
czorów. 22 .15 ..Kobieta w bieli” W.
Collinsa. 22 .45 Romanse po rosyj­
sku 23 00 z ..Wyboru poezji” F.
Hałasa. 23.05 Wieczorne spotkanie

Gilberto. 23.45 Progr. na nie-
Jazz

. NIEDZIELA

UCIECHA: Dzieje grzechu (poi.
18 1.) — 11.00, 10.30, 18.00, 2J.3U.
WAuSZAWA: Wązżż (USA 15 1.)
— 12.15, 16.U0, 18.00, 20.00. WOL­
NOŚĆ: Charley Varrick (USA, 18

I.) — ll.UU, 15.45, 18.00, 20.15. MŁO­
DA GWARDIA; Człowiek orkies­
tra (iranc. b .o .) — 12.00, 14.45,
17.00, 19.15. WRZOS: Bajki dla
dzieci: 11.00, 12.00, Podwodna ody­
seja (kanad. b.o .) — 15.45, 18.00,
2(J.uu. ZWIĄZKOWIEC. Tropiciel
siadów (ang.) — 10, Umrzeć z

miłości (fr. 15 1.) — 13.45, 18, 20.15.
ŚWIT D. SALA: Pepino podbija
Amerykę (wł. 15 1.) — 12, 15.45,
18, 20.15. KULTURA: Kapelusz p.
Anatola (poi. b.o.) — 18.00, 20.15.
WISŁA: Bajki — 11, 12, Gangster­
ski walc (fr. 15 1.) — 16, Żyć ra­
zem (fr. 18 1.) — 18, 20. MASKOT­
KA: Rodeo (USA, 15 1.) — 15.30,
17.30, 19.30. UGOREK: śmiercionoś­
ny ładunek (USA, 15 1.) — 17, 19.

TĘCZA: Królowie Dzikiego Za­
chodu (fr. 15 1.) — 15, 17, 19.
SFINKS: Bajki — 11, 12, Zbrodnia
w klubie tenisowym (jug. 18 1.)
— 16, 18, 20. PASAŻ: Przygody
Bolka i Lolka — 10. 11, 15, 16, 17.
Absolwent (USA 18 1.) — 12,
20, 22. PODWAWELSKIE: Bajki —

II, 12, Samuraj i komboje (fr. 15

1.) — 16, 18.
SKAWINA — Hutnik: Arabeska

(ang. 15 1), ZABIERZÓW BO­
CHEŃSKI — Wolanka: Poszukiwa­
nie (hiszp. 15 1.).

Pozostałe kina jak w piątek
sobotę.

Prokocim,
Prądnicka
Prądnicka
Wilkowi­

ce. LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę).

PROSZOWICE (Kopernika 2) —

251 (cała dobę).
INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

552-06. TELEFON ZAUFANIA : 371-37

(16-22), INFORMACJA O USŁU­
GACH: 565-88 . 228-56. TELEFON
ZAUFANIA MO: 216-41 . TOWA­
RZYSTWO ŚWIADOMEGO MA­
CIERZYŃSTWA: Boh. Stalingradu
13, tel 578-08 (9—18). INFORMACJA
TURYSTYCZNA: 260-91.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA Towarzystwa
Planowania Rodziny (Klub ZDK

HiL, os. Młodości 1); 17—20.

POGOTOWIE ♦

PIĄTEK
PROGRAM I

9.00

i Dunajca. 18.30
Antena nowat.

19 15 J. ang. 19.30

w Dubrowniku.

Wiad.

Echa
19.00

Konc.

20.20

gru-
mag.

12.05
Joan

Film Dokumentalny,
czarne i białe. 17 .15

obyczaje — polityka,
samego siebie — film

Wieczorynka. 19.3017.15

wel.

znad
dnia.

Utw.

Fest.

Dysk, liter. 20.40 D. c . konc. 21.33

Dzień, wiecz. 21.48 Wiad. sport.
21.55 Chwila muz. 22 .00 Mag. stud.

23.00 Recit. z nagr. skrzypc. G.

Kremera. 23.30 Wiad. 23.35 Co

chać w świecle. 23.40 Śpiewa
Szostek-Radkowa.

program ni

sły-
K.

„Co-
amer.

16.25

Dziennik

Pol-

Re-

18.05

18.45

19,30

TV BRATYSŁAWA

8.35 Informator.

dla najmłodszych. 9.40 „Zwali go

Rybarik” — film prod.

8.40 Program

Poranek (Kr.). 10.00

lumbo” — film ser. prod.
(kol.) . 11.10—16.25 Przerwa.

Program dnia. 16.30

(kol.). 16.40 Obiektyw 17.00

skie obiekty zagranicą. 17.30

klama. 17 .35 Znaki czasu.

Mała encyklopedia zwierząt.
Sezam. 19.20 Dobranoc (kol.).
Dziennik (kol.) 20.20 „Augustyn
Cyprian Dupin wkracza do akcji”
— film ser. CSRS. 20.55 Panorama.

21.40 „Canzonissima”. 22.20 Dzien­
nik (kol.) . 22 .35 Reklama.

Wiadomości sportowe. 22 .50

kończenie programu.

22.40

Za-
na-

międzyna-
zawody jeździeckie. 16.30

naszym rolnikom. 16.50

na ekranie. 17.10 „Bunt
— komedia filmowa prod.

Godzina. 7 .00 Ekspr. przez świat.
7.05 Muz. zegarynka. 7.30 U stóp.
Atlasu gaw. T . Woj tery 7.40 Muz.

zegarynka. 8.00 Ekspr. przez świat.
8.05 Kierm. płyt — aud. I. Nene-
man. 8 .30 Co kto lubi. 9.00 „Ta­
jemnica plemienia Ku” — ode. 12

pow. Petera Dickinsona 9.10 Na
estr. Elton John. 9 .30 Nasz rok
75. 9.45 Dyskot. pod gruszą. 10.30

Ekspr. przez świat. 10.35 Walce
Straussa 10.50 „Drzewo dzieciń­
stwa” 10 ode. opow. Fazila Iskan-
dera. 11.00 Dyskot. pod gruszą.
11.20 Życie rodź. — mag. 11 .50 Wal­
ce na jazzowo. 12 .05 Połudn. wyd.
mag. Z kraju i ze świata. 12 .25 Za

kierownicą. 13.00 Powt. z rozr. 13.45

Czytamy pamiętn. — J Meissner,
dziś pamiętam”. 14.00

w Filharmonii: Recital
Louisa Kentnera.

1 wypadki 09

przewozy
109-01,
422-22,
625-50,

Siemiradzkiego
zachorowania i
al. Pokoju
Nowa Huta

Podgórze
Proszowice

Myślenice

PROGRAM II
380-55
105-73
417-73
657-57

9
9

17.05 Program dnia. 17.10 „Czło­
wiek i morze". 17.30 „Oficer śled­
czy” — film fab. prod. radź. 19.00

Kronika (z Krakowa). 19.20 Dobra­
noc (kol.) . 19.30 Dziennik (kol.) .

20.20 „Dalekowschodnie Centrum

Naukowe” — film dok. (kol.). 20.43

„Bajka o popie 1 jego parobku
Boldzie” (kol.) . .2 1 .05 24 godziny
(kol.) . 21 15 Z kamera przez świat

(kol.). 21.45 „Columbo” film ser.

prod. amer. (kol.) . 22 .55 Zakończe­
nie programu. ,

Dziennik (kol.)
Reklama (kol.)

22.35 Wiadomości sportowe
Zakończenie programu.

18.

— pow. 17 .15 Kiermasz płvt
..Studio nad Łódką”. 18.00

18.30 Polit. dla
18.45 Muzykalny detek-
J. Stone ..W imieniu
19.30 Ekspresem przez
Zapraszamy do tróiki.

tygodnia. 22.09 Fakty
Gwiazda siedmiu wie-

radziec­
kiej. 10.55 Program dokumental­
ny (kol.). 11 .55 Tygodnik informa­
cyjny. 12 .20 L. van Beethoven:

Piąta symfonia c-mol, op. 67 (kol.) .

14.55 Informator. 15.00 Wielka

groda Bratysława 75

rodowe

Gramy
Tydzień
we wsi”

czeskiej. 13.45 Wieczorynka (kol.) .

18.55 Przegląd programów. 19.00

Dziennik TV. 19.25 Ekonomika na­
szych dni. 19.35 Bramki, punkty,
sekundy. 19.50 Niedzielna chwila

poezji. 20.00 Giuseppe Verdi: „La
Traviata” — opera w telewizyjnej
wersji prod. NRD. 22.05 „Z tele­
wizją po Czechosłowacji” — re­
portaż z Północno-Czeskiego Kraju.
22.30 Informator 4- Z

prasy. 22 .40 Informator

22.45 Koniec programu.

22.50dolinie —10.00
film prod. USA (kol.)

16.25 “

16.30
16.40
17.00

film węg.
17.45 Losowanie małego Lot­

ka
18.00 Patrol

18.20 Miniatury
(kol.)

19.20
19.30
20.20

film prod. CSRS
21.50 Interstudio (kol.)

w

dnia
(kol.)

Program <

Dziennik
Obiektyw

Miasto w czerni

PROGRAM II

dramatyczne

Dobranoc
Dziennik
O czymś

(kol.)
(kol.)

innym

17.25
17.30

film prod. NRD
18.35

(kol.)
19.00
19.20
19.30
20.20
21.20
21.45
21.55

podróży
22.50 Zakończenie programu.

Program dnia
Gość ze Skorpiona

i

Z kamerą przez świat

Kronika (kol. Kr)
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Załoga — pr. publ.
Filmy animowane

24 godziny (kol.)
Poszukuję towarzysza

film ser. RFN

WVSTAWY i

PIĄTEK
WAWEL — Komnaty 12—18.

Skarbiec i Zbrojownia 12—18. MU­
ZEUM NARODOWE SUKIENNICE

APTEKI w
■4

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolno­
ści 7. Pstrowskiego 94 (tlen). Nowa
Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

ALWERNIA (Korycińskiego 3) —

tel. 16. NOWA GÓRA — tel. 27 .

CZERNICHÓW - tel 3 GDÓW
(Rynek) -teł. 80 DOBCZYCE -

tel. 5. IWANOWICE - tel 12
IGOŁOMIA - tel 433-04 JERZMA­
NOWICE — tel. 20 KRZESZOWICE

„Jak
Lato

fortepianowy
14.45 Tajemn hist. miast polskich
— gaw. prof. dr H. Samsonowicza.
14.55 „Foeus II”
Leer. .15.00 Ekspr.
15.05 Progr. dnia. 15.10
się znów wystrychnąć na dudka'

gra Thijs van

przez świat.
„Nie dam I
a Hiirika” *

7.J

dzielę. 23.50 Na dobranoc gra
Fiedlers.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 Wiad.
6.10 Kierm.
Wiad. 7 .06

progr. PR

kap. lud.

pios. 8.00
muz. 9.00

6.05 Public, międzynar.
pod Kogutkiem. 7.00

Fala 75. 7.16 Inf. o

TV. 7 .21 Z nagrań poi.
Moskwa z mel.

i
7.30 Moskwa z mel. i

Wiad. 8 .15 Wakacje z

Wiad. 9 .05 Wiad. sport.

TV BRATYSŁAWA
jutrzejszej

sportowy.
TV.

dla

16.40 Narodowy Dziennik

16.55 Ma-tel-ko — program
dzieci. 17.20 „Filmarik 1 Filmusz-

ka" (kol). 18.00 Śpiew, muzyka i

tańce ludowe. 18.40 Wieczorynka.

ostatniejZa wprowadzone w

chwili zmiany w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności,

Ł
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Naczelnik gminy
Wiercimuchowo Hoże
nie posiadał się z ra­

dości
— Pan wie, redaktorze,

jakie szczęście spotkało, na­
sze uzdrowisko? Archeolo­
gowie odkopali posąg sło­
wiańskiego bóstwa wcza­
sów —' Urlopnicy Wczaso­
miry! Ustawiliśmy ją na

środku skweru. Głowę jej
zdobi korona butelek wy­
pełnionych napojami orze­
źwiającymi, u pasa wiszą
klucze do raju wczasowe­
go. a dłoń bogini uniesiona
jest jakby w geście głaska­
nia kuracjusza po twarzy.
U stóp bogini ustawiliśmy
posążki również świeżo
odkopanych jej służebnic:
rusałek-wczasałek i przy-
południc plażowych.

— To znaczy, naczelniku
— odezwałem się— że pod
tak wysokim patronatem
Wiercimuchowo Hoże stwo­
rzy nareszcie raj dla kura­
cjuszy. . .

— Właśnie to chciałem
powiedzieć.

—r I że nie będzie, więcej
przegniłych mostków na

rzeczce — zastrzegłem, się
— oba sklepy spożywcze
będą czynne przez . cały
dzień, zniknie usypisko
śmieci na piaszczystej pla­
ży koło jeziora i skończy
się w restauracji monoto­
nia placków ziemniacza­

nych' z kapustą i szaszły­
ków z konserwy, a w kio­
sku warzywno-owocowym
pojawią się. nowalijki po
przystępnej cenie.

— Przysięgam, że tak bę­
dzie — zapalił się naczel­
nik.

Kiedy wybiegłem po roz­
mowie z urzędu naczelni­

koniec sezonu, odwiedziłem
znowu naczelnika gminy
Wiercimuchowo Hoże.

— Chyba klapa, szefie...
— powiedziałem. — Mo­
stek się zawalił, z plaży u-

sunięto wczasowiczów dla
poszerzenia usypiska śmie­
ci, jeden sklep zamknięty
z powodu choroby perso­

ROMUALD LENECH

ANTYPOGODNIK

ka, zauważyłem przed
pomnikiem Urlopnicy
Wczasomiry tłum ludzi. Ni­
by to podziwiano posąg
jako czyste dzieło ' sztuki
prasłowiańskiej, ale parę
osób spośród kierownictwa
domów wczasowych i po­
siadaczy kwater prywat­
nych. składało chyłkiem u

stóp cokołu wiązanki kwia­
tów i mamrotało jakieś ta­
jemnicze zaklęcia.

Po paru miesiącach, pod

nelu, drugi z powodu urlo­
pów, w restauracji wyłącz­
nie śledzie w oleju, podle­
wane koniakiem z ziemnia­
ków, w kiosku owocarskim
zakwitł nos sprzedawcy, a

klienci wrośli w ziemię. W
dodatku posąg Urlopnicy
Wczasomiry leży obalony
na trawniku...

— To wszystko przez ar­
cheologów! — zastrzegł się
porywczo naczelnik. —

Skąd mogliśmy wiedzieć,

że w czasie sezonu odko­
pią jeszcze bożka Peruna
Antypogodnika — jak
twierdzą uczeni - śmier­
telnego wroga Urlopnicy
Wczasomiry Podobno zo­
stał kiedyś na Olimpie po­
minięty przy rozdziale
wczasów do raju przez Ur-

lopnicę Wczasomire '

odtąd
zapałał do niej nienawi­
ścią. To on popsuł nam szy­
ki’ Wpuścił do restauracji
wilkołaki psńjaki. które
rozmontowały piec kuchen­
ny. a do oranżadv podole-
wały trunków wyskoko­
wych. Mamnny-wiły zbała­
muciły kioskarza i uprowa­
dziły do knajpy, zjadłszy
uprzednio warzywa i owo­
ce. a dziwoźony syrenim
śpiewem zniewalają kie­
rowców ciężarówek, którzy
w półprzytomnym zasłu­
chaniu zwalają odpadki
wyłącznie na brzeg jeziora.

— A biedną Urlopnicę
Wczasomirę powalili za­
pewne z zemsty wczasowi­
cze — zauważyłem.

— Nie! — zaprzeczył na­
czelnik. — To ja ją kaza­
łem zlikwidować. Dosze­
dłem do wniosku, żc z de­
monem anty wczasowym ła­
twiej współżyć. W razie
niepowodzenia i klapy w

następnym sezonie będzie
na kogo zwalić winę. Siła
wyższa...

„KOCHANI Starzy!
Muszę Wam donieść,
Ze bardzo chwalę
Letnie ketonie.

Kierownik fajny,
Powietrze fajne,
No i warunki

Wprost nadzwyczajne!

Rano pobudka,
Oraz śniedanie,
Zawsze apetyt
Mam fajny na nie.

Ja takie W'padłem,
Ale na krótko,
Bo mnie wyciągnął
Jakiś pan z bródką.

Raz rozpaliłem
Fajne ognisko,
Od zagajnika
Trochę za blisko.

Był więc pożarek,
Straż przyjechała,
Gasili ogień
Pół dnia bez mała

BOGDAN BRZEZIŃSKI

LIST
A potem wcale
Czas się nie dłuży,
Ho fajna rzeka
Do harców służy.

Z kąpielą była
Heca nad hece,
Gdyż są fatalne

Wiry w tej rzece.

Gdy pływak w wirek

Zdradliwy wpadnie,
Może ża chwilę
Znaleźć się na dnie.

A wezoraj spadłem
Z wielkiej jabłoni,
Bo próbowałem
Dobrać się do niej.

Dziś leżę w łóżku,
Wcale nie chodzę,
Bo noga boli
I gips na nodze.

Lecą choć się ezuję
Nie nadzwyczajnie,
Muszę Wam donieść.
Że tu jest faaajnie!!!”

WC DLA KOTÓW

Na wystawie sprzętu dla zwierząt
domowych w Vancouver (KanatLn)
największą furorę zrobił... elektroni­
czny szalecik dla holów! Szalecik,
wielkości niewielkiego zlewu, wyko­
nany z plekslglasu, ma w środku
otwór na nieczystości, oraz pojemnik z

wodą. Spryskiwacze, działające przez
30 sek., są włączane automatycznie,
gdy zwierze zeskoczy z urządzenia.
Może ono być zainstalowane . bezpo­
średnio do rury łtib stanowić nadstaw­
ką normalnego sedesu. Koszt — 19 do­
larów.

NIEZDYSCYPLINOWANY?

Donald Scherer, pracownik „Wall
Street Bank" jest winny władzom
Nowego Jorku sumą 5.600 dolarów
za... niewłaściwe parkowanie swego
samochodu. W ciągu 2 lat w 1971 —

1972 Scherer otrzymał 136 mandatów
za naruszenie przepisów drogowych.
Do sumy, jaką powinien zwrócić wła­
dzom miejskim nie doliczono jeszcze
kar za zwloką. . Władze zamierzają
wprowadzić „ratalne" potrącanie tej
należności z pensji Scherera, który
już od dłuższego czasu zrezygnował
z własnego samochodu ł dojeżdża do

pracy metrem.

KRZY­
ŻÓWKA
POZIOMO: 7. współpraca, 8. szybki pociąg, 9. owady, 11. rze­

ka graniczna między Chinami a ZSRR, 13. telewizyjny kaczor,
15. imię żeńskie, 17. wybitny polski śpiewak (bas), 19. rodzaj za­
kładu leczniczego, 22. choroba krwi, 25. gatunek jabłek, 27. pat­
ka z tyłu płaszcza, 28. epopeja. 29. latający kelner, 30. uczestnik
corridy, 31 oficjalne wiadomości.

PIONOWO: 1. potrącenie odsetek przy wykupie weksli przed
upływem terminu ich płatności, 2. imię mickiewiczowskiego bo­
hatera, 3. stare uniwersyteckie miasto w Szwecji, 4. starożytny
materiał piśmienny, 5. poobiednia drzemka, 6. kraina historycz­
na w środkowej Hiszpanii, 10. przeciwnik. 12. wymarły przo­
dek słonia, 14. zdobywca nagrody, 16. żołnierz nie nadążający
xv marszu, 17. szkolny mebel, 18. marka radzieckiego aparatu
fotograficznego, 20. nauka o dziedziczności, 21. stan liczebny
zwierząt, 23. człowiek niedostatecznie wykształcony, 24. do u-

prawy nowalijek, 26. bezinteresowny sportowiec, 27. nazwa

dwóch stanów USA.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 16. VIII.
1975 r. (decyduj® data stempla pocztowego) z dopiskiem na kopercie:
„KRZYŻÓWKA NR 32”., Wśród czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci bonów

towarowych Przedsiębiorstwa Handlu Odzieżą „OTEX” i 1# ksią­
żek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR M

POZIOMO: 7. Hillary, S. kapotaż, 9. Kaszubi, 10. gawledź, II. hy­
drant, 13. sordino, 14. trefl, 17. kopra, 21, serafin, 22. Atacama, 23.
esiedle, 24.. papryka, 25. Ruciane, 26. chinina.

PIONOWO: 1. tyrania (wspak), 2. glazura, 3. trabant, 4. Parasol,
9. posiady, 6. sardyna, 12. trzon, 13. sfora, 15. Celsius, 16. materia,
17; Kipling, 18. attache, 19. schrony, 20. smoking.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadali w krzyżówce nr 30 z dni*'

25—27 . VII. 75 r. BONY PO 10(1 ZŁ otrzymują: B. Markowski, Z.

Markiewicz, J. Kowalczuk — Kraków, E. Milan — Myślenice, R.
Kobaka — Bobowa. KSIĄŻKI: W. Urbańczyk, W. Przeniosło. F,
Pawlik, J. Otto, H. Siwek, M. Krajewska — Kraków, A. Mazur —

Modlnic*. O. Dobińska — Krynica, W. Kut — Bochnia, J. A. Sem-
•eukowie — Nowv. Sącz.

NAGRODY WrSLEMY POCZTĄ.

Spięcia
DWAJ KOLEDZY snują plany na przy­

szłość:
■— Chciałbym otworzyć wielki sklep jubi­

lerski...
— A skąd masz tyle pieniędzy?
— Na razie nie mam żadnych, ale mam

piękny komplet wytrychów!

— TO JUZ 30 LAT jesteś żonaty? Stanow­
czo należy ci się medal!

— Gdybyś znał moją żoną, od razu byś
mnie udekorował Krzyżem za Bohaterstwo.„

„

*

ZONA usiłuje wytresować psa.
— Zdaje się, że nic z tego nie wyjdzie —

zauważa mąż.
— Niestety, z tobą mi też nie wyszło!*

MŁODY CZŁOWIEK przywiózł swojemu
ojcu w prezencie barometr.

— Dziękują ci bardzo synku, tylko dlaczego
tak lekkomyślnie wydajesz pieniądze? Sama
natura już zatroszczyła się oto, żeby twój
dziadek miał reumatyzm...

*

— FANIE DOKTORZE, czy wierzy pan, że
ja sią wyleczą? — zapytuje pacjent. Słysza­
łem, że są lekarze, którzy stawiają błędne
diagnozy, np. pacjenta leczą na zapalenie
płuc, a on umiera na tyfus.

— Mnie to sią nie zdarza. Ja, gdy lecz“ą
pacjenta na zapalenie płuc, to umiera on na

zapalenie płuc!

gg 30-LECIE ORGANIZACJI NARODÓW
ZJEDNOCZONYCH upamiętniła Poczta Pol­
ska wydaniem znaczka wart. 4.00 zł z emble­
matem ONZ.

H BOHATEROWIE SPOTKANLA w kos­
mosie A. I.conow, W. Kubasów, T. Stratford,
W. Brand i D. Clayton widnieją na bloku

znaczkowym ZSRR wydanym z okazji tego
historycznego wydarzenia. Znaczek w bloku
wart. 50 kop. przedstawia radziecki ośrodek
kierowania lotem. Na tę okolicznościową
emisję oprócz wspomnianego bloku składają
się 4 znaczki.

H VI MIĘDZYNARODOWY Kongres Far­
makologiczny stał się dla Finlandii okazją
do wydania okolicznościowego znaczka, który
przedstawia diagram, leki oraz ich wpływ na

organizm człowieka — oczywiście wszystk®
w symbolicznym ujęciu.

Q NIEWIASTĘ W STROJU ludowym •-

glądamy na znaczku Mongolii, jakim poczta
tego kraju uhonorowała trwający Między­
narodowy Rok Kobiet, (zg)

Q PIERWSZA WYSTAWA filatelistyczna,
która zgromadzi wyłącznie zbiory skompleto­
wane przez niewiasty odbędzie się pod koniec

bieżącego roku w Moskwie.

U KWIATY a m. in. krokus, malwa rn»J

lazły się na znaczkach Jugosławii, emitowa­
nych w związku z tradycyjnym już w tym
kraju Dniem Młodości.

My®. 8 . Kobyliński, „EULENSPIEGEL”

W 164 NUMERZE „GK”
rozmawialiśmy ze

znanym poetą kra­
kowskim młodszego poko­
lenia

_

WINCENTYM FA­
BEREM. Spośród nadesła­
nych odpowiedzi wyloso­
waliśmy tę. która należała
do Jacka Kizierowskicgo z

Krakowa Prosimy o poda­
nie adresu, bowiem na­
grodę — niespodziankę jak
zwykle prześlemy poczta.

DZISIAJ „GAZETA”
ROZMAWIA Z...

— Bardzo trudno zastać
Pana w domu, a niedawno
obiecał Pan przecież w je­
dnym z programów TV ry­
chłe , ukończenie pracy nad
trzecia swoją książką.

— To prawda, w domu
bywam bardzo rzadko, ale
mimo wszystko postaram
się nie zawieść moich czy­
telników. Obecnie pracuję
nad uzupełnieniem obu już
wydanych książek. Chciał-
bym, żeby trzy następne
pozycje ukazały sią „hur­
tem".

— Jaki był początek tej
pasji?

— Do tego rwie się
zawsze każdy młody chło­

pak. Może na początku
miało to świadczyć o mę­
skości, zresztą nie wiem.

— Zna Pan księstwo Mo­
naco...

— Pamiętam, jak kiedyś
wybraliśmy się tam.wraz z

moimi kolegami. Na rogat­
kach czekali już na nas

miejscowi motocykliści. A

dalej... no to już wiadomo.
Podobnie było w Południo­
wej Ameryce. Witała nas

Polonia. Już po wszystkim
właśnie Polonia ze łzami w

oczach dziękowała nam za

zwycięstwo nad m. in. Ar­
gentyńczykami.

— Bez wątpienia nie o­

było się bez wielkich przy­
gód.

— Zwykle zdarzają sią
one, gdy człowiek pragnie
nagle odrobić straty. Tak
było na przykład w 1973
roku, bardzo blisko Krako­
wa. W pewnej chwili „wy­
rzuciło" nas w powietrze.
Skutkiem tego nabawiłem
sią pęknięcia stopy.

— To się zdarzyło u nas,
a poza granicami kraju?

— "Wielka przygoda zda­
rzyła mi się w Afryce. W

podwójnej alei „wyrosły"
nam niespodziewanie ja­
kieś^ drzewa. W dali znaj­
dowało się maleńkie osie­

dle mteszkanlowe. Oczywi­
ście „zapatrzyliśmy się" na

wspomniane dńzewa i znów
wyniosło nas w górę. Skok

był długości ponad sie-
demdziesięciOmetrowej: Tak
„dobry" nie byłem nawet
na nartach. Na szczęście,
przygoda ta zakończyła sią
szczęśliwie.

— Jakie plany na czas

najbliższy?
— Chciałbym odbyć „po­

dróż" od Paryża po Nowy
Jork, w sumie trzydzieści
tysięcy kilometrów. Począ­
tek w przyszłym roku, 16
maja. Będę podróżował
wraz z 14 kolegami.

— Zatem życzymy po­
myślności.
Rozmawiał*:

IZABELLA BODNAR

1 kim rozntaw iala

„Gazeta”?

Odpowiedzi prosimy nad­
syłać w terminie dziesię­
ciodniowym od daty uka­
zania się' numeru, na a-

dręs: „GP”, Kraków, ul.
Wielopole 1. W losowaniu
biorą udział tylko kartki
pocztowe z dopiskiem
„ZNANI — NIE ZNAM ”.

DZIAŁ ODPOWIEDZI:
Miłośniczki — czytelniczki z

Chrzanowa znów nękają * d-

ministrację licznymi py­
taniami pod adresem redak­
cji, ale przynajmniej r o z-

p o w szechnienie jest za­
dowolone bo dzięki „Kurierko­
wi" i „Gazeta Południowa" roz­
chodzi się w tamtych stronach.
Miłośniczki piszą: „Ma pan ory­
ginalne imię, ale jak się je od­
mienia? Czy tak?: Brunon, Bru­
nonowi, Brunonem, O, Bruno­
nie!” ODPOWIEDZ: Lepiej zo­
rientowany jest Brunon Miecu-

gow, który też 6 października
1975 obchodzić będzie imieniny.
Musicie się ujawnić, albo

piszcie do Brunona Miecugowa
— „Dziennik Polski”.

4
„Kurierek” dziękuje najlep­

szej spikerce Telewizji Polskiej
Kraków p. ALDONIE MUSIAŁ
za miłe słowa i pozostaje jej
zwolennikiem nawet w II pro­
gramie TYP.

n

Z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER:

Plsars Teodor Gożdzikiewicz
na pytanie „Tygodnika Kultu­
ralnego": „Czy ma Pan łatwość

pisania?” odpowiedział skrom­

ni*: „O tak, jak najbardziej. Są
pisarze, którzy potwornie się
męczą z każdym zdaniem, * ja
muszę się powstrzymywać, h a-

mować napór słów”. Ileż
trzeba mieć w tej sytuacji sa­
mozaparcia, zwłaszcza że Teo­
dor Goździkiewicz debiutował w

r. 1939 („Głosy z daleka").

*

ANDRZEJ WAJDA ujawnił
„Życiu Warszawy", że w dzie­
ciństwie nie czytał książek, na­
tomiast Polskiemu Radiu o-

iwiadczył, że nie jest przesąd­
ny. Może to recepty na wielką
karierą?

RECENZJE
Jerzy Leszczyński opubliko­

wał w Wydawnlctwi* Llterae-

kim swój tomik pt. „Wietrznym
piórem". Tygodnik „Szpilki”
cieszy się z sukcesu autora i

pisze: „Wiatr, który powiał,
musiał być dla niezmordowane­
go fraszkopisarza łaskawy, sko­
ro zdecydowano się wydać w

nakładzie 10 000 egz. nie tyl­
ko jego epigramaty, ale i afo­

ryzmy”, Oto utwćr „Czysty ło­
buz”:

Najpierw dziewczę odkrywa —

potem ręce umywa.
Hi, hi, hi, hi!

INICJATYWY
Poeta Adam Kawa znalazł Już

kompozytora i wraz z niejakim
Brunonem Rajcą zamierza stwo­
rzyć w Krakowi* kabaret, •

czym nie wie kierownik lite­
racki kabaretu „Pod Budą" —

Henryk Cyganik.

STRAŻ
„Express Wieczorny” podkre­

śla, że „władze miejskie woje­
wódzkiego Tarnowa wydają
zdecydowaną walkę brudowi"
...i „dozorcy zostali zobowiązani
nawet do zmywania chodni­
ków”, Ma być utworzona spe­
cjalna straż prezydencka! No

proszę, ile by Tarnów stracił,
gdyby nie nominacja na siedzi­
bę województwa?

DZIAŁ PRZEDRUKÓW:
Daniel Passent w „Polityce”:

„Kronika w kinach jest czasa­
mi taka mila, że taśma filmo­
wa przypomina lep na muchy.
Wywiady w radiu i telewizji za

rzadko przypominają pojedynek
na słowa, zaczynają się scu-

krzać, tylko patrzeć jak roz­
mówcy przykleją się do foteli”.

Na szczęście w laboratorium
Krakowskich Zakładów Prze­
mysłu Spirytusowego opracowa­
no nowy gatunek wytraw­
nej wódki pod nazwą „Grodz­
ka”.

4

„KURIEREK" nie jest miły:
„Kurierek" jest wytrawny!


